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25-lecie twórczości poety-rewolucjonisty
K ie d y  B ro n ie w s k i p isze:

„P o w ie d z , z ie m io  su ro w a  
k o m u  ty  je s te ś  o jczyzną?
G ro źn ie  m ilc z y  D ą b ro w a  
w  noc g ło d u , k ry z y s u , fa szyzm u “ .

s ta je  on  na  p ie rw s z y m  m ie js c u  n o w e g o  e tapu  l i t e r a tu r y  p o ls k ie j, 
e ta p u  w a lk i k la s y  ro b o tn ic z e j p rz e c iw  k a p ita l iz m o w i,  w y ra ż a  on, 
że: św iadom ość naszej l i te r a tu r y  w y z w a la  się z n a c jo n a lis ty c z n y c h  
o p a ró w , że w id z i is to tn e g o  w ro g a , n ie  w  ta k  czy in acze j u m u n d u 
ro w a n y m  p o lic ja n c ie , a le  w  k a p ita liz m ie .

B ro n ie w s k i je d n a k  n ie  z a trz y m a ł s ię  na ty m . Jego  poez ja  n ie  
t y lk o  n a z y w a  w ro g a  po im ie n iu , u k a z u je  ona ta kże  s łuszną  d ro g ę  
do  je g o  p o b ic ia , u k a z u je  s iłę , k tó ra  p o t ra f i go oba lić .

„S ły c h a ć , s łych ać  ju ż  trz a s k i s a lw  
S łych ać  tw a rd y  k ro k  re w o lu c ji .
T o w a rz y s z u  w ię z ie n n y  t rw a j. . .
Z  tob ą  c a ły  w a lczą cy  k r a j 
Z  tob ą  m asy  robocze i  p a r t ia “ .

W  c a ły m  szeregu w ie rs z y  B ro n ie w s k i o p ie w a  p a r t ię  k o m u n i
s tyczną , p a r tię , k tó ra  o rg a n iz u je  po lską  k lasę  ro b o tn ic z ą  do w a lk i 
z k a p ita l iz m e m  („K s ię ż y c  z u l ic y  P a w ie j“ , „B e z ro b o tn y “  itd .).

B ro n ie w s k i p ie rw s z y  u  nas w p ro w a d z ił p a r t ię  m as ro b o tn ic z y c h  
do  p o e z ji. Jego poez ja  n ie  je s t t y lk o  spo łeczna, t y lk o  k la so w a . Jest 
ta k ż e  p a r ty jn a .

Jeden z n a jb a rd z ie j znanych  u tw o ró w  B ro n ie w s k ie g o  n a zyw a  
s ię  „K o m u n a  P a ry s k a “ . Jeden  z w ie rs z y  „B a k u n in “ . B ro n ie w s k i 
w p ro w a d z a  do naszej p o e z ji razem  z p ro le ta r ia te m  p o ls k im , p ro le 
t a r ia t  ca łego św ia ta . Jego poez ja  uczy  p o ls k ie  m asy ro b o tn ic z e  
in te rn a c jo n a liz m u  re w o lu c y jn e g o :

„W a lc z , b a ry k a d o .
G iń , n ie u g ię ta .
B ęd z ie  zw yc ię s tw o , 
będz ie  zap ła ta .
L u d u  roboczy,

- patrz" i pam ięta j! *  ' • —
Proletariusze 
F ranc ji i  św iata!“

N a w ią z u ją c  do t r a d y c j i  p o lsk ie g o  ru c h u  ro b o tn ic z e g o  ( „E le g ia  
na śm ie rć  L u d w ik a  W a ry ń s k ie g o “ ), o p ie w a ją c  w a lk ę  p o ls k ie j k la 
sy ro b o tn ic z e j, zw ią z a n y  z tą  k la są  na śm ie rć  i  życ ie  —  w ła ś n ie  
d la te g o  p o t ra f i ł  B ro n ie w s k i zdobyć się na p ra w d z iw ie  in te rn a c jo 
n a ln y  to n  s w o je j po e z ji. Po raz  p ie rw s z y  u  nas z ta k ą  s iłą  a r t y 
s tyczną  o p ie w a  B ro n ie w s k i p rz y w ią z a n ie  ro b o tn ik a  p o lsk ie g o  do 
O jc z y z n y  S o c ja liz m u  —  Z S R R  („M a g n ito g o rs k , a lb o  ro zm o w a  z J  - 
n e m “ ). '

P oez ja  B ro n ie w s k ie g o  z e rw a ła  z p a ra f ia ń s k im  n a c jo n a liz m e m , 
po zos ta jąc  n a js iln ie j zw iązana  z n a jle p s z y m i t ra d y c ja m i l . te r a tu r y  
p o ls k ie j,  s ta ła  s ię  ona —  d z ię k i sw em u p ro le ta r ia c k ie m u  in te rn a 
c jo n a liz m o w i —  dostępna i  p o trz e b n a  d la  W szys tk ich  k ra jó w  re 
w o lu c y jn y c h .

Po w rz e ś n iu  1939 r . B ro n ie w s k i je s t chyba  p ie rw s z y m  poetą, 
k tó r y  p o dn os i g los. I  p ie rw s z y  rzuca  w iz ję :

„C hcę , żeby z g ru z ó w  W a rs z a w y  
ró s ł że lbe to ne m  s o c ja liz m , 
chcę, żeby  h e jn a ł M a r ia c k i 
s z u m ia ł c z e rw o n y m  sz ta n d a re m “ . 1

T y lk o  w ie lk ie  u m iło w a n ie  lu d u  po lsk iego , t y lk o  z w ią z a n ie  s :ę 
z k la s ą  ro b o tn iczą , t y lk o  św iadom ość r o l i  te j k la s y  i  r o l i  Z S R R  
(„P o d a j m i d ło ń , B ia ło ru s i,  poda j m i d ło ń , U k ra in o !  W y  m i d a jc ie  
n a  d rogę  w asz s ie rp  i  m ło t  n ie p o d le g ły “ ) m o g ły  p o w o ła ć  te n  ob raz  
ta k  z n a jo m y , zd a w a ło  s ię  w tó d y , ta k  o c z y w is ty , zda je  się te raz , ta k  
p ro ro c z y , ta k  ro z u m n y . B ro n ie w s k i,  poe ta  b u n tu ,, poe ta  w a lk i 
z k a p ita l iz m e m  p o ls k im , z o k u p a n te m  n ie m ie c k im , s ta je  s ię  poetą  
b u d o w n ic tw a  soc ja lis tyczn eg o . W  Polsce u d o w e j tw o rz y  w ie rsz , 
k tó r y  je s t, ja k b y  o d p o w ie d z ią  na „Z a g łę b ie  D ą b ro w s k ie “ :

„N ie  d la  b o g a c z y -w y z y s k iw a c z y  
d z is ia j w yc iska sz  p o t:
P o lska  robocza czeka i  p a trz y ,
Czeka i  p łu g  i  m ło t “ .

T o  p rz e jś c ie  do p o e z ji b u d o w n ic tw a  soc ja lis tyczn e g o  je s t m ia rą  
Id e o w e j d o jrz a ło ś c i B ro n ie w s k ie g o .

JERZY PUTRAMENT  
Sekretarz Generalny 

Związku
Literatów Polskich

(Z  a r ty k u łu  w  „T ry b u n ie  L u d u “  
z dn. 23.IX.1950 r.)

Krw aw y maj 1938 r. w Warszawie.

Z poematu

Słowo o Stalinie
iii

Rewolucja —  parowóz dziejów...' 
Chwała jej maszynistom!
Cóż, że wrogie wiatry powieją?
Chwała płonącym iskrom!

Chwała tym, co wśród ognia i  mrozu 
jak złom granitowy trwali, 
jak wcielona wola i rozum ,, 
jak Stalin.

Przeleciały watahy lotne 
białogwardyjskiej konnicy...
Trwał, jak skala samotny,
Carycyn. (

Parły niemieckie kolumny, 
waliły stalowym gradem, 
aż padły pcd pięknym i dumny 
Stalingradem. ,

Pokój, pokój, pokój!
Pokojem oddycha świat.
Ty go strzeżesz, opoko,
Związku Republik Rad.

„M oja walka 1 praca — powiedział poeta —  nie jest skończona. 
Uzbroję wiersz mój i wyślę go na wszystkie odcinki pracy nad reali
zacją Planu 6-letniego, rytm  jego będzie bił zgodnie z rytmem serca 
górnika w  sztolni, chłopa przy żniwie i siewie, architekta i pisarza, 
inżyniera i nauczyciela, żołnierza w marszu i w boju. Jestem prze
konany, iż moja droga poetycka, droga mojego życia była obrana 
słusznie, że mój żołnierski obowiązek poety pełniłem rzetelnie. Będę 
go pełnił dalej“.

(Z przem ówienia W ładysław a Broniewskiego 
na akadem ii jubileuszowej.)

IX
Piękne ł  groine jest morze, - 
gdy pędzi po falach szkwał,
piękny jest w niebie orzeł 
nad szczytami urwistych skał,

piękny jest napór i trwanie, 
piękny jest lot i polot: 
morze zatrzyma granit, 
orła wyprzedzi samolot,

myśli Wyprzedzą czyny, 
czyny legną epoką...
Chwała imieniu Stalina!
Pokój światu, pokój...

W ŁA D YSŁA W  BR O N IEW SKI

B R O N I E W S K I  N A  W S I
D ośw iadczen ia  w o jn y  okaza ły  się 

je d n a k  dostateczne, by nastąp i! za
sadniczy zw ro t w  poglądach czoło
w ych  reprezen tan tów  fo rm a liz m u  w  
poezji.

P rze łom  ten, k lasyczn ie  w y ra z i! np. 
Czesław M iłosz, w  „P rzedm ow ie “  do 
to m u  „O ca len ie “ .

Czym  je s t poezja, k tó ra  n ie  ocala
N a rod ó w  a n i ludzi?
W sp ó ln ic tw e m  urzędow ych

k ła m s tw ,
P iosenką  p ija k ó w , k tó ry m  za 

chw ilę  k toś  poderżnie gard ła ,
C zy tanką  z pan ieńskiego p o ko ju “ . 

I  da le j:

,,To, że chc ia łem  d ob re j poezji 
n ie  um ie jąc,

To, że późno, po ją łem  je j w y 
bawczy cel

To je s t i  ty lk o  to  je s t ocalenie“ .

M iłosz poznaw szy w ybaw czy cel 
poezji, n ie  o k re ś li! nam  je d n a k  cię
ża ru  ga tunkow ego  te j poezji, k tó ra  
je s t „d o b rą " — k tó ra  ocala. Już w 
la ta ch  trzydz ies tych  dokona ! te j de
f in ic j i  b y n a jm n ie j n ie lew ico w y  k r y 
ty k , Z aw odz ińsk i, ale p rzy  ja k ie j o- 
k a z ji?  S ta ła  się n ią  „T ro s k a  i  
pleśń“  W ładys ław a  B ron iew sk iego .

„„.p o e ta  w yb u ch n ą ł z p rze ra ża ją 
cą — pow iedzm y o tw a rc ie  ze stano
w iska  jego  p rze c iw n ikó w  p o lity c z 
n ych  — silą.

N ic  to, że jego w iersze są rew o lu 
c y jn e : jego w iersze są rew o luc ją , są 
etapem  je j  zw yc ięs tw a  w  św iadom oś
c i powszechnej“ .

P ro g ra m  poetyczny B ron iew sk iego  
b y ł też zasadniczo odm ienny  od p ro 
g ram u  fe tyszystów  fo rm y . S charakte 
ryzow a ł go ju ż  poeta w  początkach 
sw ej tw órczości (T rz y  sa lw y ).

„Jesteśm y ro b o tn ik a m i słowa. M u 
s im y  w ypow iedzieć to, czego in n i 
ludzie  w a rsz ta tu  w ypow iedzieć n ie  
m ogą. W  bezlitosne j w alce p ro le ta 

r ia tu  z bu rżuaz ją  s to im y  zdecydowa
n ie  po lew e j s tron ie  ba rykady . 
Gniew, w ia ra  w  zw ycięstw o i  radość 
—- radość w a lk i ,— każą nam  pisać.
N iech  słow a padną ja k  sa lw y  w  u- 
lice  Śródm ieścia, n iech odegrzm ią w  
dzie ln icach  fa b rycznych . W a lczym y 
o . now y iad społeczny. W a lka  je s t 
najw yższą treśc ią  naszej tw órczośc i".

P od  tę k lasow ą  de k la ra c ję  ideową, 
podpisać się m ogą i  dziś soc-realis- 
ty czn i pisarze...

Jednakże na tle  m iędzyw o jenne j 
tw órczośc i lite ra c k ie j, B ro n ie w s k i 
b y ł z ja w isk ie m  dość odosobnionym , 
choć jego p ro g ra m  p o e tyck i n ie by ł 
p ap ie row ym  frazesem , skoro jego 
w iersze cz y ta li robo tn icy , jego  ję zy 
k ie m  p rze m a w ia ły  tiu m y , w yp o w ia 
da jąc  zdecydow aną w a lkę  faszyzm o
w i. B y ły  to  is to tn ie  sa lw y re w o lu c ji 
p ro le ta r ia tu .

■ T a k ą  tw órczośc ią  lite ra c k ą , w ięce j 
n iż  k ry ty k ,  in te resow a ł się szpicel i  
p o lic ja n t. Jakże n o rm a ln ym  obyw a
te lom  pisać piersze, za. k tó re  m ożna 
g n ić  w  k ry m in a le ?  A le  n ie  ty lk o  p i
sarzow i, g ro z iło  to  jego  czy te ln ikom . 
.U tw o ry  B ron iew sk iego  sziy w  prasie 
n ie lega lne j pom iędzy ro b o tn ikó w . D o
c ie ra ły  też na wieś.

D roga  to  by ia  dz iw n ie  zaw iła . A n i 
ludow com , a n i ty m  ba rdz ie j sanacji, 
n ie zależało na popu la rnośc i poety 
w ró a  chiopów, Zebra łem  k ilk a  w ypo
w iedz i w ić ia rz y  —  p isa rzy  ludow ych, 
w  te j spraw ie.

K o le g a  Jan  W in ia rz  m ów i:1
„U  nas w  Rzeszowszczyźnie p o ja 

w iły  się u tw o ry  B ron iew sk iego  w  
1937 r. B y i to  okres s tra jk u  ch łop 
skiego, zorgan izow anego przez S L.
O ile  m i w iadom o, u tw o ry  te  by ty  
dostarczone w ra z  In n y m i m a te r ia ła 
m i p ropagandow ym i przez m ie jsco
w ą  kom ó rkę  K P P , w spó łp racu jącą  z 
ra d y k a ln ie js z y m i dz ia łaczam i ch łop 
sk iego ..ruchu .. U tw o ry  te w y w ie ra ły ,,,

duże w rażenie, t ra f ia ły  do p rzekona
n ia  ch łopom  i b y iy  w ie lo k ro ć  czyta 
ne. W n e t zosta ły z n ;.ch s trzępy“ . 
C ha rakte rys tyczne  i  dokum en ta rne  
w  swej treśc i są w spom n ien ia  Jana 
Pocetka, poety ludowego z Zabłocia, 
pow- P u ła w y :

„Z e tkn ię c ie  m oje  z B ro n ie w sk im  
by io  dość dziwne. O dsiadując ka rę  w 
areszcie gm innym , podczas czyn ien ia  
porządków , w  pob liżu  pos te runku  
p o lic ji,  zauw ażyłem  k ilk a  książek. 
P ie rw szą  z brzegu okaza ły się jak ieś  
w iersze B ron iew sk iego . N ie  m ia łem  
czasu ich  przeczytać. D yżu rn y  p o li
c ja n t odebra ł m i książkę  i lu p n ą i m ą 
po uszach. K s ią ż k i te zosta ły ja k  się 
późn ie j dow iedzia łem , zebrane drogą 
re w iz ji u podejrzanego o ko m un izm  
fo rn a la .

„T ro skę  i p ieśń" — zauważyłem  
późn ie j we dworze w  B ron icach , 
gdzie w ypożyczałem  ks ią żk i. Zdąży
łem  ją  u k ra d k ie m  p rze jrzeć — gdy 
je d n a k  poprosiłem  o wypożyczenie, 
łaskaw a  pan ienka  zam ruga ła  oczy
ma... i  s tw ie rdz iła , że n ie  posiada 
dobrego dzieła. Je j chęć szerzenia o- 
ś w ia ty  w śród  lud z i n a tychm ia s t s top
n ia ła , czuiem, że z ks iążek nie będę 
m óg ł nada l ko rzystać. P ostanow iłem  
jednakże w iersze B ron iew sk iego  k u 
p ić. W  p o b lisk ich  ks ięga renkach  
n ik t  n ie  trzym a ! „podobnego ś w iń 
s tw a“ . P osla iem  do W arszaw y. „T ro 
skę i P ieśń" po k ilk a k ro tn y m  prze
czy ta n iu  oddałem  dó b ib lio te czk i 
k o la  Z M W . „W ic i“  w  Zab loc iu . Cieszy
ła  się dużą poczytnością  Jednakże po 
ja k im ś  czasie zn iknę ła . Zauw aży) ją  
pono In s tru k to r -  z p o w ia tu  i  zabra ł 
„do  p rzeczytan ia ".

„N a  W o ły n iu  p isarze " lu d o w i — 
ja k  in fo rm u je  B o ja r- —  urządza li 
w ie czo rk i poetyckie, p rz y ję ty m  zw y
cza jem  czy ta jąc  w łasne i innych  
poetóy/ w iersze. T rzeba s tw ie rdz ić , 
że w iersze B ron iew sk iego  spo tyka ły  
się-.ze szczególnie żyw ym  p rzy jęc iem ,

zwłaszcza u m łodzieży w ie jsk ie j. N a  
W o ły n iu  silne by ły  trad yc je  ko m u 
nistyczne, u trw a lo n e  przez s t r a jk i I 
pacy fikac je - D oty w ic iow e p rzy jm o 
w a ły B ron iew sk iego  z pełną sym pa
t ią  i zrozum ieniem - O czyw iście, zu
pełn ie in n y  p u n k t w idzen ia  m ie li 
po lic ja n c i...“

A  ja  osobiście? N aby łem  u tw o ry  
B ron ie w sk ie g o , k iedy nie m ia łem  je 
szcze us ta lo nych  pog lądów . C zy ta łe m  
je oczyw iście bez należytego zrozu
m ien ia . N a to m ia s t c ie rp liw ie  rozg ry 
załem  podówczas u tw o ry  C zuchnow- 
skiego i P ię ta ka  oraz fo rm a lis tyczn e  
w iersze Przybosia. Na szczęście okres 
ten w kró tce  m iną ł.

Z da jąc  sobie sprawę z w a g i poezji 
B ron iew sk iego , należy odszukać 
ź ród ła  je j społecznej ro l i i  oddz ia ły 
w an ia  na szerokie masy.

N a jw ażn ie jszą  je s t k o m u n ik a ty w 
ność każdego w iersza, połączona z 
n iepospo litym  a rtyzm em  w ypow iedzi 
w lasn.e d latego, że ta k  w ażną je s t 
rew o lu cy jn a  treść poezji B ro n ie w 
skiego, zw iązana n a jśc iś le j z dążenia
m i z w a lką  mas ludow ych.

T a je m n ica  tk w i w  tym , że w  po
ezji B ron iew sk iego  nastąp i! stop w y
ją tk o w o  czyste j ideologicznie treśc i z 
d o jrza łą  i św iadom ą p ros to tą  fo rm y .

W id z ia łe m  sam, ja k  ś red n io ro ln y  
chiop, ideo log icznie  k u ła c k i parobek, 
w z ią i ze z iym  uśm iechem  „S iow o o 
S ta lin ie "  —  a skończy! pow ażnym  
w estchn ien iem  i b łysk iem  m im o w o l
nego zadz iw ien ia  w oczach. O czeki
w a ł n u d ne j a g itk i — dosta ł na łado
w any w zruszeniem  poem at — is to t
ną salwę w  pierś. „S iow o o S ta lin ie “  
s ta n ow i now y etap w tw órczośc i 
B ron iew sk iego , ja k  now ym  etapem  
h is to rycznego  rozw o ju  je s t dz is ie jszy  
u s tró j społeczny.

Leon Pokora -
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ZOFIA SIKORSKA

Z ZAGADNIEŃ REALIZMU SOCJALISTYCZNEGO
Z A C IĘ T A  w a lk a  k lasow a, zm a

ganie się obozu p o ko ju  i socja
lizm u  z s ila m i im p e ria lizm u  

św iatow ego, k tó re  w  ta k  w ie lk ie j 
m ie rze  toczą się i w  dziedzin ie  ide
o log ii, m ob ilizu je  k ry ty k ę  lite ra c k ą  
Z w ią zku  R adzieckiego do s ta łe j czu j
ności w  stosunku  do w sze lk ich  prze
ja w ó w  ideo log iczne j n iedo jrza łośc i 
współczesnych u tw o ró w  p isarzy  ra 
dz ieck ich . N ie je d n o k ro tn ie  naw e t w  
tw órczości w y b itn y c h  i  dośw iadczo
nych  p isa rzy  k ry ty k a  w skazu je  po
tkn ię c ia , k tó re  dowodzą b ra k u  tw ó r 
czego opanow an ia  m arks izm u -le n i- 
n izm u  i zasad es te tyk i rea lizm u  soc
ja lis tycznego . Słabość p rzygo tow an ia  
teore tycznego m ści się na pisarzu, 
zn ieczu la jąc go wobec n ieprzezw ycię 
żonych jeszcze resztek ideo log ii bu r- 
żuazyjne j, s k ła n ia ją c  do pos ług iw a
n ia  się schem atam i sz tu k i burżua- 
zy jn e j, co u n ie m o ż liw ia  im  w łaściw e 
ukazanie  rzeczyw istośc i K ra ju  Rad.

T w órcza  ro la  k r y ty k i radz ieck ie j 
polega na su row e j re w iz ji w szystk ich  
p rze jaw ów  opo rtu n izm u  p isa rzy  w  
stosunku  do na łogów  s z tu k i burżu- 
a zy jn e j i  u legan ia  ideo log ii w roga. 
K r y ty k a  w skazu je  p isarzom  kon iecz
ność stałego dokszta łcan ia  się te 
oretycznego, w ytężonej p racy  in te le k 
tu a ln e j, k tó ra  rozstrzyga  w  og rom 
n e j m ierze o poznaw czych i a r ty 
stycznych  w a lo rach  ks iążk i.

Cenniejsze pozycje rad z ie ck ie j k r y 
t y k i  l ite ra c k ie j są też d la tego rów 
nocześnie in te re su ją cym i a r ty k u ła m i

teo re tycznym i, k tó re , w yka zu ją c  na 
k o n k re tn y m  m a te ria le  pow ieściow ym  
w szystk ie  p o tkn ięc ia  i b łędy p isarzy, 
k o n fro n tu ją  je  jednocześnie z zasa
dam i es te tyk i m a rks is to w sk ie j. Jed
n ym  z zasadniczych pojęć es te tyk i 
rea lizm u  socja lis tycznego je s t po ję 
cie typow ości, k tó re  in te resu jące  
ośw ie tlen ie  znalazło w  a rty k u le  L. 
S ko rino  pt- „T ypow e  i in d y w id u a l
ne“ , zam ieszczonym  w  7 n-rze „Z na - 
m ia “ .

A r ty k u ł ten pow sta ł ja k o  podsu
m ow anie  rozw ażań k r y ty k i radziec
k ie j na te m a t k i lk u  pow o jennych  
chyb ionych  ks iążek w y b itn y c h  p isa
rzy  starszego poko len ia  — m ia n o w i
cie: „P o d p u łk o w n ik  służby zd ro w ia “ 
J. Germ ana, „O tw a r ta  ks ią żka “  W. 
K a w e rin a , i „Z a  w ładzę R ad “  W . 
K a ta je w a , oraz w  zw iązku  z nową 
pow ieścią  W ł. D obrow o lsk iego  pt. 
„Zen ia  M asłow a".

„Je ś li św iadom e dz ia łan ie  tw orzy 
sztukę, je ś li tw órczość a r ty s ty  nie 
je s t au tonom icznym  płodem  czystego 
„n a tc h n ie n ia “ , „o lśn ie n ia “ , ale jest, 
ja k  to  o ty m  dob itn ie  p rzekonyw u je  
dośw iadczenie w ie lk ic h  k la sykó w  i 
p isa rzy  współczesnych rezu lta tem  
żm udne j p racy  — p rzem yślane j, ce
low e j, k ie ro w a n e j w ie lk im i ideam i, 
to  znaczy to  p rak tyczn ie , że — z je d 
ne j s tro n y  — p isa rsk ie  błędy i pow 
staw an ie  n ieudanych  u tw o ró w  nie 
s tanow ią  z ła  n ieun ikn ionego , a z 
d ru g ie j s trony, że dzie ła udane nie 
są b y n a jm n ie j p rzyw ile je m  „w y b ra 

SE TIN-JUJ

LIST DO TSJANNAŃ
Wkrótce, wkrótce powrócę,
Mamo!
Już od dziesięciu lat 
Nie wiesz, gdzie syn twój,
Nie wiesz, czy żyje, czy zmarł.
Lękam się nawet pomyśleć,
Jak wielki byl twój ból.
Ja także nie wiem,
Czy jeszcze żyjesz, mamo.
Może odeszłaś na zawsze!
Nie musisz mówić, ja wiem,
Że zmarszczek ci przybyło z żalu,
Że gorzkie płyną z oczu łzy!

Wkrótce, wkrótce, ojcze,
Powrócę.
Ojcze mój, wiedz:
Ja walczę
O wolność pracujących ludzi,
0  przyszły bezklasowy świat.
1 nie dlategom wybrał trud wojennych marszów 
By swe imię wsławić.
Na pewno gniewasz się, mój ojcze,
Że syn przez długie, długie lata 
Nie przysłał ci jedego słówka.
Wkrótce, wkrótce powrócę 
Do Tsjannań, o bliscy!
Odwieczne wasze niedole 
Nie przestają gnębić mej duszy.
Tak już długo
Dźwigacie brzemię
Lat głodowych i okrutnych wojen.
Z jakąż wielką, gorącą nadzieją 
Swojej armii czekacie ojczystej'

Wkrótce, wkrótce przybędę 
Pod wodzą Mao-Tse-Tunga 
Z naszą armią bohaterską.
Siła nasza niezwykła.
Jeszcze się nie narodził,
Kto by choć na cal wstrzymał 
Rewolucji krok zwycięski.
Poznaliśmy w naszych przeprawach 
Głąb zimnego Chejłuntsjan,
Chuanche burzliwe fale,
Dal bezbrzeżną Jancykjang 
I  Czżucjan perłowe wody.
Niech spróbuje kto stanąć nam w drodze.
Nie zostanie z niego ani śladu!
W legowisku psów faszystowskich 
Odnajdziemy wszystkich winnych wojny 
I  grabieżców amerykańskich 
Wypędzimy precz od naszych ziem,
By ich w Chinach noga nie postała!

Wkrótce, wkrótce przybędę 
Pod czerwoną chorągwią 
Wraz z armią naszą waleczną.
Jeszcze zaznasz życia, moja mamo!
Ty zapomnisz gniewać się, mój ojcze!
Będzie radość u was, o sąsiedzi:
Wasze dzieci — synowie kochani,
Dzieci, które chowaliście z troską,
Powróciły do domu ze sławą.
Bracia drodzy i siostry,
Wasze młode serca 
Zakwitną jak kwiaty wiosną.
Już niedaleki ten czas,
Gdy w miłym Tsjannań,
W  naszej ziemi już wolnej na zawsze 
Nie usłyszy nikt gorzkiego jęku.
Nie będziemy już więcej w  noc ciemną 
Kopczącego zapalać kaganka,
Elektryczność przybliży nam miasta 
Do zapadłych, głuchych wiosek.
W polu traktor zagrzmi,
A  zasiewów oko nie ogarnie.
Gwiaździsty i pasiasty sztandar grabieżców 
Na błękicie ojczystego nieba 
Nie zawiśnie więcej ponad nami.
O, jak piękny czas wtedy nastanie!
Lud nasz plecy prostuje zgarbione, -  
Będzie, będzie wolnym cały świat!
Styczeń 1949.

Z rosyjskiego tłumaczenia L. E jd lina  przel. A. K

nych ", lecz osiągn ięciem  ca łe j naszej 
lite ra tu ry , k tó ra , ja k  to  p o tw ie rdza 
ją  fa k ty , n ieustann ie  w znosi się na 
wyższy poziom  a rtys tyczn y . N ieod
zow nym  w a ru n k ie m  rozw o ju  p isa r
skiego ta le n tu , w a ru n k ie m  jego d o j
rzew an ia  tw órczego je s t św iadom e 
p rzysw a jan ie  sobie zasad es te tyk i 
m a rks is to w sk ie j, e s te tyk i rea lizm u  
socja listycznego... Każde odstąpienie 
od tych  zasad, na jm n ie jsza , chociaż
by i n ieśw iadom a uległość wobec 
es te tyk i bu rżuązy jne j, wobec je j 
„o g ra n y c h “  schem atów, wobec je j 
kanonów , sprow adzi do p isa rsk ich  
po tkn ięć  i błędów, n iezależnie od ta 
le n tu  tw ó rc y “  — pisze L . Skorino .

N iedoc iągn ięc ia  om aw ianych  w  
p ie rw sze j części a r ty k u łu  trzech  w y 
m ien ionych  książek p o tw ie rd za ją  to  
praw o. U  podstaw  ich, m im o  wszel
k ic h  różn ic  in d yw id u a ln ych , leży ten 
sam b łąd : odstępstwo od zasad ty p i
zacji, w łaśc iw ych  m etodzie rea lizm u  
socja listycznego.

„R e a lizm  soc ja lis tyczny  w ym aga  od 
a r ty s ty  ak tyw nego  zbadania  w  ich  
w za jem nym  zw iązku  i u ja w n ie n ia  
is to ty  życ iow ych  z jaw isk , dogłębnego 
uchw ycen ia  i  o d k ry c ia  now ych p ie r
w ia s tkó w . W  ten sposób stale wzbo
gaca się i uściś la  rozum ien ie  ka te 
g o r ii „typow ego  i indyw id u a ln eg o “ . 
Sztukę b u rżuazy jną  od daw na ju ż  
ch a ra k te ryzu je  w yrzeczenie się ty p i
zacji, to  je s t w łaściw ego w ybo ru  i 
uogó ln ien ia  po jedynczych . z ja w is k “ .

A u to r  a r ty k u łu  s tw ie rdza , że i w  
lite ra tu rz e  rad z ie ck ie j zda rza ją  się 
jeszcze gdzie n iegdzie w y p a d k i h o ł
dow an ia  b u rżu a zy jn ym  po jęciom  o 
typow ości, skłonność do b iernego re
je s tro w a n ia  po toku  życ iow ych  fa k 
tów . B ra k  jeszcze u n ie k tó ry c h  p isa
rzy, n ie dość rozum ie jących  po trze 
bę teore tycznego p rzygo tow an ia , nie 
dość czu jnych  wobec w łasnego w a r
sz ta tu  a rtystycznego, na leżytego roz
różn ien ia  z ja w is k  w y tycza jących  rze
czyw istość h is to ryczną , rozs trzyg a ją 
cych o je j ob liczu oraz z ja w isk  p ra w 
dz iw ych  lecz p rzypadkow ych  i  m ało- 
znacznych. To decyduje o ich  podda
n iu  się n a tu ra lizm o w i.

M etodę rea lizm u  socja listycznego 
w a ru n k u je  p ra w id łow e  rozs trzygn ię 
cie p rob lem u typow ośc i: w ybó r i oce
na fa k tó w  w  ich  rea lne j h is to ryczne j 
doniosłości, w  o b ie k tyw n ym  zw iązku

i  współzależności. „F a k ty , je ś li b rać 
je  pod uwagę w  ich  ca łokszta łc ie , w  
ich  w za jem nym  zw iązku , to  rzecz nie 
ty lk o  „u p a rta ", ale i  bezwzględnie 
niezaprzeczona — p isa ł Len in . — F a k - 
o ik i, je ś li b ierze się je  nie w  całości 
i  nie w  ich  zw iązkach , je ś li są one 
u łam kow e i  dowolne, są ty lk o  ig rasz
ką, a lbo czymś jeszcze gorszym -..“ 
(X X X  str. 303). P ró b y  fo rm u ło w a 
n ia  w n io skó w  i uogóln ień, typ izow a- 
n ia  na podstaw ie  „ fa k c ik ó w , dow o l
nie w y d a rty c h  z kon teksu , L e n in  z 
pogardą  nazyw a! „p itra sze n ie m “ . W  
lite ra tu rz e  odznacza to  odw róce
n ie  się od typow ości na rzecz 
chaosu p rzypadkow ych  fa k tó w , od 
w iedzy o rzeczyw istośc i do fe tyszy- 
za c ji „osobistego dośw iadczenia“ .

W  pow ieści „Z a  w ładzę R a d " W . 
K a ta je w a  s k rzyw ie n iu  u leg ła  postać 
g łównego bohatera . U lic z n ik  odeski, 
boha te r pow ieści „S a m o tn y  b ia ły  ża
g ie l“ , b lis k i a u to ro w i d z ięk i osobi
s tym  w spom n ien iom  o dz iec iństw ie , 
zosta ł pasow any na rep rezen tan ta  ty 
pu nowego cz łow ieka  radzieckiego. 
E le m e n t m in io n e j rzeczyw istośc i zo
sta ł m echaniczn ie  w tłoczony w  obraz 
współczesności, od k tó re j rażąco od
b ija . Osobiste dośw iadczenie p isarza 
n ie  z jr ła ło  się p rze top ić  w  o b ie k ty w 
ne dośw iadczenie h is to ryczne ; „ fa k -  
c ik “  zw yc ięży ł p raw dę fa k tó w -

„O tw a r ta  k s ią żka " K a w e r in a  p rzy 
nosi rów n ież zerw anie  d ia le k tyczn e 
go zw iązku  z ja w isk , oderw an ie  he
roicznego z ryw u  społeczeństwa ra 
dzieckiego la t  po rew o lu cy jn ych  od 
obrazu codziennego życ ia  obywa U1 i i 
radz ieck ich . Ś w ią tek  bohate rów  po
w ieści, w ie rn y , ubogi, k isnący  w  
sw ych śm iesznych „d ra m a ta c h "  to 
p rzeg ląd re k w iz y tó w  m in ionego  
św ia ta  i  m in io n e j l i te ra tu ry  burżua- 
zy jne j. Zastąp ien ie  p ragm atycznego 
zw iązku  w ydarzeń  ich  synch ron izac ją  
czasową zachw ia ło  p ro p o rc ja m i u ka 
zanej rzeczyw istości. O derw anie  cha
ra k te ró w  postac i od rzeczyw is tych  
losów  na rodu  zubożyło je  i sp łyciło , 
s tw o rzy ło  dw uplanow ość bohaterów .

To z ja w isko  w ys tą p iło  rów n ież w  
pow ieści G erm ana „P o d p u łk o w n ik  
s łużby z d ro w ia “ . „Społeczna s trona " 
losów bohatera , jego pełna poświęce
n ia  p raca  za ta rta  zosta ła  na „b io lo 
g iczne j“  płaszczyźnie jego losu, gdzie 
panoszy się n a tu ra iis tyczn a  re je 
s tra c ja  śm iesznostek bohate ra  i p rze

ja w ó w  jego choroby, oraz p lo tka rska , 
drob iazgow a obserw acja  środow iska  
szpita lnego, n ie chw y ta ją ca  jego 
cech typow ych . B u rżu a zy jn a  teza o 
n iem ożliw ośc i przezw yciężenia nędzy 
i słabości człow ieczeństwa leży u 
podstaw  koncepc ji bohatera . B ra k  
czu jności ideo log iczne j w y k rz y w ił 
podstaw ow y prob lem  pow ieści — uka
zanie p a tr io ty z m u  i pośw ięcanie prze
ciętnego człow ieka, szeregowego in 
te lig e n ta  radzieckiego.

P seudo-ob iektyw izm  bu rżuazy jny , 
ch łodna re je s tra c ja  fa k tó w , je s t z 
g ru n tu  n iew łaśc iw ą  m etodą d la  zo
b razow an ia  rzeczyw istośc i radziec
k ie j.  U kazać zm aganie się s ił s ta re 
go i nowego, ocenić w artość i rew o
lu cy jn e  znaczenie nowego, może t y l 
ko  p isarz  zachow u jący postawę p a r
ty jn ą , b io rący  a k tyw n y , bo jow y u- 
dz ia ł w  w alce o rew o lucy jne  p rze
kszta łcen ie  rzeczyw istości.

P os taw iony  na w stępie prob lem  
stosunku  m iędzy e lem en tam i typ o 
w ego i  in d yw idua lnego  rozp a tru je  
następn ie  L . S ko rino  na p rzyk ładz ie  
pow ieści W l. D obrow o lsk iego  „Żen ią  
M asłow a“ . O braz b u jn ie  ro zw ija ją c e j 
się rzeczyw istośc i radz ieck ie j, k o n 
tra s tu je  w  sposób uderza jący z ob iek- 
tyw is tyczn ą  m etodą re a la c ji a u to r
sk ie j. A m b itn y  i s łuszny zam ia r 
a u to ra  p rzedstaw ien ia  naukow ców  ra 
dz ieck ich  w  ich  w szys tk ich  zw iąz
kach  z życiem, w  ich  śc is łym  k o n 
takc ie  i w spó łp racy z lu d źm i p ro 
d u k c ji, z in żyn ie ra m i, stachanow cam i 
i  techno logam i, za łam a ł się w sku te k  
fa łszyw e j m etody ob iek tyw is tycznego  
p rzedstaw ien ia  szeregu p rzypadko 
w ych  i n ie typow ych  fa k tó w .

O db iło  się to  na poziom ie a rtys tycz 
nym  pow ieści •— sk rzyw iło  ją  kom 
pozycyjn ie , w p row ad z iło  chaos i n a tło 
czenie fa k tó w , n ie  podporządkow a
nych  podstaw ow ym  węzłom  w yda
rzeń. Pow ieść D obrow o lsk iego  u leg 
ła  w  dziedzin ie  fo rm y  a rtys tyczn e j 
w p ływ o m  schy łkow ych  tendenc ji 
współczesnej l i t r a tu r y  bu rżuązy jne j, 
k tó ra  łam ie  propozycje rzeczyw istoś
ci, o d tw a rza jąc  p rzyp a d ko w y  po tok 
dow o lnych  sko ja rzeń  i doprowadza 
do rozpadu fo rm y  pow ieści. Powieść 
o życ iu  i p racy a s p ira n tk i Żeni M a
s łow ej rozprasza się na fra g m e n ta 
ryczne ob razk i zw iązane z losam i 
w ie lu  epizodycznych pow ieści, za ła 
m u ją c  lin ię  kom pozycy jną  u tw o ru .

N ie je d n o k ro tn ie  postacie te są wcale 
n iez indyw idua lizow ane  — zaledw ie 
zarysowane lub  po p rostu  nazwane 
przez au tora . C h a ra k te ry s ty k i osób 
są c iekaw ie  zaznaczone, ale a u to r za
daw a la  się im p re s jo n is tyczn ym i rzu 
tam i, n ie  ro z w ija ją c  ich  i n ie  doku- 
m e tu ją c  swych ocen.

Szereg tez a u to rsk ich  cechuje po 
pro-stu d e k la ra tyw n cść  — a u to r n ie 
um ie ich  uw idoczn ić  na k o n k re tn y m  
m a te r ia le  życ iow ym . Jednakże m a
te r ia ł obse rw acy jny  często rozsadza 
ciasne fo rm y  im p res jo n is tyczn e j re 
la c ji i w p ływ a  na pow ierzchn ię  — 
wówczas powieść sta je  się in te re su 
jąca, p rzyku w a  uwagę czy te ln ika . 
Jest to  m ia rą  ta le n tu  pisarza, k tó ry  
u leg łośc ią  wobec bu rżuązy jnych  sche
m atów  lite ra c k ic h  zepsuł w łasną 
książkę.

• N ie w ą tp liw ie  tw ó rczą  cechą po
w ieśc i D obrow o lsk iego  je s t fa k t, że 
pozytyw nych  bohate rów  nie ukazu je  
cn w  fo rm ie  sta tycznych  i skończo
nych  doskonałości, lecz k re ś li ich  
tw ó rczą  w a lkę  o w łasny  rozw ó j in 
te le k tu a ln y  i  m ora ln y , o pełne zuży t
kow an ie  sw ych m ożliw ości. D obro 
w o ls k i w skazu je , ja k  is to tn y  je s t 
p rob lem  k r y ty k i i s a m o k ry ty k i d la  
rozw o ju  radzieck iego  człow ieka, ja k  
dalece w łaśc iw a  a tm osfe ra  k o le k ty 
w u  w a ru n k u je  m ożliw ość tw ó rcze j 
p ra cy  i pe łn ię osiągnięć.

Ten  p rob lem  m o ra ln y  —  w łaśc i
w y  p rob lem  ks ią ż k i — daw a ł D o
b row o lsk iem u  szerokie m ożliw ości in 
dyw idua lnego  tra k to w a n ia  bohate
rów  — jednakże  fo rm a  o b ie k ty w i- 
s tyczne j re la c ji i rozstrze len ie  a k c ji 
pow ieściow ej u n ie m o ż liw iło  stw orze
nie pełnych, p rzekonyw u jących , ty 
pow ych postaci dz ia ła jących  lud z i ra 
dzieckich-

„T u ta j , u ja w n ił się b ra k "  „pa tosu  
n a u k i“ , na co zw rócono ju ż  uwagę 
n ie k tó ry m  m łodym  pisarzom , zanied
bu ją cym  pracę nad pog łębien iem  
swych m ożliw ośc i p isa rsk ich . P og łę 
b ian ie  to  polega nie ty lk o  na żm ud
ne j p racy  nad tekstem , bez k tó re j 
n ie m a p raw dziw ego a rtys ty , a le  i 
na przem yślen iu  podstaw ow ych w y 
tycznych  sw ej pracy, na św iadom ym  
i ko n sekw en tnym  stosow aniu zasad 
es te tyk i rea lizm u  socja listycznego w  
p ra k tyce  p is a rs k ie j“  — s tw ie rdza  w  
zakończeniu a r ty k u łu  L . Skorino .

Zofia  Sikorska

EDWARD LIGOCKI

HYMN NARODOWY 
CHIŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ

1 października przypada rocznica utworzenia Chińskiej Republiki 
Ludowej. Na zdjęciu: zbiór pierwszych plonów na wolnej ziemi.

P rzez d ług ie  w ie k i trw a ło  
w  C hinach m ilcze n ie " —  
•  •  p isa ł znany l i te ra t  c h iń 

ski, L u  Hsun. Z a m ilk ły  zapom niane 
p ieśn i ludow e. D op ie ro  przed k i l 
kunas tu  la ty , gdy kom u n izm  zaczął 
budzić  świadom ość lu d u  ch ińsk ie 
go, na s tąp ił p rze łom  —  m asy od
czu ły  potrzebę w ypow iedzen ia  się 
w  dźw ięku .

W  ro k u  1932 poeta i  d ra m a tu rg  
T ien  H an  nap isa ł sw ój M arsz  
O cho tn ików  —  tem atem  któ rego  
b y ł o k rz y k  —  Czi —  la i!  pow stań 
cie! Po b itw ie  szanghajsk ie j 1934 r. 
zna laz ł się now a to r, m ło d y  kom po
z y to r ch ińsk i N ieh  E rh , k tó ry  n a p i
sał do tego m arsza m uzykę. M arsz 
te n  wszedł ja k o  tem a t m uzyczny 
do f i lm u  „D z ie c i B u rz y “ , k tó ry  
zdoby ł sobie ogrom ną popu larność 
w  ca łym  k ra ju . Całe C h in y  zaczę
ły  śpiewać tę  pieśń, k tó ra  podczas 
w o jn y  ja p o ń sk ie j zagrzew ała żo ł
n ie rzy . N ie  podobała się ona an i 
Japończykom , an i p rzyw ódcom  
K u o m in ta n g u  —  zakazano ją  śpie
wać. A le  w łaśn ie  ta  pieśń to w a rz y 
szyła powstańcom . R ozbrzm iew a ła  
wszędzie, gdzie b u d z iły  się p rądy  
wolnościowe. —  tam  gdzie z ry w a ły  
się b u n ty  p rze c iw ko  okupantom  ja 
pońskim , a późnie j, w  w o jn ie  w y 
zw oleńczej.

Z tą  p ieśn ią  na ustach sz li żo ł
n ie rze  heroicznego pochodu z C h in  
P o łu d n io w ych  na pó łnoc —  10 ty 
sięcy k ilo m e tró w  —  i  w fe d y  gdy 
z pó łnocy  la w in a  w o js k  M ao-Tse- 
Tunga ruszy ła  z pow ro tem , od g ra 
n ic  S y b iru  w  stronę M órz p o łu d 
n iow ych . P ieśń N ieh  E rha  to w a 
rzyszy ła  pochodow i w o lnośc i ja k  
tow a rzyszy ła  d a w n ie j, gdy jeszcze 
m ało  b y ło  w id o k ó w  na zw yc ięstw o 
i  g łó w n ym  a tu tem  w  n ie ró w ne j 
grze b y ła  je d y n ie  n iez łom na w ia ra  
w  sukces dobre j spraw y.

Jest coś wspólnego m iędzy tą  
p ieśn ią  och o tn ików  ch ińsk ich  a na
szym  m azu rk iem  W ybick iego . Oba 
te  u tw o ry  pisane ja k o  proste p ieśn i 
żo łn ie rsk ie , o k rz e p ły  w  bojach i 
n a b ra ły  znaczenia i  w a g i hym n ów  
na rodow ych , aczko lw iek  b ra k  im  
tego ch a ra k te ru  o ra to ry jn e g o  i  te 
go patosu k tó ry  z w y k le  odzyw a się 
w  hym nach, p isanych specja ln ie  
na uroczystości państw ow e i  na ro 
dowe. M ożna b y  tu  jeszcze dodać 
d la  po rów nan ia  parę słów  i  o M ar- 
syliance  fra n cu sk ie j, aczko lw iek  
p ieśń ta  m a in n y , ba rdz ie j pa te 
tyc z n y  cha rak te r, ale pow sta ła  w  
ten  sam sposób ja k o  „p ieśń  a rm ii 
R enu“ . N ie  śn iło  się zapewne je j 
tw ó rc y  Rouget de 1‘Is le , że p isa ł 
fra n c u s k i h ym n  na rod ow y  i  pieśń 
re w o lu cy jn ą , śpiewaną przez ty le  
lu d ó w  w  okresach w strząsów  spo
łecznych.

W e w rześn iu  1949 r. w  17 la t  po
nap isan iu  „M arsza  O ch o tn ikó w “  
C h ińsk ie  Zgrom adzenie K o n s u lta 
ty w n e  zdecydowało, że p ieśń tę

trzeba p rz y ją ć  ja k o  h ym n  na rodo
w y  C h in  Lu do w ych . A u to r  je j 
N ie h  E rh  n ie  doczekał się te j ch w i
l i ,  gdyż w k ró tce  po s tw orzen iu  te j 
p ieśn i z m a rł w  w ie k u  la t 24.

O biecu jący ko m p o zy to r u ro d z ił 
się w  ro k u  1912 w  Y unnan ie . B y ł 
bardzo ubogi, z tru d e m  p rz e b ija ł 
się przez szkołę, da w a ł ko re pe tyc je  
i  w  g im na z jum  nauczy ł się grać na 
skrzypcach. M ając la t  17 zapisa ł się 
do szko ły  d ram atyczne j w  K w a n - 
tungu, poczem uda ło  m u  się do
stać do A k a d e m ii M uzyczne j. P ra 
cow a ł ja ko  sprzedawca w  sk lep ie  
swego p rzy jac ie la , a gdy ten  zban
k ru to w a ł, N ieh  E rh  zna laz ł się w  
s k ra jn e j nędzy. W reszcie, gdy to 
w a rzys tw o  m uzyczne Błyszczącego 
Księżyca og łos iło  k o n k u rs  d la  m u 
z ykó w  organ izu jąc  o rk ies trę , m ło 
dy  kom p ozy to r w y ró ż n ił się i  o trz y 
m a ł w  n ie j up ragn ione  stanow isko.

M y ś la ł ju ż  od wczesnej m łodo
ści o s tw orze n iu  m u z y k i ch ińsk ie j 
—  gdyż europejska tandeta, k tó rą  
za lew ano k ra j,  sprzedając liche  
g ram ofony  i  p ły ty  psu ła sm ak spo
łeczeństwa, a n ie  zb liża ła  do m u 
zycznej k u ltu ry .  L u d  ch ińsk i n ie  
ro zu m ia ł te j ja rm a rczne j m uzyk i, 
im p o rtow a ne j z E u ro py  i A m e ry k i. 
P rzed N ieh  E rhem  b y ło  ju ż  parę 
p ró b  dz ia ła lnośc i m uzycznej w  
Chinach, ale n ie  od po w ia da ły  one 
po trzebom  szerokich  mas społe
czeństwa. O bok zapom inanego ju ż  
ubogiego fo lk lo ru  i  m u z y k i tanecz
ne j pow staw a ła  szkoła naśladow 
cza, w zo ru ją ca  się na kom pozycjach 
eu rope jsk ich . Z apoczą tkow a ł ją  
n ie ja k i L i-C z in -H u i,  au to r n ie z li
czonych sen tym en ta lnych  ba lla d  i  
rom ansów , odpow iada jących gu
stom  p ó łk o lo n ia ln y m  czy p ó łin te - 
lig e n c k im  bogatej b u rżua z ji. N ieh 
E rh  w  m ie jscow e j gazetce a tako
w a ł L i  i  jego  szkołę, zna laz ł się

w ięc  pod obstrza łem  jego zw o len
n ik ó w , k tó rz y  wreszcie zm u s ili go 
do p rzen ies ien ia  się do Szanghaju. 
P racow a ł tam  w  p rzeds ięb io rs tw ie  
film o w y m , szuka jącym  ch ińsk ie j 
egzotyk i. W  ty m  okresie pow sta ły  
różne jego pieśn i, k tó ry c h  przeszło 
trzydz ieśc i ocalono z w o jenne j po 
żogi.

Po w a lka ch  szanghajskich N ieh  
E rh  zna laz ł się w  P ek in ie . B y ł ju ż  
czynnym  cz łonk iem  p a r t i i  k o m u n i
stycznej p ra cow a ł społecznie i  sze
rz y ł w śród ro b o tn ik ó w  p e k iń sk ich  
k u ltu rę  m uzyczną. N a jw iększa  za
sługą N ieh  E rha  jes t to, że został 
on kom pozyto rem  rea lis tycznym , 
że w skaza ł d ro g i sw o im  następcom, 
chociaż w  k ró tk im  sw ym  życiu  n ie  
zdążył sam zebrać owoców sw ych 
s tud iów  i  swej e w o lu c ji a rtys tycz 
nej.

K om ponu jąc  swe p ieśn i w y b ie 
ra ł zawsze te ks ty  z s iln y m  od
dźw ięk iem  społecznym . Taką  jes t 
jego Pieśń R o bo tn ików  P o rto w ych  
—  Pieśń o O tw a rte j Drodze W o l
ności, Pieśń o B ud ow an iu  Dróg. 
N ieh  E rh  20 la t tem u z rozu m ia ł 
znaczenie p ieśn i m asow ej i  s ta ł się 
je d n ym  z na jp racow itszych , n a j
ba rdz ie j zapalonych je j p ro m o to 
rów .

Rezydenci francuscy, a m e rykań 
scy i angielscy, rządzący koncesja
m i w  Szanghaju w a lc z y li z m uzyką 
N ieh  Erha, m. in . kazali, on i to w a 
rzys tw u  Pathe F reres zniszczyć 
w szys tk ie  p ły ty  gram ofonow e na 
k tó ry c h  nagrane b y ły  jego pieśń*' 
M ło d y  kom pozy to r w y b ie ra ł się dc 
M oskw y  i  do P aryża na dalsze s tu
dia  i rozpoczął ju ż  podróż, gdy n ie 
spodziewanie zg iną ł trag iczn ie  w  
jez io rze  17 lip ca  1935. Ten dzień 
uchw a łą  rządu C h in  L u d o w ych  
przeznaczony będzie na fe s tiw a le

m uzyczne, do k tó ry c h  rea lizow an ia  
m ło d y  ten  kom p ozy to r ta k  pow aż
n ie  się p rzyczyn ił.

H y m n  na rodow y C h ińsk ie j Re
p u b lik i L u do w e j ma bardzo sw o i
s ty  w schodni c h a ra k te r —  jest zu
pe łn ie  in n y  a n iże li te u tw o ry  do 
k tó ry c h  przyzw ycza jone  jes t ucho 
europejczyka. D o o ryg in a ln ośc i 
dźw ię ku  dochodzi rów n ież  obcy 
naszemu ję zyko w i, skandow any 
ry tm  jednosy labow ych  słów, z 
k tó ry c h  składa się ję z y k  ch ińsk i. 
T ekst tego h ym n u  na leża łoby 
p rze tłum aczyć na jednosylabow e 
w yra zy , by oddać jego  ch a ra k te r—  
a w yra zów  tych  w  ję z y k u  p o lsk im  
jest m ało. Podana n iże j p róba 
p rze k ła du  uw zg lędn ia  w  znacznej 
m ie rze tę jednosylabowość —  n ie  
sposób je dn ak  zastosować ją  wszę
dzie i  n ie  zatrac ić  treści. O to ja k  
h ym n  ten  w yg ląd a  w  przekładzie , 
w  oparc iu  o tłum aczen ie  ang ie lsk ie  
i  o fone tyczn ie  podany teks t ch iń 
sk i:

W stań, zbudź się, ż y j 
ka jd a n y  rw i j,  
czas żyć!

Od m órz do gór 
wznieść C h iń sk i M u r, 
masz w  Mao tw ó j w zór, 
broń chw yć!

M y , dzieci burz, 
m y, lud , m y, rząd  
budz im y ju ż  
nasz Ż ó łty  L ą d !
S ynow ie  C h in  /
m arsz  —  marsz, czcien, czin, 
na czyn,

czi la i, na czyn!

W stań, zbudź się, ż y j,  
ty ra n ó w  b ij, 
ka jd a n y  r w i j !

M ao!

S ynow ie  C h in  
m arsz  —  m arsz czien czin  
m arsz  -— m atsz czien czin  
czien czin,

cz in !

U dało się nam  dostać ten  teks t 
dw u ję zyczny  T ien  H ana i  teks t 
m uzyczny N ieh  E rha  niem alże w  
p rzeddzień św ię ta  narodowego N o 
w y c h  C h in  1 paźdz ie rn ika . Spo
dziew am y się, że zna jdz ie  się 
w k ró tce  sino log po lsk i, k tó ry  po 
s łuży się o ryg ina łem , a n ie  p rze 
k ładem  z d ru g ie j rę k i i. da teks t 
pe łn ie jszy, ba rdz ie j zadaw ala jący 
i  d la  po lskiego , i  d la  ch ińsk iego 
ucha.

Edward Ligocki.

P. S. Z w raca m y uwagę, że w y 
raz M ao  —  p ie rw szy  człon M a o -  
Tse-Tunga jes t jednosy labow y i  
w y m a w ia  się bez akcen tow an ia  
końcowego  „o “ , ja k  n iem ieck ie  
Bau.
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PROBLEMY WSI POMORZA ZACHODNIEGO
Pomorze Zachodnie — ściś le j 

m ów iąc: w o jew ództw o szczeciń
skie i n iedaw no zeń w y ło n io 

ne w o jew ództw o kosza lińsk ie  — sta 
n o w i pod pew nym i w zg lędam i sam o
is tn y  reg ion gospodarczy. „P od  pew
n y m i w zg lędam i“  — a lbow iem  ty l 
ko  n ie k tó re  cechy pozw a la ją  P om o
rze Zachodnie tra k to w a ć  inaczej, 
an iże li Z iem ię  Lubuską, W ie lkopo l- 
skę albo Pom orze bydgoskie lub 
gdańskie.

N ie  s ięgając daleko wstecz, w y 
s ta rczy wskazać, iż Pom orze Zach. 
by ło  domeną prusk iego  ju n k ie rs łw a , 
że ludność polska zosta ła w ytęp iona  
lu b  zgerm anizow ana n iem a l bez re 
szty (nieduże w yspy autoch ton iczne  
pozosta ły jedyn ie  w  pow ia tach : B y 
tów , Człuchów  i Z lo tó w ), że P o lak 
b y l tu  przed w o jną  pariasem  i ja ko  
tuz iem iec i ja k o  ro b o tn ik  sezono
w y  z P o lsk i, że Pom orze Zachod-

m ożliw ośc i odbudow y w s i n ie zosta
ły  dotychczas w yko rzys tane  w  ty m  
sam ym  stopniu, co m ożliw ości odbu
dow y m iasta . In n y m i słowy, P om o
rze Zachodnie oczekiw a łoby w  sze
śc io leciu  1950—1955 w  p ie rw sze j l i 
n i i  dop ływ u  ludności na wieś, a do
p ie ro  w  d ru g ie j — do m iasta . O ile  
— doda jm y — nie n a s tąp iłby  w zrost 
up rzem ysłow ien ia  ziem  pom orsk ich  
w  s topn iu  w iększym  od zap lanow a
nego i p rzy  w iększym , n iż  do tych 
czas i n iż  się p lanu je  w yko rzys ta 
n iu  m ie jscow ych  surow ców  p rzem y
słowych.

T a k  ozy inacze j Pom orze Zachod
n ie  je s t i pozostanie regionem , w  k tó 
ry m  w ieś i ro ln ic tw o  rzuca ją  się 
w  oczy w  s topn iu  da leko w iększym , 
n iż  to  czyn ią  m iasta  i zaw ody n ie 
roln icze. P rzed w o jn ą  na 100 m ie 
szkańców Porporza Zachodniego: 40 
u trzym yw a ło  się z p ra cy  na ro l i;

Fragment portu na Odrze w Szczecinie

h le  zw łaszcza po w yzw o len iu  W ie l
ko p o ls k i i  Pom orza bydgoskiego w  
1918 r. — by ło  obok D olnego Śląska 
sp ich le rzem  N iem iec, że na ob liczu 
d e m ogra ficznym  i s tru k tu ra ln y m  
ty c h  ziem  k ła d ło  się p ię tno  „uc iecz
k i  ze w s i"  (L a n d flu c h t), k tó re j 
n ie  m og ły  ' pow strzym ać a n i ce
sarskie, an i repub likańsk ie , an i też 
faszystow sk ie  rządy N iem iec- W re 
szcie w o jna , k tó ra  obeszła się b ru 
ta ln ie  z Pom orzem  Zachodn im  (m. 
in . „W a l P o m o rsk i“  b y l tego p rzy 
czyną), a po w o jn ie  — w ie lk ą  fa la  
im ig ra c ji.  Im ig ra c ji z e w s z ą d :  
żZą Bugu i z p rze ludn ionych  pow ia 
tó w  b- K o n g resów k i, z w ic lkópb !- 
sk ich  m iasteczek i F ra n c ji,  z W a r
szawy i L w o w l.  " I *  gdy n i l ' Ś ląsk lf 
czy w  w o j. g dańsk im  naw iązyw ano 
bez tru d u  n ic i tzw . tra d y c ji k u ltu 
ra lne j, to  na P om orzu  Zachodn im  
trzeba by ło  dop ie ro  tw o rzyć  środo
w isko  k u ltu ry  po lsk ie j, bez naw iązy
w an ia  do n iedaw ne j czy nieco da w 
n ie jsze j przeszłości, skoro  ta  w łaśn ie  
przeszłość by ła  nam  w roga  lub  obca, 
sko ro  tu ta j w ięź z po lską  przeszło
śc ią  k u ltu ra ln ą  zosta ła  s ta rgana 
jeszcze przed rozb io ram i.

D la  ekonom is ty  czy p o lity k a  z po
za w ie lu  fa k tó w  i liczb  w y la n ia  się 
jedna  podstaw ow a liczba : w  1939 r. 
te ry to r iu m  P om orza  Zachodniego w  
jego obecnych g ran ica ch  zam ieszki
w a ło  1.822.000 ludzi. S tanow iło  to 61 
osób na 1 k m 2, a zatem  znacznie 
n iże j n iż  p rzec ię tn ie  w  N iem cezch 
(135 osób) i m n ie j n iż  w  Polsce 
p rzedw o jenne j (83 osoby); ba! naw et 
m n ie j n iż  w  p rzedw o jennym  w o je 
w ództw ie  poznańskim  (83 osoby) lub 
po m o rsk im  (73 osoby). A le  Pom orze 
Zachodnie, k tó rego  za ludn ien ie  prze
c ię tne  odpow iada ło  n iem a l p rzec ię t
n e j za ludn ien ia  W o łyn ia  (58 osób), 
by ło  w ie lk im  p roducentem  zboża, 
b iją c y m  na głowę bez po rów nan ia  
żyżn ie jszy W o łyń  znacznie w iększy
m i zb io ra m i i p lonam i z 1 ha, a za
razem  posiadało przem ysł na skalę, 
n ieznaną przedw o jennem u W o ły n io 
w i.

W  1949 r., a w ięc ju ż  po 4 i pó ł 
ła tach  niepodległości, Pom orze Za
chodnie  liczy ło  1.103.000 m ieszkań
ców  czy li 36 osób na 1 k m 2. In n y m i 
słow y, za ledw ie 60% za ludn ien ia  
przedw ojennego. W praw dzie  w  w o j. 
o lsz tyń sk im  liczba ludnośc i dosięgła 
ty lk o  około po łow y liczby przedw o
jenne j, ale za to w  w o j w ro c ła w 
sk im  p rzekroczy ła  ona 3/4 stanu 
sprzed w o jny-

M am y w ięc do zanotow an ia  oko 
liczność d la  Pom orza Zach. nader 
Is to tną : niedostateczne, pozostające 
da leko w  ty le  za przedw o jenną i za 
współczesną ogó lnopolską (78 m ie 
szkańców  na 1 k m 2) przecię tną  za
ludn ie n ia . T a m  gdzie pow inno  m ie 
szkać (teo re tyczn ie ) 1.724 000 ludz i 
(p rzy  założeniu, iż po w o jn ie  pow i
n ie n  się u trzym a ć  p rzedw o jenny s to 
sunek gęstości za ludn ien ia  Pom orza 
Zachodniego do gęstości za ludn ien ia  
ca łe j P o lsk i, tzn  na 1 k m 2 pow inno 
p rzypadać 57 osób), m ieszkało  ich  
z końcem  ub. r. 1,103-000, a za tym  
is tn ia ła  l u k a  w  wysokości 621-000 
m ieszkańców . Z a p e łn ie n i te j lu k i 
będzie jed n ym  z zadań P lanu  Sze
śc io le tn iego  i  p lanu  następnego.

A le  w  ja k im  k ie ru n k u  pow inno  
pó jść to  do ludn ien ie?  Z dan ia  w  te j 
m ie rze  są podzie lone: je d n i by chcie
l i  w idz ieć  znaczną przewagę ludno 
śc i w ie js k ie j (57%) nad ludnością  
m ie js k ą  (43%), in n i by na tom ias t 
w o le li racze j p rzedw o jenny  uk ład , 
k ie d y  to  ludność w ie jska  (53%) t y l 
ko  nieznacznie gó row a ła  nad ludno 
śc ią  m ie js k ą  (47%). M ów iąc  n a w ia 
sem, w  1949 r- uzyskano ten sam co 
w  1939 r- stosunek ilo śc iow y w si do 
m ia s ta ; trzeba  wszakże pam iętać, że

w  1949 r- odsetek ten w zrós ł do 53, 
a na ro k  1955 p lanu je  się dalszy 
w zrost do 57%. D la tego  też, podró
żu jąc  po P om orzu Zach., odczuwa 
się jego  r o l n i c z y  ch a ra k te r. W ieś, 
ro ln ic tw o , ch łop „n a d a ją  tom", do
m in u ją , w y w ie ra ją  swe mocne p ię t
no na  życ iu  społecznym, gospodar
czym  i k u ltu ra ln y m  reg ionu . D zie 
je  się ta k  pom im o is tn ie n ia  z górą  
70 m iast, z k tó ry c h  3 (Szczecin, 
S łupsk i  K osza lin ) są naw e t m ias ta 
m i w ydz ie lonym i, a zatem  na p ra 
wach pow ia tów . Może je d n a k  dzieje 
się to  w łaśn ie  dlatego, że up rzem y
s łow ien ie  P om orza Zach- kopcen tru - 

’ je  sić “ fełóWhte' ^  “ Szczecinie, k tó ry  
Uczy 18% ogółu m ieszkańców  reg io - 
nń ' i ‘  SSV'* l i c ż b j f ‘m ieszkańców  jego 
m iast, a p ra cow n icy  za tru d n ie n i 
w  zakładach szczecińskich (łącznie 
z za k ładam i w ie lk ie g o  apa ra tu  po r
towego i  kom u n ika cy jn e g o ) stano
w ią  ok. 45% w szys tk ich  p ra co w n i
kó w  zawodów n ie ro ln iczych . G dyby 
jeszcze uw zg lędn ić S łupsk, to  łącz
n ie  o trzym a m y odpow iedn io : 22,46 
i 50%. W  ty m  s tan ie  rzeczy oblicze 
P om orza Zachodniego k s z ta łtu ją  
z jedne j s tro n y  dw a s iln ie  uprze
m ysłow ione  m iasta  Szczecin i S łupsk, 
z d ru g ie j zaś — w ieś i  ro ln ic tw o , 
„po p rze tykan e “  znaczną ilośc ią  m a
łych  m iast, n ie  posiadających  s il
n ie j rozw in ię tego  przem ysłu , hand lu  
itd ., zam ieszkanych za to  przez lu d 
ność pochodzenia g łów n ie  ch łopsk ie 
go-

S tąd też Pom orze Zachodnie, po
dobnie ja k  i  te ren  daw nych  P ru s  
W schodnich, a może też P om orza 
bydgosko-gdańskiego, k w a lif ik u je  się 
częściowo do in d u s tr ia liz a c ji w  o pa r
c iu  o loka lne  surowce przem ysłowe, 
częściowo zaś do uw zg lędn ien ia  te 
go, co w  Z .S .R .R  nosi nazwę „m ia 
steczek ko łchozow ych“ . C a ły szereg 
m a łych  m ia s t i  m iasteczek Pom orza 
Zachodniego pow in ien  w  sposób w y 
raźny  i zdecydow any stać się ośrod
k a m i spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych , 
P -G R , i w s i o gospodarce jedno
s tk o w e j; w  każdym  z ta k ic h  ośrod
kó w  zna jdow a łyby  się n ie  ty lk o  P.
O. M- lub  S.O,M,, lecz także zakład 
fa b ryczn y  lub  zespól w arszta tów , 
zw iązanych z p racą  w s i i  ro ln ika , 
n ie  'm ów iąc ju ż  o dobrze zaopatrzo
nych  sklepach spożywczych, te k s ty l
nych, m eta low ych  itd .., o szko ln ic tw ie  
ze szkołą zawodową (ro ln iczą ) na 
czele, o s ta łym  k in ie  etc.
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J a k  to  ju ż  zosta ło w yże j pow ie 
dziane i podkreślone, Pom orze Za
chodnie m a sobie wyznaczoną rolę 
reg ionu  ro ln iczo-przem ysłow ego, p rzy  
czym  wieś i m iasteczko — jeże li 
abstrahow ać od Szczecina i S łupska 
— s tanow ią  ch a ra k te rys tyczn ą  do
m inan tę .

Jaka  to je d n a k  je s t ta  w ieś po
m orska?  Z grubsza b io rąc  1.100 000 
ha zna jd u je  się we w ła d a n iu  ro ln i
kó w  gospodaru jących  indyw id u a ln ie . 
N a  pozosta łym  obszarze, czy li na ca 
700-000 ha gospodaru ją  P-G .R -y i 
spó łdzie ln ie  p ro d u kcy jn e  (obszar za
ję ty  przez te os ta tn ie  w yn o s ił z k o ń 
cem s ie rpn ia  oko ło  60.600 ha lecz na
leży w ziąć pod uwagę, że liczba  spół
dz ie ln i, a za% m  i obszar ziem i, k tó 
ry m  dysponują , stale w zras ta ).

L iczbę ch łopów  - ro ln ik ó w  szacuje 
się na oko ło  440.000 osób, z czego 
ok. 260-000 s tanow ią  zawodowo czyn
n i, a pozosta li są u trz y m y w a n y m i 
przez p racu jących  cz łonków  rodzin . 
S ek to r uspo łeczniony w  ro ln ic tw ie  
obe jm u je  ca 150.000 osób, z czego 
ok. 87-000 s tanow ią  zawodowo czyn
n i. R óżnice w  s topn iu  „nasycen ia “  
każdego z tych  dw óch sekto rów  si
łą  robocza są za tem  znaczne: dość

wskazać, iż na 100 ha  u ż y tk ó w  ro l
nych  p rzypada ło  w  1949 r  w  sekto 
rze  in d y w id u a lis ty c z n y m  m n ie j 
w ięce j 37 zawodowo czynnych i b ie r
nych, podczas gdy w  sektorze uspo
łeczn ionym  ty lk o  22, p rzec ię tna  zaś 
d la  całego ro ln ic tw a  w yn o s iła  ok. 32 
osób.

Czego te  liczb y  dowodzą? D ow o
dzą one po pierwsze, że gospodar
stw a usplecznione c ie rp ią  na  b ra k  
rą k  do p ra cy ; 22 osoby —  to  w  prze
liczen iu  na sam ych1 ty lk o  zawodowo 
czynnych (a je d yn ie  on i są m ia ro 
d a jn i d la  w sze lk ich  po rów nań  i ocen) 
za ledw ie 13 osób. W  po lsk ich  w a 
run ka ch , tzn. jeszcze wobec n iedo
statecznego s topn ia  zm echanizow ania  
p racy  na ro li,  na  100 ha  uży tkó w  
n ie  może przypaść w  gospodarstw ach 
uspo łecznianych m n ie j ja k  15 zawo
dowo czynnych. P o d ru g ie  — p oka 
zane poprzednio  liczby  dowodzą, że 
w ieś ch łopska  może być uw ażana za 
p rze ludn ioną , bo przecież na 100 ha 
u ży tkó w  ro lnych  p rzypada ło  w  r. ub. 
aż 22 zawodowo Czynnych. P isząc: 
„m oże być uw ażana“ , chcę w  ten 
sposób zauważyć, iż fa k t  p rze lud 
n ie n ia  ro ln ic tw a  jednostkow ego je s t 
ty lk o  pozorny. B o przecież ta k  sto
sunkow o znaczna liczba  z a tru d n io 
nych  w  stosunku  do obszaru uży tko 
wanego ro ln iczo  dow odzi zaco fan ia  
gospodarczego, ponadto  zaś liczba  ta  
je s t konsekw enc ją  p rzy ję c ia  założe
nia, iż na 1 zawodowo czynnego w  
ro ln ic tw ie  przypada ty lk o  0,7 zawo
dowo b iernego, że — in n y m i s łow y — 
w  5-cio osobowej rodz in ie  ch łopsk ie j 
p ra cu ją  3 osoby, a 2 osoby pracow ać 
ju ż  lub  jeszcze n ie  m ogą T rzeba 
je d n a k  pam iętać, że w  rodzinach  
m łodych  (a ta k ic h  w ieś pom orska  
liczy  spory odsetek) p ra cu ją  na jczę
śc ie j ty lk o  rodzice, dzieci n a tom ia s t 
do p ra cy  się jeszcze n ie  nadają, są 
bow iem  zbyt m ałe  (pon iże j 15 la t) .  
S tąd zachodzi konieczność częścio
wego sp rostow an ia  podanej w yże j 
p rzec ię tne j 22 zawodowo czynnych : 
m ożną sądzić, iż de fa c to  w  ro ln i
c tw ie  ch ło p sk im  n ie  m a w ięce j za
wodowo czynnych  ja k  20 na 100 ha 
u ży tkó w  ro lnych . A  poza ty m  trzeba  
m ieć w  pam ięci, iż chociaż za cza
sów n ie m ieck ich  dom inow a ła  na P o
m orzu  Zach. duża, obszarnicza w ła 
sność ziem ska, p o s iłku ją ca  się w  zna
cznym  stopn iu  po lsk im  rob o tn ik ie m  
sezonowym, to je d n a k  na 100 u ży t
kó w  ro ln ych  p rzypada ło  co n a jm n ie j 
20 stale zawodowo czynnych  w  ro l
n ic tw ie .

T a k  się p rzedstaw ia  sy tu a c ja  obe
cnie, w  1949 czy 1950 roku . A le  nie 
u lega ' w ą tp liw o śc i, że w  c iągu  n a j
b liższych 5 la t nastąp ią  tu ta j duże 
zm iany. Przechodzenie ro ln ik ó w  
z , gospodarki, in d y w id u a ln e j na spół
dzie lczą u ja w n i i  w yzw o li • z ro ln i
c tw a , tys ią ce ,, .„^bę tjiłych ‘‘, ..A... jedno
cześnie .-//wyrosną nowe zastępy m ło 
dzieży, zdo lńe j do p ra cy  w  ro ln i
c tw ie . P rzebudow a s tru k tu ry  a g ra r
nej, in te n s y fik a c ja  ro ln ic tw a  itd . 
sprow adzą — zgodnie z pos tu la ta m i 
te re n o w ym i do P lanu  Sześcioletnie
go P om orza  Zachodniego — prze
c ię tną  liczbę zawodowo czynnych do 
17 w zg lędn ie  18 osób. A le  część 
„zbędnych“  p rze jdz ie  do p rac w ie j
sk ich  nie zw iązanych  w p ro s t z p ro 
d u k c ją  ro lną , część dostanie się do 
m iast, a część zna jdzie  się w  g rup ie  
uczącej się m łodzieży. D z is ia j m ło 
dzież w ie jska  pracu je , uczy się na
to m ia s t m a ło ; dość wskazać, że 
w  1949 r. n ie za tru d n ie n i w  w ie ku

p ro d u k c y jn y m  (18— 59 la t)  s ta n o w ili 
na w s i ok. 15.000 osób (w  m ieście 
113-000), podczas gdy d la  1955 r. 
p rz y jm u je  się, iż  g ru p a  ta  w zreśnie 
do ca 122.000 osób.

Czy zatem  w ieś P om orza  Zachod
niego s tanow ić  będzie w  na jb liższych  
la tach  a t r a k c j ę  d la  m iesz
kańców  in n ych  ziem  P o lsk i?  Z  ca łą  
pew nością t a k ,  ponieważ w zrost 
zapo trzebow an ia  rą k  do p racy  w  ro l
n ic tw ie  w yn ies ie  w  c iągu  6 lą t ok.
55.000 osób, b io rąc zaś z jedne j s tro 
n y  u b y tek  n a tu ra ln y  (szacowany na 
ca 27.000 osób), z d ru g ie j zaś za
o fia ro w a n ie  p racy  przez 6 roczn ików  
m łodzieży, będącej obecnie w  g ru p ie  
14—18 la t, w yn ies ie  ca 65-000, o trz y 
m u je  się per saldo n iedobór ca 17 000 
osób; jeże li odsetek w ie js k ie j m ło 
dzieży uczącej się wzrośnie, to  nie
dobór ten odpow iedn io  się podniesie. 
A  przecież n ie  zostało jeszcze uw zglę
dn ione z ja w isko  przechodzenia p ra 
cow n ików , za tru d n io n ych  w  ro ln i
c tw ie , do. in n ych  zawodów, zwłaszcza 
m ie jsk ich - M ie jsce tych , .k tó rz y  ode
szli, pow inno  być zapełn ione przez 
przybyszów  ze Wsi in n ych  ziem  Rze
czypospolite j. Zapewne, że c i p rzy 
bysze będą się —  i słusznie —  k ie 
ro w a li przede w szys tk im  do p rzem y
słu, ha n d lu  itd . w  m ias tach  pom or
sk ich , n ie w ą tp liw ie  je d n a k  część 
z n ich  w yb ie rze  za tru d n ie n ie  w  b liż 
szym  im  ro ln ic tw ie -

I  jeszcze na jedno  trzeba  zw róc ić  
uwagę: Pom orze Zach. n ie  je s t i n ie 
może być ja k im ś  m ono litem . Obok 
p o w ia tó w  nasyconych dostatecznie 
ludnośc ią  w ie jską , w ys tę p u ją  pow ia 
ty  w ykazu jące  ja s k ra w y  n iedobór 
rą k  do p racy  na w s i w  ro ln ic tw ie . 
Z a liczyć  tu  m ożna p o w ia ty : Chojna, 
Człuchów, Łobez, N ow ogard  i W alcz, 
k tó re  w  r. ub. w yk a z y w a ły  poniże j 
17 zawodowo czynnych  na 100 ha 
u ży tkó w  ro lnych . -
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N ie  w yb iega jąc da leko naprzód  — 
ty m  w ięcej, iż obracam y się w śród 
danych częściowo h ipo te tycznych , 
częściowo szacunkow ych — należy się 
za trzym ać na obecnej- s y tu a c ji w s i 
i  ro ln ic tw a  P om orza  Zach. To n ie 
ja k o  fo to g ra ficzn e  podejście nie 
zw a ln ia  nas wszakże od d ia le k tycz 
nego u ję c ia  z ja w isk  społecznych 
i  gospodarczych, a zatem  w  c ią g łym  
r u c h u .

Is to tn ie , w ieś pom orska  ulega n ie 
ustannej ew o luc ji. E w o lu c ja  ta  prze
ja w ia  się zarów no w  pow staw an iu  
dz ies ią tków  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j
nych  (na  począ tku  w rześn ia  b.r. było 
ich  ok. 180), ja k  i w  szybk im  zago
spodarow yw an iu  g ru n tó w , k tó re  pc 
ode jśc iu  N iem ców  zna laz ły  się w  sta
n ie  godnym  po lito w a n ia . A le  od 1945 
jr. uczyn iono r ta k  w ie lk i k ro k  na- 
pr^ód4/y e ;od łog i p je s tanow ią  obecnie 
w ięce j ja k  100.000 ha i to  w ys tępu ją  
n iem a l w y łączn ie  „w yspow o“ czy li 
ja k o  drobne enk la w y  (w y ją tk i w  pcw . 
Choszczno, Człuchów  ‘ i  D ra w sko ). 
G ospodarstwa ch łopskie  (liczba  ich  
p rzekroczy ła  nieznacznie 100.000) po
s iada ją  p rzecię tn ie  ok. 12 ha uży tkó w  
ro lnych , w a ru n k i g lebowe i k lim a 
tyczne n ie  są gorsze od p rzecię tnych  
po lsk ich , po N iem cach pozostał n ie 
m a ły  p a rk  m aszynowy, w zm ocniony 
dostaw am i rad z ie ck im i, ezeskosłowa- 
c k im i i p ro d u k c ją  k ra jo w ą , jedyn ie  
daw a ł się ( i częściowo jeszcze daje 
się) we zn a k i n iedosta tek zw ie rzą t 
gospodarskich, . zwłaszcza byd ła  ro 
gatego.

MIROSŁAW OCHOCKI

ROZMOWA
Jasno nam słońce zachodzi, 
niebo czyste jak woda —  
pogoda
naprawdę nad podziw!

Cóż, przegadaliśmy z Janem — z tym co od pierwszej wojny 
o kuli chodzi —  
w ten wieczór spokojny 
wiele godzin.

Wywlekli austryjaccy 
panowie
z domu, do pracy.
Zostawiłem dziecko i żonę.

Od mojej kuli marł
człowiek
taki jak ja,
którego z przeciwnej strony 
gnał car.
Za co?

Żona
dom chciała ocalić,
przywaliło — martwą sąsledzi wynieśli.
Mnie nogę w piętnastym urwało.

Usłyszałem słowo: kapitaLzm.
Zrozumiałem.

Syn zginął we wrześniu 
Trudno zapomnieć.
Nie można o tym zapomnieć!

Dzisiaj, gdy ziemia spółdzielcza szczęśliwa 
rozlewa pola szumiące, ogrody nowe odkrywa.
Przeciwko wojnie —  
nasz głos, myśl, każdy ruch ręki —  
utrwala dni pracy gwałtowne i piękne, 
noce dla dzieci spokojne,

O dbudowa pełna ro ln ic tw a  i naw et 
p rzekroczen ie  przedw ojennego pozio
m u  p ro d u k c ji b y łyb y  szybciej osią
galne, gdyby nie k i lk a  ham ulców
0 zasadniczym  poniekąd charakte rze. 
N ie d o lu d n ien ia  ro ln ic tw a  Pom orza 
Zachodniego, trzeba podkreś lić  u je 
m ną  konsekw encję  fa k tu , iż co n a j
m n ie j 40% ro ln ik ó w  pom orsk ich  to 
— Zabużanie. O sadnicy c i n ie są, 
rzecz jasna, s tru k tu ra ln ie  n iezdo ln i 
do gospodark i śm ia łe j i postępowej, 
n ie  m n ie j stan fa k ty c z n y  chw ilow o  
b y ł ta k i, że e lem ent zabużański s ta 
n o w ił trzon  ro ln ik ó w  k u ltu ra ln ie  za
cofanych. N ad to  n ie k tó rzy  księża i 
posiadacze w iększych  gospodarstw  
oraz liczn y  w  p ie rw szych  la tach  po 
w o jn ie  e lem ent ku p ie c k i podkopyw a li 
w ia rę  osadników  w  trw a łość  ich  by
tu  nad O drą  czy D raw ą , co także nie 
sp rzy ja ło  w laśo iw em u podejśc iu  do 
gospodark i ro lne j.

W ie le  się ju ż  zm ien iło  od tego cza
su. O stra  w a lk a  k lasow a, czujność
1 a kc ja  uśw iadam ia jąca  p a rtii,  ja w 
ne dow ody k rzepn ięc ia  i rozw o ju  
po lskiego gospodarstw a narodowego, 
fiasco podszeptów ang losaskie j p ro 
pagandy a n typ o lsk ie j i  pan iika rsk ich  
n a s tro jów , s topn iow a lik w id a c ja  han
d lu  p ryw atnego , dz ia ła lność a d m in i
s tra c ji państw ow ej, p rzyk ła d  ro zw i
ja ją c y c h  się szybko P. G. R. — wszy
s tko  to  w p łynę ło  i w p ływ a  na sku
teczne zw alczanie b ie rności i  zaco
fa n ia .

N ie  znaczy to wszakże, iż w  ro l
n ic tw ie  Pom orza Zachodniego w szyst
ko  ju ż  je s t na dobre j drodze. Gdy
by  ta k  było, p lony  z iem iopłodów  zna
laz łyby  się na poziom ie p rzedw o jen 
nym , a tym czasem  w  na jlepszym  ra 
zie dosięg ły one 2:3 osiągnięć z cza
sów n iem ieck ich . Zapewne, k i lk u le t 
nie od łog i i  n iedostateczne nawoże
n ie  w  okresie  począ tkow ym  m us ia ły  
ęię u jem n ie  odbić na w yda jnośc i g le 
b y ; w iadom o rów nież, iż z iem ia  m u

przem yslu  p rze tw arza jącego p łody 
ro lne ; na Pom orzu Zachodn im  is tn ie 
je  ty lk o  jedna w iększa p rz e tw ó r.lia  
owoców w Dębnie  (z górą  100 p ra 
cow n ików ), n ie ma an i jedne j po
w ażn ie jsze j w y tw o rn i w in  i w ódek 
etc. N a leży rów nież zauważyć, że 
o pa rta  o bogate złoża pom orskiego 
to r fu  tzw- śc ió łka  to rfo w a , nie z n a j
du je  zby tu  w naszym  ro ln ic tw ie , 
k tó re  pow inno  słomę (gorszą od 
ś c ió łk i ja k o  podstaw a ob5rn ka ) zu
żywać raczej na w yrób  papieru.

M iasto  daje wsi nie ty lk o  p ług i, 
tra k to ry  i nawozy, ale rów n  eż p rzy 
czyn ia  się do p rom ie n io w a n ia  na 
w ieś k u ltu ry  narodow e j. W czym się 
to  w yraża  lub  będzie w yrażało? 
W  licznych  szkołach ogónoksz ta łcą - 
cych i zawodowych oraz 3 wyższych 
ucze ln iach (Szczecin), w  b ib lio te ka ch  
(na lo m o rz u  Zachodn im  nie ma a n i 
jedne j g m in y  bez b ib lio te k i) , w tea
tra ch  (są 2, będą 3 w Szczecinie plus 
1 ob jazdow y w na jb liższe j przyszło- 
ś u ) , w  m uzeach (2 w Szczecinie, 
1 w  S łupsku, 1 w  D a rło w ie ), w k i 
nach, szp ita lach, p rzychodn iach , po
ra un iach  itp .

Czy to  w szystko  w ysta rcza?  N ie 
stety. n ie w ystarcza. W praw dzie  wy- 
że.i w ym ien ione  i inne  urządzenia 
służące do św iadczenia tzw . usług 
n iem a te ria lnych , są i będą na Po
m orzu  Zachodn im  liczbow o p ro p o r
c jona lne  do ich  sieci ogó lnopo lsk ie j, 
a zatem  Pom orze Zachodnie n ie  je s t 
i nie spadnie pon iże j p rzec ię tne j k ra 
jow e j. nie należy jednak  tra c ić  z oczu 
fa k tu , że część ludności n ie je s t 
jeszcze dostatecznie s iln ie  pow iązana 
z k u ltu rą  P o lsk i Ludow e j, że sto
p ien ie  w  jedną  b ry łę  różnych śro 
dow isk  k u ltu ra ln y c h  -m u s i być szcze
gó ln ie  in tensyw ne, że Pomorze. Z a 
chodnie je s t reg ionem  w  znacznym  
stopn iu  m łodzieżow ym , że — wresz
cie — w  c iągu  6 la t p rzew idu je  się 
w zrost za ludn ien ia  reg ionu  o 1/3 obe
cnego stanu. D la tego  też nie bylo-
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si być nie ty lk o  s ta rann ie  u p ra w ia 
na i  nawożona, ale także up ra w ia n a  
i nawożona system atyczn ie  przez sze
reg la t  bez p rze rw y.

A  ro ln ik o w i P om orza Zachodnie
go dużo jeszcze b ra ku je  do opano
w a n ia  p rzyrody, k tó rą  eksp loatu je . 
Toteż w  P lan ie  Sześcio letn im  m usi 
nastąp ić  w ie lo k ro tn y  w zros t zużycia 
naw ozów  sztucznych, pow iększenie 
się p a rk u  m aszynowego oraz — nie 
licząc w zrostu  pog łow ia  zw ie rzą t go
spodarsk ich  —  podniesienie poziom u 
zawodowego ro ln ik ó w . A le  w  n a j
lepszym  razie  szko ły ro ln icze  w ch ło 
ną 1,4 ilośc i, ja k a  by łaby  niezbędna 
d la  a k ty w iz a c ji i  postępu ro ln ic tw a  
P om orza Zach. R ów n ie  n iedostatecz
ne są n a k ła d y  inw e s tycy jn e  na m e
lio ra c je , bez k tó ry c h  hodow la  —  
przede w szys tk im  zw ierzęca —  nie 
zdoła w yko rzys ta ć  w a ru n k ó w  n a tu 
ra lnych . Zabużanie ( i n ie  ty lk o  on i) 
n ie  d a li sobie rad y  z m e lio ra c ja m i 
p o n ie m ie ck im i i  w  w ie lu  w ypadkach  
n ie  u s trze g li ich  od zm arnow an ia . 
A  tym czasem  w  P la n ie  Sześcio letn im  
m ów i się o odbudow ie i  u ruchom ie 
n iu  na jw ię ksze j w  Polsce fa b ry k i 
pasz treśc iw ych , k tó ra  nie ruszy bez 
pozyskania  odpow iedn io  duże j i pew
ne j bazy ro ś lin n e j ( i częściowo prze
m ys ło w e j). W reszcie za m ałe ś ro d k i 
oddano P om orzu  Zachodn iem u na 
odbudowę zniszczonych i budowę no
w ych  domów, obór, s todół itp . N ie  
w o lno  zaś zapom inać, że za czasów 
n ie m ieck ich  posiłkow ano się po lsk im  
ro b o tn ik ie m  sezonowym, d la  k tó re 
go dom ów  n ie  wznoszono, a la ty fu n -  
d ia, ja k ic h  tu  by ło  m nóstw o, nie 
s p rzy ja ły  is tn ie n iu  dostatecznie d u 
żej sieci osad i  b u d ow li w ie jsk ich .

4.
M ów iąc  o ro ln ic tw ie  P om orza  Za

chodniego, trzeba postaw ić  py tan ie : 
czy i ile  m iasto , przem ysł i  urządze
n ia  k u ltu ra ln e  Pom orza Zachodniego 
św iadczą na rzecz tegoż ro ln ic tw a ?

P rzem ysł, k tó rego  w artość  p ro d u k 
c j i  m ia ła  się w  1949 r. do w a rto śc i 
p ro d u k c ji ro ln icze j ja k  2:3, podczas 
gdy P la n  Sześcioletni dąży do uzy
skan ia  stosunku  1:1, to  nie ty lk o  h u 
ta  Sto łozyn lu b  fa b ry k a  sztucznego 
je d w a b iu  w  Zydowcach. R o ln ic tw o  
pom orsk ie  ko rzys ta  z licznych , prze
w ażn ie  d robnych , zak ładów  m eta lo - 
wo-m aszynow ych, a z d ru g ie j s tro 
n y  z p ro d u k c ji fa b ry k i nawozów fo 
s fo row ych . Po d rug ie  —  średn i 
p rzem ysł p a ńs tw ow y i spó łdzie l
czy są odb io rcam i p łodów  r o l
nych, od zboża zacząwszy, a poprzez 
nab ia ł i  żyw iec na owocach i w a 
rzyw ach  skończywszy. M ożna by je - 
dyń ie  podkreś lić  n iedostateczne za in 
westowanie, i  n iedosta teczny rozm ach

b y  niesłuszne naw e t u p rzyw ile jo w a 
nie — m in im a ln e  zresztą — P om orza 
Zachodniego w  p o rów nan iu  z resztą 
P o lsk i.

Tym czasem  po trzeby k u ltu ra ln e , 
zd row otne  itp . P om orza Zach. dale
k ie  są od ich  pełnego zaspokojenia. 
L im ity  inw estycy jne  na szko ln ic tw o  
niższe, średnie i zawodowe są w ię 
cej n iż  skrom ne  i m ogą okazać się 
n iew ysta rcza jące . Pom orze Zachodnie 
nie posiada an i je d n e j uczeln i ro l
n icze j lub  leśnej na szczeblu w yż 
szym, sieć n iższych i średn ich  szkół 
zaw odow ych je s t za szczupła (stąd 
us taw iczny  n iedobór fachow ców ), 
a szkół zaw odow ych leśnych (lasy 
s tanow ią  28% ogólnego obszaru Po
m orza Zachodniego) r.ie  m a i n ie 
p lanu je  się zupełnie, ja k  n ie  s ły 
chać n ic  o u ru ch o m ie n iu  szkoły, za
poznające j p ra k tyczn ie  z ta k  w aż
nym  d la  reg ionu  to rfia rs tw e m . Szpi
ta le w yka zu ją  n iedobór ca 1000 łó 
żek, zaś leka rzy , den tystów , położ
nych, fe lczerów  i  p ie lęgn ia rek  je s t 
n ies łychan ie  m ało : poza Szczecinem 
i S łupskiem  1 le ka rz  przypada na 
12 000 m ieszkańców, 1 położna na
8.000 etc- Toteż śm ie rte lność n iem o
w lą t na w si pom orsk ie j je s t ciąg le 
jeszcze w ysoka

5.
W ieś Pom orza Zachodniego s to i 

wobec oczeku jących  ją  w  n a jb liż 
szym czasie ra d yka ln ych  zm ian  
w  sw ej s tru k tu rze . P rzy ros t za lud
n ien ia  o ca 270.000 osób, a w ięc n e- 
spełna 50% stanu  z r. ub-, p rzy  je d 
noczesnym wzroście liczby za tru d n io 
nych o 16—20%, gdy n a tom ia s t lic z 
ba zawodowo czynnych w  ro ln ic tw ie  
państw ow ym  w zrośnie  b lisko  o 50%, 
in te n syw n y  — ja k  należy oczekiwać 
po tegorocznych dośw iadczeniach 
i w yn ika ch  — proces p rzekszta łca
n ia  się w s i jednos tkow e j na wieś 
spółdzielczą: oto oznak i tego prze
w ro tu .

Jest on n ie u n ik n io n y  i n iezbędny. 
Bo dz is ia j wieś Pom orza Zachodnie
go pozostaje jeszcze w ty le  za prze
c ię tną  w sią  polską. Obszar Pom orza 
Zachodniego s tanow i 9,7% obszaru 
R zeczypospolite j, ale pow ie rzchn ia  
zasiewów 3 zbóż podstaw ow ych w y
n ios ła  w  1948 r. ty lk o  7% odnośnej 
pow ie rzchn i ogó lnopo lsk ie j, a p lony 
tychże 3 zbóż s ta n o w iły  6,5% p lonów  
ogó lnopo lsk ich . W iem y zaś, że Po
m orze Zach. może być sp ich le rzem  
(n a tu ra ln ie , n ie je d yn ym ) k ra ju . 
W  ty m  wszakże celu odbudowa w s i 
p om orsk ie j oraz d o ko nyw u jący  się 
rozw ó j je j ro ln ic tw a  m uszą żnaleźć 
w  re a liza c ji zadań P la n u  Sześciolet
niego da leko dob itn ie jszy  w y ra z  n iż  
to  m ia ło  i m a dotychczas m iejsce.

Kazim ierz Sokołowski.
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IGNACY FELICJAN TŁOCZEK

PLANOWANIE W SI

Projekt rozplanowania wsi spółdzielczej. Odłączenie działek rolnych 
od siedliskowych sprawia, że wieś ma charakter skupiony, a odległość 
między miejscem zamieszkania a ośrodkiem produkcyjnym nieznaczna. 
Droga komunikacyjna przeprowadzona jest racjonalnie w  stosunku do 
osiedla jak  i do rzeźby terenu. Ośrodek produkcyjny znajduje się 
niewłaściwie względem siedzib ludzkich, bowiem wyziewy i kurz idą 

stamtąd z wiatrem na osiedle.

Rozplanowanie osiedla przy Państwowym Gospodarstwie Rolnym. 
Droga komunikacyjna omija osiedle, a jego połączenie z osiedlem 
produkcyjnym prowadzi przez ulicę, stanowiącą centrum współżycia 
zbiorowego wsi. Znaczenia nabiera droga, łącząca ośrodek produkcyjny 
z szosą poza placem sportowym, przejmując z niego znaczną część 
gospodarczego ruchu. Wzajemny układ części składowych osiedla słuszny 

a ich niezależny rozwój terytorialny możliwy.

Projekt rozplanowania osiedla przy Państwowym Gospodarstwie Rol
nym. Droga komunikacyjna przecina wieś, nie naruszając je j we
wnętrznego życia. Ośrodek produkcyjny i kulturalno-społeczny poło
żone właściwie w stosunku do mieszkań. Osiedle tego typu różni się 
od wsi spółdzielczych zarówno liczbą działek siedliskowych jak  i bra- 
kie n przyzagrodowych działek rolnych. Osiedle ma charakter skupiony, 

a więc posiada warunki stosunkowo łatwego urządzenia ulic.

Projekt rozplanowania wsi spółdzielczej. Założenie planu zgodne z na
turalnym i warunkami terenu. Droga komunikacyjna wkracza w partii 
wschodniej w ulicę mieszkaniową. Dobre rozwiązanie centrum wsi 
1 wzajemnego położenia poszczególnych je j elementów. Przyległość 
działek siedliskowych do dróg, wiodących poza osiedle umożliwia przy
jęcie zasady ścisłej łączności z dziatkami przyzagrodowymi. Pomysło
wość w usytuowaniu budynków podnosi plastyczne walory osiedla.

Rozwój techniki rolniczej, 
postępujący w  ślad za 
wprowadzeniem nowych 
sposobów uprawy, maszyn 
rolniczych, środków tra k 
cyjnych i energii e lek try 

cznej, w yw o ła ł potrzebę zastosowania 
pracy zespołowej i społecznego podzia
łu  pracy na szereg wyspecjalizowa
nych funkc ji. W iele czynności, które 
dawniej wykonywało się na działce 
siedliskowej, ja k  np. omłot, odbywa się 
na polu, a zboże po omłocie przecho
wuje się w specjalnych pomieszcze
niach — tym  sposobem znaczenie sto
do ły redukuje się do pomieszczenia 
ty lko  pewnych gatunków płodów. We 
wsi — w  miejsce rozdrobnionych w ar
sztatów ro lnych — powstaje jedno 
wiekie gospodarstwo, w k tórym  zma
sowanie znacznej ilości zwierząt po
ciągowych i hodowlanych, płodów ro l
nych, maszyn, nawozu itd . stawia w 
innym świetle zagadnienie organizacji 
pracy, kom unikacji, higieny, zaopa
trzenia w wodę, usuwania ścieków, 
ochrony sanitarnej ludzi i  zwierząt 
itd.

Rozwój środków komunikacyjnych 
i  sieci dróg wpływa na zmianę wza
jemnego położenia miejsca pracy i 
mieszkania. K ry te riu m  odległościowe 
dawniejszego systemu osiedleńczego, 
wynoszące 1,5 km  między miejscem 
zamieszkania a skra jnym  punktem 
rozłogów, uwarunkowane dojściem 
pieszo lub dojazdem końm i po m ięk
k ie j drodze — jest nieaktualne, bo
wiem mechaniczne środki transporto
we pozwalają przewieźć ludzi, sprzęt, 
płody rolne, nawozy itd. w  tym  sa
mym czasie znacznie dalej.

Skutkiem  rozwoju środków kom u
nikacyjnych i  doprowadzenia energii 
elektrycznej na wieś, przystosowanie 
przetwórstwa i  wym iany do gospo
dark i spółdzielczej staje się rzeczą 
łatwą. Towary i  w iele usług k u ltu ra l
no -  społecznych docierają wprost na 
wieś, a skup inwentarza i płodów ro l
nych do dalszej w ysy łk i odbywa się 
również na wsi, bez potrzeby dowo
zu na jarm ark, ja k  to m iało miejsce 
dotychczas.

Rozwój życia gospodarczego i  spo
łecznego sprawia, że zaczyna się za
cierać różnica między stanem urządze
nia i  sposobem życia ludności wsi i 
miasteczek. Hasło likw id ac ji przeci
wieństw między miastem i  wsią zbliża 
do siebie te dwa typy osiedleńcze, cze
go nie należy pojmować, jako n iwela
cję różnic, wynikających z odmienne
go trybu  życia ludności m iast i  wsi, 
uwarunkowanego rodzajem zatrudnie
nia.
1. PODZIAŁ TERENU I  OBLICZE

N IA  DEMOGRAFICZNE.
Czynności sporządzenia pro jektu o- 

siedla poprzedzać musi opracowanie 
programu społeczno -  gospodarczego, 
nakreślonego przez powołane do tego 
organa państwowe i  spółdzielcze, oraz 
uzyskanie wytycznych ze strony nad-, 
rzędnych władz planowania, co do ro 
l i  i  charakteru osiedla, jego wielkości, 
i  stosunku do innych osiedli, dalej — 
co do generalnego podziału terenu, 
stosownie do jego przyszłego użytko
wania, znaczenia i k ie runku  dróg itd. 
Dane, odnoszące się do zakresu w y ty 
cznych, udzielanych przez organa te 
renowe P. K. P. G. zawarte są w  spe
cjalnych instrukcjach, z k tó rym i za
interesowani zaznajomić się mogą u 
właściwych władz planowania osiedli 
— ograniczamy się zatym do zanoto
wania tego faktu. Poza tym  sama tech
niczna czynność sporządzania planów, 
i  tryb  postępowania przy ich opraco
waniu ujęte są przez odnośne prze
pisy prawne.

Przystępując na zasadzie wspomnia
nego wyżej programu i wytycznych do 
opracowania planu osiedla wiejskiego, 
przeprowadzić musimy studia inwen
taryzacyjne, odnoszące się do stanu is t
niejącego, przy czym pamiętać w in n i
śmy, że zainteresowania nasze rozcią- 
gają się nie ty lko  na obszar, k tó ry  ma 
być zajęty pod osiedle, ale i  na cały 
rozłóg pól, pastwisk, lasów i  wód, 
wchodzący w kompleks gospodarczy 
osiedla. Po przeprowadzeniu analizy 
istniejącego stanu i  programowych 
założeń stanu przyszłego, k tó ry  ma być 
zrealizowany w określonym czasie, do
konujem y podziału terenu stosownie 
do jego przyszłego użytkowania.

Jak wspomniano wyżej, obszar ob
ję ły  planem dzieli się na teren upra
w y i  samo osiedle.

Omówienie sprawy podziału terenu 
uprawy wykracza poza zakres nasze
go tematu, ograniczymy się więc je 
dynie do stwierdzenia, że zagadnienie 
to, jako specjalne, wymaga osobnego 
naświetlenia. Tutaj natomiast in tere
sować nas będzie podział terenu sa
mego osiedla, na które składają się:

a) ośrodek produkcyjny, czyli ze
społowy warsztat hodowli i  przecho
wywania płodów rolnych oraz maszyn 
i  narzędzi,

b) ośrodek przemysłowy, jeżeli ta
k i istnieje, lub przewidziany jest do 
założenia (cegielnia, betoniarnia, m łyn, 
przetwórnie owoców i  jarzyn, zlewnia 
mleka itd .),

c) ośrodek mieszkaniowy z działka
m i siedliskowymi i  przyzagrodowy
mi,

d) ośrodek ku ltu ra lno  -  społeczny 
(szkoła, dom społeczny, remiza straży 
pożarnej, boisko, spółdzielnia handlo
wa),

e) drogi, place, zadrzewienia użyt
ku  publicznego itp.

Wielkość osiedla zależna jest od sze
regu czynników, z których wymienić 
należy: wielkość rozłogów, rodzaj gle
by, k ierunek produkc ji rolnej oraz 
produkcji przemysłowej i  rozm iar u - 
sług. Wielkość spółdzielczego warszta
tu  rolnego, zależna będąc od rodzaju

*) _ Opracowano w  ramach działa l
ności Zakładu Budownictwa W iejskie
go, Wydz. A rc h ite k tu ry  P o lite ch n ik i 
W arszawskiej.

SPÓŁDZIELCZYCH
gleby i  k ie runku  produkcji, waha się 
w zasadzie między liczbami 150 ha a 
1500 ha, jak  to w yn ika z doświadczeń 
radzieckich *).

W  stosunku do w ielkości rozłogów 
kształtu je się wielkość terytoria lna o- 
środka produkcyjnego, a m ianow i
cie:

rozłóg

11

11

O pow. 150 ha
11 „  200 - 400 „
11 „  400 - 800 „
11 „  800 - 1500 „

Obszar ośrodka przemysłowego nie 
zawsze da się ująć normatywnie, bo
wiem  jest on zależny od szeregu nie 
dających się z góry określić czynni
ków, a między innym i od rodzaju i  
zakresu produkcji przemysłowej, ro 
dzaju miejscowego surowca itd. Z tych 
względów przy projektowaniu planu 
osiedla każdy poszczególny przypadek 
należy traktować indywidualnie. To 
samo da się powiedzieć o liczebnej 
w ielkości kadr zatrudnionych w  prze
myśle.

Rozległość ośrodka mieszkaniowego 
wyznaczy nam liczba i  wielkość jego 
jednostek, to jest działek siedlisko
wych i  ro lnych działek przyzagrodo
wych, jeżeli one wchodzą w  kompleks 
osiedla. Wielkość dzia łk i siedliskowej, 
przy założeniu luźnego sposobu zabu
dowania, wahać się będzie w  grani
cach 22 — 25 m szerokości fron tu  i  ok. 
40 — 50 m głębokości, co w  zupeł
ności zaspakaja wymagania zarówno 
mieszkaniowe ja k  i  niewielkiego go
spodarstwa przyzagrodowego. Jeżeli 
natomiast idzie o wielkość działek 
przyzagrodowych, przeznaczonych pod 
uprawę, połączonych z siedliskiem, lub 
znajdujących się poza nim, a przyleg
łych  do osiedla, wielkość tę określą 
w arunk i miejscowe, przy czym, jak 
wskazują normy, stosowane w  kołcho
zach radzieckich je j wielkość — w łą 
czając w to działkę siedliskową — wa
ha się od 0,2 do 0,50 ha, a w niektó
rych okręgach nawet do 1 ha. D la o- 
bliczeń przy jm ijm y, że wynosić ona 
będzie przeciętnie ok. 0,33 ha.

Co się natomiast tyczy liczby osób, 
niezbędnej dla potrzeb produkcji i  ob
sługi, dodać należy, że grupę produk
cyjną oblicza się w stosunku do w ie l
kości rozłogów i  rodzaju gleby — je 
żeli wieś spółdzielcza nie jest nasta
wiona na specjalną gałąź produkcji, 
np. hodowlę — a grupę usługową 
przyjm uje się w wielkości proporcjo
nalnej do grupy produkcyjnej. I  tak — 
obliczenia ekonomistów rolnych wska
zują, że we wsi spółdzielczej ha 100 
ha użytków rolnych z glebą średniej 
klasy, p rzypadają 32 osoby dorosłe**), 
zatrudnione w pracy w  polu, czyli ok. 
16 rodzin. Do tego dochodzi pewna 
liczba ztrudnionych w  hodowli, przy 
maązynach, w adm inistracji itd., nie 
przekraczająca 10% zatrudnionych w  
polu. Dwie te liczby dadzą nam grupę 
ludności rolniczej.

Poza tą grupą istnieć będzie we wsi 
spółdzielczej grupa ludności zatrud
nionej w  przemyśle, a je j liczebną 
wielkość, nie jednakową w  każdym 
przypadku, określać będą w arunki 
miejscowe i  założenia planów gospo
darczych.

Dwie te grupy, to jest rolnicza i 
przemysłowa, stanowić będą kadrę 
produkcyjną. Ponieważ same zajęcia 
w  produkc ji nie wyczerpują cało
kształtu potrzeb ludności w iejskiej, 
gdyż do nich dochodzą postulaty, w y 
nikające z życia zbiorowego, należy 
dodatkowo przyjąć pewną liczbę osób, 
k tóre zatrudnione będą w  usługach, a 
więc w  oświacie, kulturze, zdrowiu, 
wymianie, łączności, kom unikacji itd. 
Liczba osób grupy usługowej układa 
się zazwyczaj proporcjonalnie do licz
by kadr, zatrudnionych w  p rodukcji i 
wynosi — zależnie od w ielkości i ro li 
osiedla od 5 do 10% tej liczby.

Rozległość terenów, potrzebnych na 
cele ku ltu ra lno  -  społeczne, zależeć 
będzie od wielkości osiedla i  od za
sięgu działania zakładów, spełniają
cych te cele.

Poniżej podajemy wielkość dzia
łek***), potrzebnych dla pomieszcze
n ia  n iek tó rych  zakładów  ku ltu ra ln o - 
społecznych, m ających znaleźć się w 
osiedlu:

a) Przedszkole — wielkość dz ia łk i 
oblicza się, przyjm ując 40 — 50 m2 na 
dziecko, w  sumie nie mniej niż 0,15 
ha; zasięg działania nie może przekra
czać odległości od 0,75 do 10 km  od 
miejsca zamieszkania.

b) Szkoła podstawowa: — Za pod
stawę obliczeń powierzchni dzia łki 
p rzyjm uje się liczbę dzieci w  w ieku 
szkolnym. Szkołę niepełną oblicza się 
na 40, 80 i 160 dzieci, a szkołę z sie
dm ioletnim  programem nauczania na 
280 i  320 dzieci, zależnie od wielkości 
osiedla, lub  je j zasięgu na osiedla są
siednie, nie przekraczającego jednak 
1 km. Wielkość dz ia łk i szkolnej ob li
cza się przyjm ując 40 do 50 m2 po
wierzchni terenu na dziecko.

c) Na punkt sanitarny, obsługują
cy 1 — 2 tys. mieszkańców jednego 
lub k ilk u  osiedli, przewidzieć należy 
działkę o powierzchni od 0.1 do 0,2 ha 
i  tyleż na działkę porodówki.

d) Dom społeczny, obsługujący 1 
tys. mieszkańców, wymaga dzia łk i o 
powierzchni ok. 0,5 ha.

e) Zajazd z gospodą od 0,1 do 0,2 ha.
f)  Piekarnia, obsługująca 500 m ie

szkańców — o,k. 0,1 ha.
g) Spółdzielnia handlowa — ok. 0,1

*) G. M artynow i K. Kniazjew  — 
Planowanie i  urządzenie wsi kołchozo
wej. Wyd. Akadem ii A rch itek tu ry  
ZSRR. Moskwa 1948.

** ) W  Państwow ych Gospodar
stwach Rolnych norm a ta wynosi 18 
osób na 10 ha.

***) Ź ród ła: G. M. M a rtyno w  i K . F, 
Kniazjew  — Planowanie i  urządzenie 
wsi kołchozowej. Moskwa 1948. A  Jaw - 
nel — Urządzenia sanitarne we wsiach 
kołchozowych, Moskwa 1947.

h) Plac sportowy dla osiedla, liczą
cego ok. 50 zagród — najm niej 300 
m2, a łącznie z zadrzewieniem 1300 
m2, w większych osiedlach — 2500 m2.

i)  Boisko p iłk i nożnej z urządzenia
m i pomocniczymi od 10000 do 15000 
m2.

Prócz tych obiektów mogą się zna-

obszar ośrodka 1,5 — 2,0 ha 
2,25 -  3,0 „

„  ,, 3,0 3,5 „
,, „  3,5 — 4,0 „

leźć we wsi: cmentarz, plac zebrań, 
plac materiałów budowlanych itd.

Nie wszystkie z wymienionych o- 
biektów znajdą się w  każdej wsi — 
zależeć to będzie od je j w ielkości i  
je j stosunku do wsi sąsiednich lub 
miasteczka, w zakresie organizacji u - 
sług.

Mając dane do obliczeń potrzebnej 
powierzchni poszczególnych elemen
tów  osiedla, m usim y skontrolować, 
j alk siię on<e m ają  do siebie we wza ■ 
jemmych stosunkach liczbow ych. Do
św iadczenia rdazieck ie  dostarczają 
w  te j m ierze następujących w ytycz 
nych:

w  sieć uliczną, nie obciążą zbytnio 
warsztatu rolnego.

W przypadku istnienia ośrodka prze
mysłowego we wsi spółdzielczej, sto
sunki liczbowe podanych wyżej po
wierzchni ulegną pewnej zmianie.

2. WZAJEMNE POŁOŻENIE SKŁA
DOWYCH CZĘŚCI OSIEDLA.

Punktem wyjścia w  rozważaniach 
na temat wzajemnego położenia czę
ści składowych osiedla, t j. ośrodków; 
wytwórczego, mieszkaniowego i  k u l
turalno -  społecznego będzie:

a) wzgląd na ekonomię czasu, uży
tego na komunikację między m ie j
scem zamieszkania, a miejscem pracy 
i  ośrodkiem ku ltu ra lno -  społecznym,

b) uniezależnienie części m ieszkal
nej i ku ltu ra lno -  społecznej od dróg, 
przeznaczonych na masowe transpor
ty  i  przepęd bydła,

c) złagodzenie uciążliwych i  szko
d liw ych dla otoczenia wpływów, po
chodzących z ośrodka produkcyjnego

ośrodek produkcyjny zajmuje
„  mieszkaniowy „
„  ku ltu r.-spo ł. „

u lice i  place „
zieleńce użytku publ. „

10 — 16% całej powierzchni osiedla 
50 — 60% „
5 — 8% „  „  „

10 -  20% „
5 12% „  „  „

Spróbujm y zatym, w  oparciu o w y 
żej przytoczone dane liczbowe przepro
wadzić rachunek, celem obliczenia po
w ierzchni osiedla, którego rozłogi w y 
noszą ok. 1000 ha i  którego ośrodek 
przemysłowy nie jest narazie brany w 
rachubę.

Liczba osób zatrudnionych w  gospo
darce polowej wynosić winna w zasa
dzie ok. 320 osób zawodowo czynnych, 
czyli 160 rodzin. Do tego dochodzi 10% 
zawodowo czynnych, zatrudnionych 
przy hodowli, przy maszynach, w  ad
m in is trac ji itd. to jest 32 osoby zawo
dowo czynne, czyli 16 rodzin. Razem 
ludność zatrudniona w  ro ln ictw ie l i 
czyć będzie 352 osoby, czyli 176 ro 
dzin. Do tego doliczyć należy 5% za
trudnionych w obsłudze, t j. 18 osób, 
czyli 9 rodzin.

Wymagania obu tych grup ludności 
co do rozmiarów działek będą różne, 
gdyż nie wszystka ludność osiedla p ro
wadzić będzie własne gospodarstwo 
przyzagrodowe. Dla ro ln ików  przyjąć 
można wielkość siedliska razem z 
działką przyzagrodową o powierzchni 
ok. 0,33 ha, a dla n iero łn ików  ty lko  
działkę siedliskową o powierzchni 
0,10 ha.

Stąd otrzymamy:

i  przemysłowego (kurz, wyziewy, ha
łasy itp.),

d) dogodne połączenie części m ie
szkalnej i produkcyjnej z polem i  są
siednim i osiedlami.

Poszczególne części osiedla tworzą 
same w sobie całość architektonicznie 
i  funkcjonaln ie skomponowaną, przy
czyni część mieszkaniowa może być 
komponowana łącznie z ośrodkiem 
ku ltu ra lno  -  społecznym, k tó ry  stano
w i centrum życia społecznego w osie
dlu. Część produkcyjna natomiast — 
ze względu na swój specyficzny cha
rakte r — znajduje się w pewnym od
daleniu od reszty osiedla. Mając to na 
względzie, zakładamy wszelako, że 
osiedle ma charakter rozwojowy, że 
nie odrazu powstaną w  nim wszystkie 
budynki i  urządzenia, co zmusza nas 
do przyjęcia takiego układu planu, k tó 
ry  by w każdym etapie rozwoju sta
now ił do pewnego stopnia formę skoń
czoną. Ponieważ nadto nie jesteśmy w 
stanie przewidzieć, czy po zakończeniu 
ostatniego etapu rozwoju planowane
go przez nas osiedla nie zajdą okolicz
ności, mogące wpłynąć na jego zm ia
nę, łu b  dalszy wzrost, należy tak 
przem yśleć uk ład planu, aby przy je 

160 działek rolniczych a — 0,33 ha == 53,0 ha 
25 „  nieroln. a — 0.10 ha — 2,5 ha

Razem obszar ośrodka mieszkaniowego wynosić będzie 55,5 ha

Ponieważ w  stosunku do całego o- 
siedla ośrodek mieszkaniowy m ia łby 
stanowić 60% ogólnej powierzchni, 
wobec czego całe osiedle zajmowało
by powierzchnię 55,5X100 : 60 — 92 ha, 
czyli około 9% powierzchni rozłogów, 
co wydaje się stanowczo za dużo. Tak 
duże obciążenie warsztatu rolnego ko 
sztami urządzenia ma swoją przyczynę 
w  fakcie, że do obszaru osiedla zaliczo
no dz ia łk i rolników, na które składają 
się siedliska i  dz ia łk i przyzagrodowe. 
Spróbujmy zanalizować bliżej to za
gadnienie i  rozważyć, czy jest słusz
ne ze stanowiska racjonalnego w yko
rzystania inwestycji ulicznych, w pro
wadzanie działek przyzagrodowych do 
wnętrza osiedla.

Działka o powierzchni 0,33 ha, przy 
szerokość fron tu  ok. 20—25 m, posiada 
głębokość ok. 150 m, co sprawia, że w 
dużych osiedlach o k ilk u  szeregach u -  
lic, odległość między szeregami budyn
ków wynosiłaby ok. 250 m. T aki u - 
kład planu przy tak znacznej w ie lko 
ści działek, wprowadzonych do osie
dla, nastręcza następujące trudności:

a) strata miejsca na przejazd 
wzdłuż dz ia łk i między ulicą mieszka
niową, a drogą gospodarczą, położoną 
na ty łach działki,

b) nadmierny wzrost te ry to ria lny  o- 
siedla, pociągający za sobą rozrost sie
ci ulicznej, przy ekstensywnym sposo
bie zabudowania.

Środkiem zaradczym, usuwającym 
te trudności, będzie wydzielenie sie
dlisk z działek rolnych i  przesunięcie 
tych ostatnich poza osiedle. D la u - 
trzymania łączności siedlisk z działka
m i ro lnym i należy przewidzieć drogę 
gospodarczą, idącą między n im i na ty 
łach osiedla.

Tym  sposobem utrzyma się zasada 
skupienia i osiedla w  im ię lepszego 
wykorzystania inwestycji ulicznych i 
krótszego połączenia siedlisk z ośrod
kiem produkcyjnym  i  ku ltu ra lno-spo
łecznym, co jednak nie pozbawia łącz
ności siedliska z działką przyzagrodo
wą. Takim  typem układu osiedla, po
siadającym wszystkie zalety skupio
nej zabudowy i ścisłej łączności z 
działkami, położonymi tuż pod osie
dlem, są niektóre miasteczka w Pol
sce, zakładane z góry jako osiedla ro l
niczo -  usługowe. Wewnątrz osiedla 
znajdują się dzia łk i mieszkaniowe z 
budynkam i inwentarskim i i  sadami, 
założonymi na tyłach, oraz dzia łk i za
kładów ku ltu ra lno -  społecznych, a 
na zewnątrz— ogrody warzywne i po
letka rolnicze, tudzież stodoły, zgru
powane obok siebie.

Po uwzględnieniu tych zasad otrzy
mamy następujące wielkości:

ośrodek produkcyjny 
ośrodek mieszkaniowy 

185 działek a 0,10 ha 
ośrodek ku ltu ra lno  -  społeczny 
Ulice i place 
zieleńce i  zadrzewienie

Razem obszar osiedla
co stanowi 3,4 % ogólnej powierzchni 
rozłogów, a więc wielkość, której 
koszty urządzenia, a więc uzbrojenia

go, zmiiiatnaeh niie uc ie rp ia ły  na tym  
aind no rm alny tok życia m ieszkańców 
ani kompozycja plastyczna osiedla.

Przy projektowaniu przebudowy 
istniejącego osiedla na wieś spółdziel
czą, uwaga nasza skupiona będzie 
przede wszystkim na te jego części, 
które mają powstać od nowa, a więc

^ y p y  położenia ośrodków: mieszka
niowego, kulturalno - społecznego 
i produkcyjnego do siebie wzajem
nie oraz względem drogi komuni

kacyjnej.

na ośrodek produkcyjny, przetwórczy 
i  ku ltu ra lno -  społeczny, podczas gdy 
ośrodek mieszkaniowy zostanie dosto
sowany do pozostałych. Ponieważ o - 
środek produkcyjny i przetwórczy 
k ry ją  w  sobie zawsze, z rac ji speł
nianych w nich funkcji, pewną uciąż
liwość dla mieszkańców, ze względu 
na wytwarzane w nich wyziewy, kurz 
i hałasy, a niekiedy nawet zagrożenie 
zdrowia i  bezpieczeństwa ogniowego, 
skutkiem  nagromadzenia w nich zwie
rząt, nawozu, much, m ateriałów ła t
wopalnych itd. w  dużych ilościach, 
należy poważnie brać w rachubę prze
de wszystkim kierunek panujących 
w iatrów , a dalej — kierunek spływu 
wod powierzchniowych i gruntowych, 
i  wreszcie — możliwość złagodzenia 
u c ią ż liw ych  w p ływ ó w , przez stosow-

—  4,5 ha — 13 %
—  18,5 ha — 54 %
—  3,5 ha — 10 %
— 4,0 ha — 11,5%
— 4,0 ha — 11,5%

—  34,5 ha — 100%
ne oddalenie niektórych buc
siedzib ludzkich.

|c. d. n.)
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est fa k te m  c h a ra k te ry , 
s tyczn ym , że Im p e r ia 
liz m  a m e ry k a ń s k i od
c zu ł o s ta tn io  potrzebę 
s fa b ry k o w a n ia  sobie 
„ te o r i i “ . —  O znaka —  

to n ie w ą tp liw ie  zaostrzone j ag re syw 
ności, p rz y g ry w k a  do p rzyśp ieszone j 
fa s z y z a c ji —  lecz w  ró w n y m  s to p 
n iu  —  oznaka słabości. K o m u  p rz y 
chodz iło  do g ło w y  w y m y ś la ć  d o k try 
nę panow an ia  nad św ia tem , gd y  na 
p ie ra ją c y  k a p ita liz m  szedł od z w y 
c ię s tw a  do zw yc ię s tw a , z m ia ta ją c  
w s z y s tk o  na sw o je j drodze, p rz y jm u 
ją c  k ry z y s y  za n ie u n ikn ion e  cho roby 
w ie k u  d o jrze w a n ia  ? D z iś  czasy zm ie 
n i ły  się i w ypadn ie  nam  zastosow ać 
do s ta rego , g n ijącego  ś w ia ta  tw ie r 
dzenie (m e la n c h o lijn e ) H e g la : „D o 
p ie ro  gd y  zapada zm ie rzch , sowa M i-  
n e rw y  z ry w a  się do lo tu “ .

Sowa a m e ry k a ń s k ie j M in e rw y  to  
szczegó lny g a tu n e k  p ta k a . James 
B u rn h a m  je s t in te le k tu a lis tą  d yp lo 
m ow anym  przez u n iw e rs y te t P r in ce 
to n  „s u m m a  cu m  laude“ . Obecnie m a 
45 la t. Sw ą edukac ję  u zu p e łn ia ł w  
B a ll io l C ollege (O x fo rd )  a od 1929 r. 
w y k ła d a  „ f i lo z o f ię “  w  u n iw e rsy te c ie  
n o w o jo rs k im .

N a  ty c h  szczegółach b io g ra fic z n y c h  
w a r to  się z a trzym a ć . B yznesm eni 
a m e ryka ń scy , wobec k tó ry c h  B u 
rn h a m  n ie  u k ry w a , że ich  m a ło  po-

w aża  p o w o li p rz e k o n y w u ją  się, że a- 
m a to rs tw o  i  in s ty n k t  w  sp ra w a ch  
p o lity c z n y c h  s ta ły  się oczyw iśc ie  n ie 
w ys ta rcza ją ce . W y g łu p ia n ie  się ja 
k iegoś prezesa zarządu w ie lk ie g o  
b a n ku  na zakończen ie  b a n k ie tu  w  
W a ld o rf - A s to r ia  n ie  p o tra f i rzecz 
ja sn a  d o s ta rczyć  ideo log icznych  pod
s ta w  w a lczącem u  k a p ita liz m o w i. Od 
w ie lu  dekad k a te d ry  u n iw e rsy te ck ie  
w  S tanach  Z jednoczonych  n a b ra ły  
pow ażnego znaczenia. B yznesm eni- 
p ó ła n a lfa b e c i n ie  w a h a ją  się w y ło żyć  
w ie lk ic h  k a p ita łó w  na s e ry jn ą  p ro 
d u kc ję  odpow iedn io  uposażonych m y 
ś lic ie li, k tó ry c h  zadaniem  je s t, je ś li 
się ta k  m ożna w y ra z ić , „o b ra b ia n ie “  
su row ca  dostarczanego p rzez b ig -b u - 
siness. W  te j tru p ie  żo n g le ró w  i  „ f i 
lo z o fó w “  o żyw ione j u czu c ia m i i  na
m ię tn o śc ia m i, k tó re  n ieodparc ie  
p rz y p o m in a ją  m a n ie ry  „w yzw o le ń 
ców“  z n iew oln iczego społeczeństwa—  
Jam es -B u rnham  szybko zdobył w y 
borne stanow isko .

P os iada ł on w  is to c ie  tę  p rzew agę  
nad  w iększośc ią  sw ych  ko legów , że 
o ta r ł się „m a rk s iz m “ . Będąc n ie 
gdyś n a cze lnym  re d a k to re m  tro c k i-  
s tow sk iego  p ism a  „N o w a  M ię dzyn a 
r o d ó w k a o k tó ry m  jego  b io g ra f ob
w ieszcza n am  bez śm iechu, że by ło  
ono w  sw o im  czasie (1930 r. „ je d n y m  
z na jp o w a żn ie jszych  p ism  te o re ty 
cznego m a rk s iz m u “ ;  zachow a ł on ze

sw e j tro c k is to w s k ie j p rzesz łośc i ro 
d za j au re o li, k tó ra  ośw ieca Syna 
M arn o tra w n e g o . Zaznaczano p rz y  
ty m  jednakże, że n ig d y  n ie  akce p to 
w a ł podstaw  f i lo z o f i i  m a rk s is to w 
s k ie j i  że w  końcu  z e rw a ł z „w s z e l
k im i ro d z a ja m i ko m u n iz m u “ .

N ie  u lega  w  k a ż d y m  raz ie  w ą tp li
w ości, że w  s to su n ku  do sędziego 
M e d in y  czy  sena to ra  M ac C a rth y , 
cz ło w ie k  ta k i  ja k  B u rn h a m  re p re 
ze n tu je  p ra w d z iw e  h im a la js k ie  w y ż y 
n y  ideo log ii. C z y ta ł przecież M a rksa , 
M acch iave llego , M a lra u x  no i  n ie  
w ie rz y  by m ożna b y ło  w y ja ś n ić  bez 
re s z ty  rozszerzan ie  się k o m u n izm u  
m etodą  s trz a łu  rew o lw e row ego  w  
k a rk .

Jego a m b ic je  in te le k tu a ln e  n a p ro 
w a d z iły  go n a tu ra ln ie  na  m yś l, że 
now oczesny k a p ita liz m  może być oca
lo n y  ty lk o  p rzez lu d z i jego  p o k ro ju . 
M y ś l tę  ro z w in ą ł w  książce  „R e w o lu 
c ja  M enażerów “  —  do je j w yd a n ia  
fra n c u s k ie g o  p rzedm ow ę n a p isa ł L e 
on B lu m  z k tó ry m  B u rn h a m  m a w ie 
le  ry s ó w  w spó lnych .

„R e w o lu c ja  m enażerów “  —  ( th e  
M an a g e ria le  R e w o lu tio n ) zaopa trzo 
na w  s tu d iu m  o M a c c h ia v a lim , daje 
ideo log iczne  p o d s ta w y  p ra w d z iw e j 
fa s z y z a c ji S ta n ó w  Z jednoczonych  
p rzez w zm ocn ien ie  k a p ita liz m u  p a ń 
stw ow ego, k tó re g o  s te r  b y łb y  sp ra 
w o w a n y  n ie  przez lu d z i in te re su  lecz

p rzez „m y ś lic ie l i“  i  lu d z i czynu. N ie  
u lega  żadnej w ą tp liw o ś c i, że w z ó r te j 
k la s y  k ie ro w n ic z e j zdecydow anej na 
zbaw ien ie  k a p ita liz m u  naw e t w b re w  
jego  w o li, je ś li za jdz ie  po trzeba , 
B u rn h a m  zn a la z ł w  N iem czech  h i
t le ro w s k ic h . Lecz n a tu ra ln ie  p rze
m ilc z a  on fa k t ,  że h ie ra rc h ia  h it le 
ro w s k a  podobnie ja k  h ie ra rc h ia  M u - 
sso lin iego  —- b y ły  zawsze ty lk o  n a 
rzędz iem  k la s y  k a p ita lis ty c z n e j i  je j 
n a jp e łn ie js z y m  w yrazem . W yzw o le 
n iec w ie rz y  zawsze, że to  on rząd z i 
C esars tw em  i  ła tw o  zapom ina , że 
zdany  je s t na łaskę  dobrego h um o
ru  swego pana. C i „ lo ja ln i  rz ą d c y “  
spo łeczeństw a k a p ita lis ty c z n e g o  t u 
m a n ią  się b y le  dowieść, że są czym ś 
in n y m  n iż  s ługusam i. W  rz e c z y w i
s tośc i c ie rp ią  na p o tw o rn y  ko m p le ks  
n iższości, k tó re g o  o b ja w y  s p o ty k a m y  
w  ka ż d y m  w ie rszu  dz ie ła  ta k ie g o  fa 
gasa ja k  B u rn h am .

Sam e ty tu ły  jego  k s ią że k  „R e w o 
lu c ja  m enażerów “ , „ E r a  o rg a n iz a to 
ró w “ , „M a c c liie c e lo w ie “ , „W a lk a  o 
w ładzę  nad św ia te m “ , są g łęboko  
znam ienne d la  tego s ta n u  um ys łu .

O s ta tn ia  —- „ K u  klęsce k o m u n iz 
m u “  ( „T h e  c o m in g  de fea t o f  com - 
m u n is m ")  je s t w y ra ze m  w sp a n ia łe j 
zasobności te j „ in te l ig e n c ji“ , k tó ra  
nap różno  szuka  pods taw  do nadz ie i 
w  oka leczonej i  p o w ie rzchow ne j , ana
liz ie  h is to r ii .  D z ie ło  to  będąc da lszym

KLEMENS OLEKSIK

NASZA ZIEMIA
(Fragment poematu)

O łąko mojej młodości,
0 rzeko moich westchnień!
Ileż smutków i radości 
wodą spłynęło i pieśnią.
Kiedy nadeszła jesień 
ojciec odbierał pieniądze 
na cajgowe porcięta.
Płacił je stary Krzepis 
(dobrze go jeszcze pamiętam): 
był chciwy, zawsze urywał
to za złamane biczysko, 
to za spasioną koniczynę —> 
obrzydłe kułaczysko.
K lął ojciec i matka ręce 
łamała: Gdzież sprawiedliwości 
Lecz czy był kułak uczciwy?
Takiego jeszcze nie było.
Powie coś o tym Blat Józef, 
przez lat piętnaście parobkiem 
był — u różnych
1 życie miał niesłódkie.
Do szkoły nie chodził — kiedy —  
gdy jeść trzeba choć skromnie.
Najadł się człowiek biedy...
Dziś karmiąc spółdzielcze konie 
może powiedzieć: Mój siwy, 
a siwy wie, że gospodarz 
woła i trzęsie grzywą.

Wieczorem, w wiejskiej świetlicy 
przez okna alfabetu 
patrzy na świat Blat Józef 
i widzi bardzo daleko...

IV

Bo przecież nie mógł 
Józef Blat
z takim porządkiem się zgodzić- 
niesprawiedliwy był ten świat ' 
i Blat czasem — żałował, że się rodził-

Cóż — urodzenie 
rzecz przypadku — 
rozwaga przychodzi z wiekiem, 
a wtedy przecież nie pytano 
czy chciałby zostać człowiekiem.

Człowiekiem być,
ba — chłopcem małym
to prawdę mówiąc — trudna rzecz,
matka prócz Józia —
nic nie miała
tylko swe ręce. Lecz.v

Matka umarła.
Sześcioletni
jak może radzić sobie skrzatj?
Wziął Józia Madej 
(był bezdzietny) —  
będzie miał ojca Józio Blat

Diabła tam —  ojca!
Stary sknera
chciał robotnika mieć zeń już.
Z piętnastu ha
w stodole zbierał —
będzie parobkiem — no bo cóż?

Cóż? Wtedy i to 
karierą było.
Mógł przecież zdechnąć gdzieś pod płotem. 
— Pamiętaj! Matka ci to wymodliła 
i nie zapominj nigdy o tym-

Mówił Józiów' 
kułak Madej.

Wiele w swym życiu 
przeszedł Blat,
wielu Madejów w życiu było,
Dziś w życiorysie 
pisze tak:
„...więc na kułaków się robiło.
Najadł się człek 
krzywdy i biedy,

a do szkoły
to nie chodziłem —•
rie  było kiedy...
Teraz ujrzałem  
nowe życie, 
nowy porządek, 
nowy ład. —
Towarzysze,
więc jak widzicie:
chciałbym z wami budować Świat“.

Wszystkie cyfry są ważne 
każdy dzień natchniony:
W  Kowalewku ukończyli murarze 
budowę spółdzielczych domów.

Szosa okwitła liśćmi, 
plon spoczywa w stodole 
Rozjarzyły się oziminą 
rozległe spółdzielcze pola, t

V I

Towarzyszu Jędrzejczak, 
zwierzenie za zwierzenie:
Poeta — no c.vż, 
jakby to wytłumaczyć: 
wiersze układa.
A wiersze układać 
to znaczy kochać i patrzeć.

Widzicie: są różne talenty 
i u was we wsi:
Zielińska przy stogach najpierwsza-.. 
Czy wiersz od jej pracy jest lepszy, 
czy jej praca od wiersza jest lepsza? 
Jedno i drugie 
ma swoją wartość i cenę —  
wy kochacie swą pracę i ziemię 
ale, wiecie,
człowiekowi to nic wystarczy,
Człowiek musi kochać św»at
i ludzi na nim
tych co budują —
i inożf poeci
nauczą tego wierszami.

Towarzyszu,
zwierzenie za zwierzenie: 
mój ojciec: 
pracował w cegielni.
Ciężko: glinę woził taczkami.
Matka prała 
dzień w dzień 
wieczór nie wieczór —  
życie starła nad baliami...

Czy właściciel cegielni dzielił się zyskami 
z Koprem, który jak i ojciec harował, 
z Janiszewskim...
A aptekarzowa
która targowała się z matką o każdy grosz 
ale dość...
Wybaczcie, towarzyszu,
uniosłem się —
taki świat hodował jemiołę.

V I I

Zmierzchem wilgotnym z jeziora 
wypełnia się spokój po pracy 
i cisza po traktorach 
osiadła wśród rzędów akacji.

Dz!ewczęta objęte przyjaźnie 
jak wianek z kwiatów polnych 
każdy o innym kolorze 
zdążają do świetlicy.
Wieczór zapada strojny 
wf okna, w których żarówka 
jak gwiazda odbija się z dala,

c ią g ie m  „ W a lk i  o w ładzę  nad ś w ia 
te m “  i  je j dopełn ien iem , je s t ja k b y  
p ra k ty c z n y m  p o d rę czn ik ie m  uzupeł
n ia ją c y m  te o rię  o hegem on ii a m e ry 
k a ń s k ie j, w y łożone j uprzedn io  przez 
B u rn h a m a . Jest to  szczegółow y p la n  
d z ia ła n ia , k tó re g o  znaczenie je s t ty m  
w iększe, że B u rn h a m  zo s ta ł o f ic ja l
n ie  p o s ta w io n y  na  czele tego, co 
m ożna b y  nazw ać „id eo lo g iczn ą  sek
c ją “  a n ty k o m in to rm u  kleconego 
przez D e p a rta m e n t S tanu.

P on iew aż k s ią ż k a  n ie  zosta ła  jesz
cze p rze tłum aczona  na  ję z y k  f r a n 
cu s k i —  w a r to  s treśc ić  ją  w  ogó l
n ych  zarysach .

*
W  p ie rw sze j części B u rn h a m  p rze 

p row adza  g ru n to w n ie  k ry ty k ę  z a g ra 
n iczne j p o l i ty k i  S tanów  Z jednoczo
nych . P o dkreś la  je j w ahan ia , sprze
czności i  s ła b o s tk i. In n y m i s ło w y  za
rzuca  k a p ita lis to m  am e ryka ń sk im , że 
n ie  zda ją  sobie na leżyc ie  s p ra w y  z 
n iebezpieczeństw a, ja k ie  im  zagraża . 
O becny k ry z y s  —  p o w iada  on —  n ie  
je s t w  is toc ie  k ry z y s e m  „ ta k im  ja k  
inne “ . K a p ita liz m  zo s ta ł zag rożony  
k a ta s tro fą  h is to ry c z n ą  a tą  k a ta 
s tro fą  je s t zdobycie  ś w ia ta  przez ko 
m un izm . W yp a d n ie  p rz y  ty m  zazna
czyć, że d la  B u rn h a m a  zagadn ien ie  
po lega je d yn ie  na  „z e w n ę trzn ym “  —  
je ś li ta k  m ożna pow iedzieć —  sto 
su n ku  s ił. Z jedne j s tro n y  zn a jd u je  
się ś w ia t k a p ita lis ty c z n y , a z d ru 
g ie j sprzysiężenie,, k tó re  u s iłu je  spo
w odow ać upadek system u. B u rn h a m  
ig n o ru je  zupe łn ie  fa k t ,  że k a p ita liz m  
sam  kop ie  g rób  d la  siebie. K ró tk o  
m ów iąc , w ie rzy , że z c h w ilą  za k a 
zan ia  p a r t i i  ko m u n is ty c z n y c h  ł  z n i
szczenia Z w ią z k u  R adzieckiego  n ic  
ju ż  n ie  będzie zag rażać sys te m o w i 
ka p ita lis ty c z n e m u . Ig n o ru je  lub  uda
je , że ig n o ru je  fa k t ,  że sam  k a p ita 
liz m  nosi w  sobie z a ro d k i w łasnego 
u p a dku  i  zn iszczenia. Z rozum ia łe , że 
ta k  p o s ta w io n y  p ro b le m  sprow adza 
się d la  niego do k w e s t ii p o lic j i  i  
z b ro jn e j in te rw e n c ji.  S tąd  pochodzi 
c a ły  szereg „ p r a l i  ty czn ych  ra d " , 
k tó re  s treszcza ją  się do tego, że k a 
p ita liz m  a m e ry k a ń s k i pow in ien  
p rze jść  do a ta k u  na w s z y s tk ic h  po
zyc ja ch , przez sp isek, p rz e w ró t, p rze 
ku p s tw o , w o jnę  z lo ka lizo w a n ą , a w  
końcu , je ś li okaże s ię  niezbędne, 
przez w o jnę  powszechną.

N ie s te ty , s tw ie rd za  B u rn h a m , k a 
p ita liz m  a m e ry k a ń s k i n ie  je s t jesz
cze p rz y g o to w a n y  do te j a k c ji.  Pod 
ty m  w zg lędem  B u rn h a m  n o tu je  czte 
r y  zasadnicze b łędy a m e ry k a ń s k ie j 
p o l i ty k i  zag ran iczne j.

Po p ie rw sze: n ie  je s t ona dosta- 
czenie „u je d n o lic o n a “ . N a  p rz y k ła d , 
p isze:

„W y s y ła m y  m asową pomoc do E u ro 
py  a b y , pow strzym ać kom un izm , a w  
ty m  sam ym  bzasle porzucam y nasze 
w y s iłk i w  .Chinach.,. Za  w i e i a m y p rz y 
m ie rze  a tla n ty c k ie , k tó re  n ie. m ia łoby  
przecież żadnego sensu, gdyby nie było  
skierow ane przeo iw ko  ZS R R  i w  tym  
sam ym  czasie u trzy m u je m y , że n ie  jest 
ono w ym ierzone  w  ZS R R “ .

Jeś li się pom yś li, że k s ią żka  B u rn 
h am a  zosta ła  w yd a n a  w  końcu  1949 
r. to  w ypadn ie  s tw ie rd z ić , b io rąc  pod 
uw agę ty lk o  te  dw a  p rz y k ła d y , że 
o p in ia  B u rn h a m a  zosta ła  w ys łu ch a 
na. W  is toc ie  m in ą ł te n  czas, g d y  
D e p a rta m e n t S tanu  u trz y m y w a ł, że 
P a k t A t la n ty c k i n ie  je s t sk ie ro w a n y  
p rze c iw ko  Z S R R ; obecnie Z w ią ze k  
R a d z ie ck i je s t im ie n n ie  oznaczany 
ja k o  w róg  do oba len ia ; n ie  u lega ta - 
że w ą tp liw o ś c i, że jes teśm y św ia d 
k a m i „z a o s trz e n ia “  p o lity k i a m e ry 
k a ń s k ie j na F o rm oz ie  i  w  po łudn io 
w o -w schodn ie j A z ji.

B y ło b y  o c z y w is ty m  absurdem  
p rz y p is y w a ć  sam em u B u rn h a m o w i 
o jcos tw o  ty c h  w ie lk ic h  decyz ji, lecz 
n ie  u lega  w ą tp liw o ś c i, że w y ra ża  on 
p u n k t w idzen ia  tego, co m ożnaby 
nazw ać „k ra ń c o w y m  o d ła m e m " (e x 
tré m is te )  D e p a rta m e n tu  S tanu  i R zą
du. W  te j m ie rze  jego  u w a g i k r y 
tyczne  i  sugestie  m a ją  wagę p rze 
w yższa jącą  o w ie le  znaczenie jego  
osoby.

B u rn h a m  zarzuca  z ko le i D e p a rta 
m e n to w i S tanu , że p ro w a d z i on p o li
ty k ę  „z a  w ą ską “ , w  ty m  sensie, że 
op ie ra  się z b y t w y łą czn ie  na sile 
z b ro jn e j —  n ie  docen ia jąc różnych  
m oż liw ośc i, ja k ie  d a ją  inne fo rm y  
w a lk i:  p ropaganda, k o n s p ira c ja  itd .

W  ka żd ym  raz ie  z zadow oleniem  
s tw ie rdza , że n a s tą p iła  pod ty m  
względem  pew na pop ra w a  i w ym ia n a . 
P rz y k ła d o w o : p la n  M a rs h a lla , Głos 
A m e ry k i i  w ys tą p ie n ie  A .F .L . i  
C .I.O . na a ren ie  m iędzynarodow ego 
ru c h u  z w ią z k ó w  zaw odow ych.

T u  także , je ś li w e źm ie m y pod u w a 
gę u c h w a ły  K o n fe re n ć ji D w u n a s tu  
odnośnie „p ro p a g a n d y "  i  uzgodn ien ia  
u s łu g  p o lic y jn y c h  k o a lic j i  a t la n ty 
c k ie j, trzeb a  p rzyznać, że b u rn h a - 
m o w s k i p u n k t w idzen ia  zdoby ł uzna
n ie  w  R ządzie A m e ry k a ń s k im .

W  trz e c im  punkc ie  B u rn h a m  za
rzuca  p o lity c e  a m e ry k a ń s k ie j, że je s t 
z b y t „ defensyw na“ , co znaczy, że 
uw aża on ją  jeszcze za n iedosta tecz
n ie  ag resyw ną. Jego k ry ty k a  je s t 
potępienieęn u k ry ty m  lecz s ta n ow 
czym  „ p o l i ty k i  z a trz y m a n ia “ , k tó rą  
zd e fin io w a ł w  1947 r .  K ennan  w  p i
śm ie „F o re ig n  A f f a i r s “ .

Z aostrzona  agresyw ność im p e r ia li
zm u  a m e ryka ń sk ie g o  i upadek sam e
go K ennana, e ks tre m is tyczn e  poczy
nan ie  M ac C a rth ó w  i T a f tć w  w s k a 
zu ją , że i ta m  p u n k t w idzen ia  „b u rn -  
h a m o w có w “  z D e p a rta m e n tu  S tanu  
zaczyna tr iu m fo w a ć .

W reszc ie  na zakończenie B u rn h a m  
ża łu je , że p o lity k a  a m e ryka ń ska  n ie  
p o tra f i ła  o k re ś lić  jasno  sw ych  ce
lów .

K ró tk o  m ów iąc, chodzi o to , żeby 
w iedzieć, czego chcem y: w o jn y  czy 
p o k o ju ?  K o m p ro m isu , czy  o tw a rte j 
w a lk i ?

„D o niczego nie doprow adzi — pisze 
on — uc iekan ie  się do chw ie jnych  
abstrakcji- o „p o ko ju  i  „p ra w ie  m iędzy 

n arodo w ym “ , „ p rz y ja ź n i"  i  „w spó łpra
c y “ . Te  ciem ne po jęcia  są oznaką głę
bokich w ahań. N ie  p o tra fim y  spojrzeć  
w  tw arz  istotnem u fa k to w i, że is tn ie je  
ty lk o  jeden cel p o lity k i zagran icznej 
Stanów Z jednoczonych: zniszczenie k o 
m u n izm u ".

D la  z ilu s tro w a n ia  te j sp ra w y  B u m - 
h am  c y tu je  liczne  p rz y k ła d y  tego, co 
nazyw a  —  „co fn ię c ie m  się“  —  D e
p a rta m e n tu  S tanu.

„ w  m oście p o w ie trz n y m  do B e r l i
n a “  w id z i —  m etodę „z w le k a n ia “  i  
ża łu je , że „b lo k a d a "  nie zosta ła  p rze 
ła m an a  przez zb ro jn e  ko n w o je  —  r y 
z y k u ją c  rozpę tan ie  k o n f l ik tu .  W ed
łu g  n iego na  ry z y k o  ta k ie  na leża ło  
pójść.

ża łu je , że in te rw e n c ja  w  G re c ji n ie  
zosta ła  ro zc ią g n ię ta  poza g ra n ice  te 
go k ra ju .  W  końcu  g a n i „a b s u rd a l
ność“  p o lity k i,  k tó ra  po lega na udzie
la n iu  E u ro p ie  „p o m o c y “  M a rs h a llo - 
w s k ie j, n ie  w y m a g a ją c  w  ty m  sa
m y m  czasie zaw ieszen ia  i  pos taw ie 
n ia  poza p ra w e m  p a r t i i  k o m u n is ty c z 
n ych  k ra jó w  zm arsh a llizo w a n ych .

W  ty m  o s ta tn im  p u n kc ie  na leży  
s tw ie rd z ić  jeszcze raz, że to , co m oż
na b y ło  nazw ać b u rn h a m o w ską  lo 
g ik ą  z im n e j w o jn y , zyska ło  na g ru n 
cie. Zakaz p a r t i i  ko m u n is ty c z n y c h  
je s t rzeczyw iśc ie  na p o rzą d ku  dz ien
n y m  i  to  n ie  ty lk o  na p e ry fe r ia c h  im 
p e riu m  a m e ryka ń sk ie g o  (A u s tra lia )  
lecz n a w e t w  E u rop ie , ja k  to  u s ta 
lono w  o s ta tn ich  rozim owach na ten  
te m a t, k tó re  o dby ł A m b a sa do r S ta 
nó w  Z jednoczonych  w  R zym ie , D u n n  
z G asperim , n ie  m ów iąc  ju ż  o re 
p res ja ch  p rze c iw ko  P a r t i i  K o m u n i
s tyczn e j U S A  i  o a re sz to w a n iu  E u 
geniusza Dennis.

4*
Lecz h is te r ia  b u m h a m o w ska  n ie  

może się rzecz jasna  zadow o lić  ty m , 
co eks trem is tom  z D ep a rta m e n tu  
S tanu  da je  z w y k łe  puszczenie w  ru ch  
m aszyny  w o jenne j. T rzeba  skończyć, 
k o n k lu d u je  B u rn h am , z m e todam i 
t ra d y c y jn e j d y p lo m a c ji. T rzeba  w y 
k lu c z y ć  c a łk o w ic ie  m yś l, że zgoda z. 
K re m le m  je s t m oż liw a . Jeś li p rz y 
p o m n im y , że to  oska rżen ie  t ra d y 
c y jn e j d yp lo m a c ji poprzedziło  nieco 
achesonow ski w y k ła d  tezy  o „d y p lo 
m a c ji to ta ln e j“  z rozu m ie m y, że ks ią - 
k a  B u rn h a m a  pow in n a  m ieć d la  O b
rońców  P o ko ju  w a rto ść  ostrzeżen ia  
rów n ie  poważnego, ja k im  b y ły  swo
jego  czasu w yp o c in y  Rosenberga.

N icość in te le k tu a ln a  B u rn h am a ,
jego  n ie m a l zupe łna  n iezna jom ość 
m echan izm u ro z w o ju  społecznego i  
z ja w is k  gospodarczych, n ie  z m n ie j
sza ją  w  żaden sposób n iebezpieczeń
s tw a  z a k ła m a n e j p o lity k i,  k tó rą  g ło 
si. J a k  to  bardzo dobrze sam  się w y 
ra z i ł —  „M u s s o lin i b y ł b łaznem , lecz 
n ie  m ie liś m y  ra c ji,  że n ie  b ra liśm y; 
go na se rio " .

K i lk a  c y ta t p o zw o li nam  poznać 
tego nowego Rosenberga.

Podobnie  ja k  te o re ty c y  h it le ry z m u  
i  z ty c h  sam ych  pow odów  B u rn h a m  
nie obaw ia  się ch ło s ta ć  te j części b u r
żu a z ji, k tó ra  m a  tendenc je  do od
w ra c a n ia  się ty łe m  do ś w ia ta  i  za 
sk le p ia n ia  w  in d y w id u a liz m ie .

Podziw iajcie ten w ybrany kawałek, 
k tó ry  dotyczy F ra n c ji,

„ Is tn ie ją  w yra źn e  oznak i tego osła
bien ia  in stynk tu  zachowawczego, o 
k tó ry m  m ów iłem , a k tó re  tłum aczy się 
w  p ierw szym  rzęd z ie  u tra tą  zm ysłu  
w spólnoty, dem oralizac ją , cynizm em  
separatyzm em . Te  o zn ak i od na jdziem y  
w  tym  stanie duchow ym , k tó ry  uderza  
cudzoziem ca w  książkach, w  rozm o
wach, w  pokazach artystycznych , w  k a 
w ia rn ia n e j filo z o fii ja k ą  jest egzysten- 
c ja lizm  S artre 'a  i w  pew nych zw ycza
jach , k tó re  świadczą o absolutnym  zo
bo ję tn ien iu . K ie d y  kom uniści organizo
w a li w P aryżu  w k w ie tn iu  1949 r . swój 
Kongres Obrońców  P oko ju , ani jeden  
Francuz an tyko m u n is ta  n ie  zada ł sobie 
trudu  pójść m anifestow ać przed  d rzw ia 
m i kongresu. A n i jed en  Francuz n ie  
po fatygo w ał się zedrzeć choćby jedn e 
go z tysięcy afiszy, na k tó rych  po nury  
gołąb Picassa z je d n y w a ł kongresow i 
publiczność“ .

Z au w a żm y m im ichodem , choć w ła 
ś c iw ie  chodz i o p u n k t zu p e łn ie  d ru 
gorzędny, że k r y ty k a  B u rn h a m a  
odnośnie egzys ten c jo n a lis tó w  i im  po
dobnych w y p ły w a  z k rań co w o  róż
nych  pow odów  n iż  k r y ty k a  k o m u n i
s tyczna . że e g zys ten c ja lizm  w y ra ż a  
gn ic ie  b u rż u a z ji te m u  n ik t  n ie  za 
przecza, n ie  zap rzecza ją  ty m  ba rd z ie j 
sa m i e gzys tenc ja liśc i, k tó rz y  się 
ty m  chw a lą . Lecz podczas, gd y  ko 
m un iśc i w  ty m  g n ic iu  p o d trz y m y w a 
n y m  i  rozsze rzanym  dostrzega ją  p ró 
bę b u rż u a z ji z a tru c ia  ż y w o ta y c h  s ił 
lu d u  —  on B u rn h a m  w p ro s t p rz e c iw 

n ie  obaw ia  się, żeby ta  ch o ro b a ''n ie  
w y k a s tro w a ła  k a d r  w o ju jącego  f a 
szyzmu.

D la  n iego S a rtre  n ie  je s t w ro g ie m  
lecz p rz e w ro tn y m  i  tc h ó rz liw y m  
sprzym ie rzeńcem , k tó re g o  trzeb a  n a 
pom pow ać odw agą i  pobudz ić  do w a l
k i.

Z ty c h  sam ych w zg lędów  dob ie ra  
się on b a rd z ie j zasadniczo do „T rz e 
c ie j S iły “ , k tó re j za rzuca  „n ie w y s ta r -  
czalność“ .

K ró tk o  m ów iąc  —  uw aża, że 
cza,s m a ska ra d y  m in ą ł i  je że li rze
ko m a  „T rz e c ia  S iła “  chce zas łużyć 
na p rzeżyc ie  ja k o  narzędzie  im p e 
r ia liz m u  a m e ryka ń sk ie g o  p o w inna  
dać b a rd z ie j nam aca lne  g w a ra n c je  
sw o je j w ie rn ośc i i  sw o je j p rz y d a tn o 
ści. N o tu je m y , że m iędzy  ty m i „g w a -  
ra r ic ja m i“  B u rn h a m  um ieszcza od
w o łan ie  J o lio t C urie . D o s p ra w y  Jo
l io t  pow raca  w ie lo k ro tn ie  w  s w y m  
dzie le z n a c isk iem , k tó ry  t łu m a c z y  
n am  n is k ą  decyzję  rządu  fra n c u 
skiego...

„P od obecnym  rządem  fran cu sk im  —  
pisał — stanowisko k ierow n icze  K o m i
s ji a tom ow ej, najczulsze i być może 
n a jżyw o tn ie jsze  ze . stanow isk w  w o in ie  
współczesnej, jes t za jm ow ane przez  
członka K .P .F . F ry d e ry k a  J o łio t-C u rie . 
Pod jego d y rekc ją , kom isja  atom ow a  
zn a jd u je  się w  rękach  agentów  M ir .i-

(dokończenie na str. 6)

* )  „L a  nouve lle  c r it iq u e “  N r. 18/1950 
ro k
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Pokaźną część naszej l i te ra tu ry  
po w ojen nej s tanow ią tzw . obra 
ch u n ki in te lig en ck ie . N ie  Jest to  
kw estią  p rzyp ad ku . Faszyzm  i 

okup ac ja , k tó re  odsioniły  w  całe j pe łn i 
ancyiium anistyczne oblicze i grozę k a 
p ita lizm u , u w ik ła n e g o  w  w iasnych  
sprzecznościach i  staczającego się ku  
n ie u n ik n io n e j zagładzie, w zrost a u to ry 
te tu  ZS R R , jak,o je d y n e j s iiy , zdo lnej 
przeciw staw ić  się iaszyzac ji życia, z w y 
cięstwo nowego u s tro ju  w  k ra jac h  
E urop y w schodnie j — wszystko to sta
w iam  pisarzy m ieszczańskich w  o b li
czu d ecyzji, od k tó re j coraz tru d n ie j 
było  u n ik n ą ć  w  f ik c ję  sztuki czystej 
i  e lita rn e j, w  zacisze ponurych m ie 
szkań secesyjnych, w  k tó ryc h  zegary  
w s k a zyw ały  czas m inionego stulecia. 
Ś w ia t d z ie u ł.s ię  coraz w y ra ź n ie j na dw a  
obozy: socja lizm  i faszyzm . T rzec ie j
drog i n ie  b y ło .'U c ie c z k a  oznaczała opo
w ied zen ie  się po stronie starego św ia 
ta. Pow ieść o kom pleks ie  E dypa, pisa
na w  dobie narastającego faszyzm u  
i  o rg a n iz a c ji ' F ro n tu  Ludow ego, m ia ła  
w y ra ź n y  sens po lity c zn y . A  ty m  b a r
d z ie j po w o jn ie  — w  okresie, k ie d y  po
la ry za c ja  s ił zb liża ła  się do p u n k tu  
szczytow ego — neutra lność by ła  je d y n ie  
f ik c ją , pozostającą na usługach u k r y 
te j rea k c ji lub płaskiego oportun izm u . 
T rze b a  było  dokonać rach u n ku  sum ie
n ia  i  re k a p itu la c ji przeszłości, sko n fron 
tow ać postaw y i  w yc iągnąć  w n iosk i 
p raktyczn e . T rzeb a  było  dokonać św ia 
domego w y b o ru  — określić  swe m iejsce  
w  toczącej się w alce. L ite ra c k im  do
k u m en tem  tego fe rm e n tu , sym ptom em  
i  św iadectw em  prze łom u jes t proza  
,,ob rachunków  in te lig e n c k ic h “ .

A le  „o b ra c h u n k i“ m a ją  n ie  ty lk o  swój 
aspekt ogó ln o in te ligenck i. Są one w  
głów n ej m ie rze  spraw ą a rty s ty  i pisa
rza . I  może w łaśn ie  dlatego są tak  
tru d n e , sko m p likow ane i d .ugo trw ałe . 
N ie  w ys ta rczy ło  bo w iem  opow iedzieć się 
in te le k tu a ln ie  po stron ie  klasy ro b o tn i
czej i  socja lizm u. C hodziło  o rzecz n a j
czulszą — o sztukę, o „m ie jsce poety  
w  roboczych szeregach“ , ja k  to swego 
czasu o kreś lił M a ja k o w s k i. P isarzom  
o daw nych  nałogach w arszta tow ych  
i  n aw ykach  u c zu c io w o -in te lek tu a ln ych  
n ie ła tw o  jes t — n a w e t po zd e k la ro w a 
n iu  się po stronie re w o lu c ji — przejść  
na drogę po zytyw n ych  rozw iązań  tw ó r
czych. A b y  , w y zw o lić  się z zaklętego  
kręgu  b u rżu a zy jn e j t ra d y c ji, aby stać 
się w spó łtw ó rcam i n o w e j, socja listycz
n e j li te ra tu ry , m uszą oru swe w ąskie , 
buduarow o -  k a w ia rn ia n e  dośw iadczenie  
życiow e poszerzyć o w ie lk ie , społeczne 
dośw iadczenie epoki, Jest tó zadanie  
tru d n e  i w ym aga jące  dłuższego czasu. 
N ie w ą tp liw ie  też n ie  w szystkie  „o b ra 
ch u n k i in te lig e n c k ie “ — choć b y ły  o b ja 
w e m  fe rm e n tu  św iatopoglądow ego —  
w y k ry s ta liz u ją  się w  czysty ń u rt  re a li
zm u socjalistycznego. N ie  w szystkie  do 
niego w iodą. Za  p rzy k ła d  p o zytyw n y  
ta k ie j k ry s ta liz a c ji n iecha j posłuży — 
m im o  zygzaków  i za łam ań — droga p i
sarska K a z im ie rza  B randysa  od „ D re w 
nianego k o n ia “ do „ T ro i“ . T y lk o , że 
droga od „ K o n ia “ do „ K a w a le ra  Z ło 
te j G w ia zd y “ b y ła b y  grubo dalsza. N ic  
zatem  dziw nego, że n a jw ię k szy m  sto
sunkow o pow odzen iem  uw ieńczone są 
no w atorsk ie  a m b ic je  m łodych , n ieobc ią - 
żonych balastem  starych tra d y c ji p i
sarskich. P ierw sze  ja s k ó łk i p rze łom u  
lite ra c k ieg o , k tórego  jesteśm y św iadka 
m i, to k s ią żk i, odznaczające się n ie  
ty lk o  now ą te m a ty k ą , ale i  n o w y m i 
w  lite ra tu rz e  nazw iskam i au to rów : Z a 
lesk i, K o n w ic k i. H am e ra . W śród nich  
— bodaj chrono log icznie p ierw sze — 
w id n ie je  nazw isko  S tan is ław a K o w a 
lew skiego , au to ra  opow iadan ia  p .t „ W a l
k a  k las".

P isarstw o K o w alew skiego  Jest pod 
w ie lo m a  w zg lędam i c iekaw e i  chara
k terys tyczne . ty  szczupłym , stopięćdżie- 
sięciostronicow ym  to m ik u , za w ie ra ją cy m  
sześć opow iadań , prześledzić m ożna

JAMES BURNHAM
(dokończenie ze str. 5).

sterstw a S p raw  W ew n ętrznych  ZSR R  
(sic). To  Jo lio t C urie  b y ł p rzew odniczą
cym  kom unistycznego K ongresu O broń
ców P o ko ju . N a ty m  kongresie je d n ym  
z g łów nych m ów ców  b y ł Y res Farge, 
je d y n y  fran cu sk i obserw ator dośw iad
czenia na B ik in i. W ja k i sposób może  
zaistn ieć ścisły zw iązek  m iędzy rządem  
S tanów  Zjednoczonych a rządem , k tó 
ry  uw aża, że podobne postępowanie jest 
upraw n ione?

O dpow iedź n ie  ka za ła  d ługo  na s ie 
b ie  czekać i  „T rz e c ia  S iła “  pośpie
szy ła  zastosow ać się do w ym o gó w  
sw ych  a m e ry k a ń s k ic h  k ry ty k ó w .

To w łaśn ie  B u rn h a m  z a g ro z ił je j,  
że w  raz ie  o po ru  D e p a rta m e n t u- 
c ie k n ie  się do pom ocy czystego, 
z w y k łe g o  fa szyzm u , c z y li je ś li cho 
dz i o F ra n c ję  —  do g a u llis tó w , na 
k tó ry c h  s ta w ia  ja k  na  s z tu rm o w y  
oddz ia ł p a r t i i  a m e ry k a ń s k ie j, w  to 
w a rz y s tw ie  zresztą  W a ty k a n u  i  L i 
g i A ra b s k ie j!

W a h a n ia  i  zgo ła  p rzec ię tną  bo jo - 
w ość „T rz e c ie j S i ły “  rów no w a ćą  za 
to  m oż liw o śc i, k tó re  k ry je  w  sobie 
p a r t ia  oszukane j i  zdem o ra lizo w a n e j 
p rzez re a k c y jn ą  p ropagandę  k la s y  
ro b o tn ic z e j: „ ro b o tn ik ó w  a n a rc h i
s tó w  z B e lle v il le " , ty c h  ro b o tn ik ó w  
„ k tó r z y  ż y ją  na  p rz e k lę te j z ie m i K o 
m u n y " ,  „s p o k o jn y c h  ch łopów “ , w szy 
s tk ic h  „ o f ia r  p rz e s ta rz a łe j o rg a n iza 
c j i  ekonom iczne j, k tó re  ro zu m ie ją  
le p ie j n iż  P a u l R eynaud i  ideolodzy  
T rz e c ie j S iły  k a ta s tro f ic z n y  c h a ra k 
te r  obecnego k ry z y s u " .

B ezużyteczn ie  zapuszczać się da le j. 
Z n a jd z ie m y  ta m  sa łą  dem agogię  fa 
szyzm u i  apel do lu m ip en -p ro le ta ria - 
tu , do re a k c ji w ie js k ie j p rze c iw  „ k o 
r u p c j i “ , na k tó re j z d ru g ie j s tro n y  
sam  się op iera .

O to  je h t czerw one t ło  sz tandaru , 
n a  k tó ry m i ry s u je  się z a rys  s w a s ty 
k i.

R uch  pos ta ł zaczęty. B u rn h a m  m e 
w ą tp i,  ź.i na  końcu  ra c h u n k u  w c ią g 
n ie  do sw e j p u ła p k i w a h a ją cych  się 
i  lę k liw y c h , k tó rz y  sercem  są z ¡im
p e ria liz m e m  a m e ry k a ń s k im , lecz 
k tó rz ^  n ie  m a ją  od w a g i z b y t się 
sko m p ro m ito w a ć .

„Jeśli S tany  Zjednoczone p r z y jm if  od
pow iedzialność, podejm ą in ic ja ty w ę  i 
o fia ru ją  się objąć k ie ro w n ic tw o  w a lk i, 
wówczas — i ty lk o  wówczas — Europa  
odpow ie na ten ape l“ .

T a  E u ro p a , k tó ra  w yd a je  się „d o 
p row adzona  dziś  do s ta n u  m a tk i w  
podesz łym  w ie k u , ż y ją c e j na koszt 
sw ych  d z ie c i"  okaże się „m ą d ry m  
doradcą  i  d z ie ln ym  p a rtn e re m “  w  
„ budow an iu  nowego p o rz ą d k u ".

P odobnie  d la  H it le ra  F ra n c ja  o- 
czyszczona ze sw ych  m u rzyn ó w , ży 
dów , k o m u n is tó w  i  in te le k tu a lis tó w  
m ia ła  s tać  się godna u cze s tn ic tw a  
w  dzie le B u d o w y  N ie m ie c k ie j E u 
ro p y . (c. d. n.)

w  skrócie ty p o w y  proces p rzem ian y :  
od p rozy  fo rm alis ty czn o -e ks p e ry m e n ta l- 
nej poprzez prozę „O brachunków  in te 
lig e n c k ic h “ do prób u jęc ia  w  katego 
riach  rea lizm u  socjalistycznego paiącej 
p ro b le m a ty k i współczesnej. M e ta fo ra  ty 
tu łu  tłu m aczy  się jasno: „O dzyskany  
ś w ia t“ .

W ydana n iedaw no powieść tegoż auto 
ra stanow i na tle  dotychczasowej p ro 
zy  „ob rachun kó w  in te lig e n c k ic h “ n ie 
w ą tp liw e  novum . U k a zu je  bow iem  n ie  
in te lig e n ta  sam otnego, zagubionego  
w  chaosie rzeczyw istości, kok ie tu jącego  
na każd ym  k ro k u  b ru ta ln y m i oskarże
n ia m i pod w łasnym  adresem , lecz in te 
ligenta , k tó ry  n ie  poddaje  się fa ta li-  
styeznie ro zte rko m  i z łu , k tó ry  z swych  
a k tó w  sam ooskarżycielskich u s iłu je  w y 
ciągnąć p ra kty c zn e  w n iosk i n ap raw y . 
In te lig e n te m  ty m  jes t m łody pisarz, 
p-agnący oddać swe pióro  na służbę 
k lasy robo tn icze j. M e ta fo ra  ty tu łu  t łu 
m aczy się jasno: „P rosta  d roga“ .

I I .

P ierw sza z brzegu no w ela  „O dzyska
nego ś w ia ta “ — „N ie p a m ię ć “ — to 
utw ór na ty le  rep re ze n ta ty w n y  dla pew 
nego g a tun ku  pisarstw a, że jego szcze
gółow a ana liza  m oże posłużyć za m a
te ria ł do szerszych w niosków . Z  m ie j
sca rzuca się w  oczy jego k onw en cjo 
n a ln y  kszta łt a rtys tyczn y, zadokum ento
w a n y  p o d ty tu łe m : „ P a m ię tn ik  J o an n y“ . 
A le  to n iew ie le  jeszcze m ów i. P a m ię tn ik  
bow iem  m oże być dw o jak iego  rodza ju ; 
o b ie k ty w n o -k fo n ik a rs k i, w  k tó ry m  po
stać n a rra to ra  ustępuje  na p lan  dalszy, 
przesłonięta  opisam i Innych  lu dzi i w y 
darzeń, oraz „ liry c z n y “ , w  k tó ry m  
p u n k t ciężkości p rzerzuca  się na n a r
ra to ra , na re la c ję  jego przeżyć w e 
w n ętrzn y c h . „N ie p a m ię ć “ natęży do te 
go drugiego g a tun ku  — i to  jes t zna
m ienne. O p eru je  n ie  ję zy k ie m  k ro n i
karskiego spraw ozdania, lecz ję z y k ie m  
lirycznego w zruszen ia , up oe tyzo w anym i 
k a te g o ria m i psychicznego św iata  czło
w iek a : „ K ie d y  m o ja  samotność staje  
się ta k  groźna, że nap iera  na m nie  
i grozi zburzen iem  m o je j rów now agi, 
w te d y  ra tu ję  się pisaniem  listu . Z a 
w ie rza m  m u każdą trw ogę i lę k , każde  
p łoch liw e  ud erzen ie  serca...“ Rzecz 
dzie je  się w  luksusow ej, m alow n icze j 
m iejscowości uzd ro w iskow ej na d rug ie j 
p ó łk u li, w  la tach czterdziestych, co 
w skazu je  na ja k iś  zw iązek  losów bo
h a te rk i z ub iegłą  w o jną . K o n k re tn ie  
je d n ak  n iew ie le  na ten tem at po w ie
dzieć m ożem y, bo re a lia  i fak tyczn e  u -  
sytuow anie  b o h a te rk i podane zostaiy w  
fo rm ie  na ty le  a lu z y jn e j, że n ie  k rę p u 
ją c e j rea lizm em  k o n k re tu , na ty le  k on 
k re tn e j, że w ystarcza jącej d la podkreś
len ia  i upraw dopodobn ien ia  a lu z ji. Na  
dobrą spraw ę caia ta h isto ria  m ogłaby  
się dziać w  in n y m  czasie i w  in n y m  
m iejscu. Rzeczywistość bow iem  p o tra k 
tow ana została je d y n ie  ja k o  pretekst, 
odskocznia dla ta rap a tó w  w ew n ętrzn ych  
bo haterk i, przem glone tło , nadające b a r
w ę nastro jom  i m yślom  Joanny; docho
dzi ona do głosu n iem a l w y łączn ie  w  
postaci psychologicznych ogóln ików . 
D ra m a t Joanny rozgryw a  się w  zupeł
n e j a b s trakc ji, pozbaw iony ja k g d y b y  
zw iązk ó w  przyczyn ow ych i fu n k c jo n a l
nych ze św iatem  o taczającym , rządzony  
n ieu b ła g a n y m i p ra w a m i fa ta lis tyczn ie  
p o ję te j psychologii. T e raz  ju ż  w iem y  — 
„N ie p a m ię ć “ to typ o w y  okaz prozy psy- 
chologistycznej. I  k re a c ja  bo ha terk i jest 
dla te j p rozy nader znam ienna; m iesza
n in a  w ysu b te ln io n e j k u ltu ry  uczucio
w e j, w rażliw ośc i estetycznej, h is te rii i 
narcyzm u.

N ie  trzeba  dużej w n ik liw o ś c i, by  
s tw ierdzić , że sama istota k o n flik tu  
w ew nętrznego  Joanny na leży  do g a tun 
k u  „obrachunków  in te lig e n c k ic h “ . U rze 
k a ją ca  m agia  samotności, ucieczka od 
św iata  i lu dzi, kończy się s tw ierdze
n iem , n iep ozbaw ionym  zresztą tonu re 
zyg n ac ji; „P am ięć  Stoi naprzec iw  sa
m otności. N ie  m ożna uciec od lu dzi, ja k  
n ie  m ożną uciec od sosen“ . O to p ie rw 
sza pozycja  bilansu „ob rachun kó w “ . 
P ierw sza, da leka  jeszcze od kszta łtó w  
kon k re tn y ch , w iz ja  „odzyskanego św ia 
ta" .

O pow iadan ie  „ M g ła "  pod w ie lom a  
w zg lędam i p rzypom in a  „n iep am ięć“ . 
Podobieństw a fo rm aln e ; tam  pam ię t
n ik , tu  c y k l lis tó w  — k onw en cja  spra
w ozdaw cza, oparta  na n a rra c ji w  oso
bie p ierw sze j. Podobieństw a sytuacy jne; 
tam  luksusow a w illa  w ypoczynkow a, tu  
p ry w a tn e  sanatorium  w ypoczynkow e — 
te ren , zdaw ałoby się, n a jzu p e łn ie j izo -

low any , na k tó ry m  n a jła tw ie j zachw iać  
k lasztorne  ryg o ry  samotności. I  w resz
cie — na jo gó ln ie j p o ję ty  schem at k on 
f l ik tu  i w niosek końcow y: n ie  można  
uciec od św iata  i lu dzi, rzeczywistość  
p ra w  lu dzk ich  ob ow iązu je  powszechnie, 
ja k  praw o ciążenia, trzeba n ieustann ie  
decydować i w yb ierać . Jest to w łaśnie  
typow a  p ro b le m a ty k a  „ob rachun kó w  
in te lig e n c k ic h “ . A le  n iem n ie j istotne, są 
różnice je j  u jęc ia  w  obu opow iadaniach. 
A luzy jn ość  sytu acy jn a  i  ogólnikowość  
sfo rm u łow ań  psychologicznych ustępuje  
w  „ M g le “ m iejsca h isto rycznej in d y 
w id u a liz a c ji re a lió w  i konkretności k a 
teg o rii po litycznych , w śród k tó ryc h  n ie 
uchronn ie  ob raca ją  się n a jin ty m n ie js ze  
n aw et p rzeżycia  duchowe człow ieka. 
T u ta j też n azw an y  został po im ie n iu  
w e w n ę trzn y  k o n f l ik t  in te lig en ta . 
Sprzeczność m iędzy  słabością człow ieka  
a bruta lnością  skłóconego w a lk ą  św iata, 
m iędzy  su b iek tyw n ą  uczciwością in ten 
c ji 1 area lną  w artością  czynów , m iędzy  
jedn ostką  a społeczeństwem , te o rią  a 
p ra k ty k ą , je s t w y ra zem  k ryzysu  m yśli 
lib e ra ln e j, bezsilnej w obec rzeczyw is 
tych prob lem ó w  okresu im p e ria lizm u , 
będącej je d y n ie  m aską burżuazy jnego  
o b łud n ika  lub azylem  szlachetnego u to 
pisty. Są to w łaśnie  z łudzen ia , stracone  
przez ideologów  b u rżu a z ji po raz d rug i. 
B o h a te r opow iadan ia , „ o b ie k ty w n y “ , 
„u c zc iw y ", „n ieza leżn ie  m yś lący“ lib e 
ra ł, b ie rn y  raczej sym patyk  nowego u -  
stro ju , posiadający n ie w ą tp liw ie  „p ew 
ne zastrzeżen ia", z ch w ilą  gdy w id z i, 
że re a k c y jn i m ieszkańcy sanatorium  po
p e łn ili zdrobnię  o w y ra ź n y m  podłożu  
p o lityczn ym , decyduje  się na... uciecz
kę. A le  na dw orcu , zm ien ia  postano
w ien ie : zaw iadam ia  o dokonanym  m o r
derstw ie  m ilic ję . D ecyzja  ta, będąca 
przeskokiem  od b ie rn e j, osobistej uczci
wości h u m a n ita ry s ty  do czynnego hu
m an izm u , k tó ry  domaga się k a ry  za 
zbrodnię , jes t zarazem  decyzją  p o li
tyczną. I  bohater n ie w ą tp liw ie  zda je  
sobie z tego spraw ę.

Lecz m o ty w a c ja  owego czynu osłabia  
w  pew n ej m ie rze  jego w a lo r  jakościo
w y . W p raw d zie  — w  p rzeciw ień stw ie  do 
„ N ie p a m ię c i“ — m o ty w a c ja  ta w y k ra 
cza poza oderw ane konieczności n a tu ry  
czysto psychologicznej, sięgając do źró
deł społecznych. P rz y jr z y jm y  się je d 
nak  sytu ac ji: zam o rd ow any nauczyc ie l- 
kam un is ta  b y ł ze sw ym i poglądam i cał
k ow ic ie  w  sanato rium  osam otniony, b y ł 
stroną słabszą, szykanow aną i k rz y w 
dzoną. I  dlatego w łaśnie , n ieza 'eżn ie  od 
reprezentow anego przez siebie św iato
poglądu po litycznego, m ógł zaim pono
wać lib e ra ln e m u  hum aniście. M a m y  
w ięc  pew ne w ątp liw o śc i co do tego, ja k  
postąpiłby nasz h u m an itarys ta , gdyby  
na m ie jscu nauczyc ie la  zna laz ł się pan  
Adaś — faszyzu jący  m łodzieniaszek“ w  
butach oficerskich , p rzypuszczalny in i
c ja tor zabójstw a — k to  w ie , czy w łaś
n ie  z n im  by sie n ie  solidaryzow ał, 
gdyby pan Adaś — n ieza leżn ie  od re 
prezentow anego przez siebie faszyzm u— 
b y ł a k tu a ln ie  stroną słabszą, i p rze g ry 
w a jącą . A  zatem  decydując się na do
niesienie , bohater b y n a jm n ie j n ie  sprze
n ie w ie rzy ! się zasadom sw ojej m o ra l
ności, zasadom jakiegoś „ in te lig e n c k ie  
go h u m a n izm u “ , s taw iającego na rów n ej 
płaszczyźnie zbrod n iarza  i o fia rę . T y lk o  
w y p a d k i u ło ży ły  się ta k , żę w  danej 
c h w ili w y pad ło  m u brón ić  kom unisty . 
W ybó r w ięc  dokonany został ze stano
w iska  starych k ry te r ió w . Zasadniczy  
prze łom  św iatopoglądow y in te lig e n ta  o- 
k aza ł się p rze łom em  f ik c y jn y m .

M im o  to, w  po ró w nan iu  z „N ie p a m ię 
c ią“ , „ M g ła “ jes t znacznym  k ro k ie m  
naprzód. Jeszcze n ie  zna h ie ra rch ii i  
prop orc ji odzyskanego św iata, ale Już 
op eru je  jego k a te g o ria m i i  p raw am i.

W  skład tom u w chodzą rów n ież dw ie  
now ele o dość sw oistym  i odrębnym  
ch arakterze . P ierw sza z n ich p t. „ M is trz “ 
w  zasadniczych zrębach swych założeń
1.1 tystycznycn p izyp o m in a  „N ie p a m ię ć “ .
A  w ięc: ty p  k o n flik tu , op arty  na po in 
cie psychologicznej, te m a ty k a  ja k g d y b y  
„ponadczasow a“ , „og ó ln o -filo zo ficzna“ , 
w yabstachow ana z k o n k re tu  h isto rii. 
A tm o sfera  k lę s k i i rezyg n ac ji spokrew 
n ią  ją  z ro z te rk o w y m i e lem entam i 
„ob rachun kó w  in te lig e n c k ic h “ . N ato 
m iast w  gatun ku  psychologizm u odbie
ga .M is trz“ od „N ie p a m ię c i“ i  „M g ły  , 
i e p re ze rtu ją c  jego odm ianę be h a v io ry -  
styczną, k tó ra  polega na p rzedstaw ien iu  
psychologii „od ze w n ą trz“ , na podsta
w ie  zachow ania  i słów bohatera. W  
tym  leży zapow iedź w y jśc ia  poza in d y 
w idua ln e  im pres je  jednostkow ego boha
tera , zapow iedź szerszego za interesow a

n ia  św iatem  otaczającym . W  przeko na
n iu  ty m  u tw ie rd za  nas następne z k o le i 
opow iadan ie  pt. „ K ra w c e " , w  k tó ry m  
zn ika  ju ż  konw en cjona ln a  postać n a rra 
tora. „ K ra w c e “ — to dość zręcznie  
skreślony obrazek z życia chłopów w ie j
skich, u s iłu jący  okup ić  błahość tem a
ty k i żong lerką fo rm aln ą , u k ry tą  pod 
płaszczykiem  zaskakująco proste j, in -  
fa lty ln e j p o e ty k i zw y k ły c h  zdań i re f 
renow ych pow tórzeń . Oba opow iadan ia, 
w  któ rych  poza p ły c iu tk ą  filo zo fią  lub  
k o k ie te rią  techniczną trudn o  się czego
k o lw ie k  w ięce j dopatrzyć , rep re ze n tu ją  
ty p  prozy fo rm alis ty czn e j, k tó rą  — jeś li 
nie  na n ie j kończy się twórczość pisa
rza  — m ożna nazw ać prozą w arsztatow ą, 
eksp erym enta ln ą . I  ta k  — na szczęś
cie — jes t u  K ow alew skiego , czego do
w odem  dw ie  za m yka jące  tom  opowieś
ci; „L u d z ie  odzyskan i" i  „W a lk a  k la s “ . 
A le  o nich pó źn ie j, poniew aż z n im i 
w k ra cza m y  w  reg ion y  praw dziw ego, 
„odzyskanego ś w ia ta “ .

I I I .

Powieść „Prosta droga" m ów i o spra
w ach dość specyficznych — spraw ach  
pisarza. Posiada p rzy  ty m  doraźną  
aktualność rep ortażu ; jes t ja k g d y b y  
p ierw szym  spraw ozdaniem  z a k c ji te 
ren ow ej pisarzy, in ty m n y m  ra p tu la 
rzem , pe łn ym  w arszta tow ych  w yznań , 
p rzy k ła d ó w , prop ozycji. D latego też 
prócz no rm a lne j w artości dzieła  lite ra c 
k iego m a w artość in teresującego do ku
m en tu . T o  zmusza do częściowego u -  
s p raw ie d liw ien ia  je j b łędów.

„P rosta  droga“ leży  na pogran iczu  
„odzyskanego św ia ta" . N a  pogran iczu — 
poniew aż ciągle jeszcze pozostaje w  sfe
rze  „obrachunków  in te lig e n c k ic h ", ale  
p o trak tow anych  w  sposób dość o ry g i
n a ln y . Pow ieść u k a zu je  ja k g d y b y  ich  
etap końcow y — w yciągn ięcie  konsek
w e n c ji p raktycznych  z ro z te rek  i sam o- 
oskarżeń, p rze łam an ie  w ew n ętrznego  
im pasu ju ż  n ie  T y lk o  d e k la ra ty w n e , ale  
m an ifestu jące  się postawą czynną, k tó 
ra  polega na społecznej a k ty w iz a c ji in 
te lig en ta . P isarz A ndrze j (nazw isko  
znane zapew ne au to row i), k tó ry  ud ał 
się do sto licy Z ie m  O dzyskanych , w  te 
ren y  górnicze, aby poznać b y t i pracę  
k lasy  robo tn icze j, z b iernego obserwa
tora  i k ib ica  u s iłu je  .przeistoczyć się w  
czynnego członka robo tn iczej społecz
ności; postanaw ia pozostać wśród gó rn i
k ó w  na stałe. Jest to zatem  w  ro dza ju  
in te lig e n c k ie j eksp iacji, proces p rze m ia 
ny  in te ligenck iego  h am leta  w  pozy
tyw nego bohatera  sw ojej w a rs tw y , p rze 
chodzącej zdecydow anie  na pozycje  so
c ja lizm u . (

P o zy ty w n y  bohater in te lig en ck i... 
C ontrad ic tio  in  adiecto? B y n a jm n ie j. Po  
prostu bohatersk i p rzy k ła d  mas ludo
w ych , a trakcyjność  i  siła a rg um en ta- 
cy jn a  rew o lu c ji. Zastrzeżenia  zaczynają  
się dopiero  tam , gdzie kończą się fa k 
ty , a zaczyna się ich in te rp re ta c ja  i  u -  
zasadnienie artystyczne.

O przeszłości A n d rze ja  w ie m y  n ie 
w ie le . Jego k o le je  in te le k tu a ln e  m oże
m y  sobie je d n ak  od tw orzyć. B ędzie  to 
ty p o w y  schem at in te ligenck iego  d ram a
tu , droga od samotności, pesym istycznej 
f ilo z o fii bezsensu, estetyzm u — do zro 
zum ien ia  i  akcep tac ji rew o lu c ji. K ie d y  
go spotykam y na karta c h  ks iążk i, jest 
ju ż  po lew e j s tronie  b a ryk a d y , jes t 
„s ym p atyk iem  P a r t i i“ , ja k  sam się o- 
kreśla  w  rozm ow ie  z d y rek to re m  Z je d 
noczenia. Zasadniczej też m o ty w a c ji 
jego akcesu po litycznego książka  nie  
daje . Zasadniczą dyskusję  ideologiczną, 
przypuszczalne pogłosy m in ionych  „ob
rac h u n k ó w ", p rzerzuca  Jakgdyby z 
w n ętrza  bohatera, dzieląc ro lę  m iędzy  
A n d rze ja  — in te lek tu a ln eg o  sojusznika  
re w o lu c ji — a nje.iaką pan ią  Ire n ę , żo
nę adw okata , kap ryśną  ! rozestetyzow a- 
ną hydrę , ro zm iło w an ą  w  secesyjnych  
w idoczkach i  n ieo b licza ln e j P rzygodzie  
(koniecznie  przez duże P ), rep re ze n tu 
jącą  całą ja łow ość i w szystk ie  u ro k i 
starego św iata . Ona to przepuszcza A n 
d rze ja  przez próbę ideologiczną, w a 
b iąc go tą  ja łow ością  i ty m i u ro k a m i. 
A liśc i bohater op iera  się kuszeniu  
szatana o ciężkich rudych  włosach i 
subte lnym  cyn izm ie , i swą dojrzałość  
ideologiczną m an ifes tu je  detw zją  stałe
go pobytu  w  środow isku robo tn iczym . 
Jakiego typu  m o ty w y  zn ie w o liły  A n 
d rze ja  do pod jęcia  ta k  rad yka ln eg o  po
stanowienia? Są to a rg um en ty  dość cha
rak te rys tyczn e  dla in te lig e n c ji, p rze 
chodzącej na pozycje  le w icy . A  w ięc - 
A n d rze j odczuwa n iep rzep artą  n ien a 
w iść do burżu azy jn eg o  tow arzystw a z

w i l l i  „T u b ero za“ — arg um en t uczucio
w y  p rzedstaw ic ie la  cyganerii,, żyw iące
go niechęci do sytego, system atycznego  
bu rżu azy jn eg o  żyw ota; A n d rze j teore 
tyczn ie  p o ją ł sens i zadania  rew o iu c ji, 
w  gó rn ikach  w id z i je j  „aw angardę“ — 
arg um en t in te le k tu a ln y , h istoryczny; 
A n d rze j doznaje  silnego w zruszenia  na 
w id o k  robo tn ików , recy tu jących  Szek
spira  — arg um en t w ie lk ie j tra d y c ji k u l
tu ra ln e j przeszłości, p rze ję te j przez k la 
sę robotn iczą; A n d rze ja , k tórego na 
w id o k  okru tn ych  ig raszek in w a lid ó w  
ze szczurem  ogarnia  poczucie bezsensu 
b y tu  i samotności, ra tu je  od zw ątp ień  
uscisk d łoni zna jo m e j dziew czyny ro 
bo tn icze j, k tó ry  w  jego oczach urasta  
do m ia ry  sym bolu  dobroci lu d zk ie j, so
lidarności, b ra ters tw a  — arg um en t m o
ra ln y  M im o  różnic, ja k ie  je  dzielą, m o
ty w y  powyższe m a ją  jedn ą  cechę 
wspólną, k tó ra  określa ich charak te r; 
w szystkie  w  ja k iś  sposób przec ina ją  
pasmo sam oistniczych udręczeń in te li
genta, rozpraszają  w ątp liw ośc i, o tw ie 
ra ją  drogę w y jśc ia  z duchowego im p a 
su. In te lig e n t idzie  za rew o lu c ją , ponie
w aż ona ro zw iązu je  jego sprzeczności 
w ew n ętrzne , in te lek tu a ln e , p rzyw raca  
utraconą w ia rę  w  człow ieka i nada je  
życiu  no w y  sens. B łąd  m otyw acyjny?  
N ie , to jeszcze ciągle fa k ty .

W śród arg um en tów  b ra k  je d n ak  je d 
nego; klasowego. N ie  jes t to  rzeczą  
dziw ną, gdyż in te lig e n t, m im o, iż  sy
tu ac ja  jego w  społeczeństwie k a p ita li
s tycznym  rów na się często sytu ac ji p ro 
le tariusza , z a jm u je  — d z ięk i wyższości 
p racy  um ysłow ej nad fizyczną  — stano
w isko  u p rzy w ile jo w a n e , toteż n ie  zaw 
sze poczuwa się do k lasow ej w spólnoty  
z rob o tn ik iem . Stąd n aw et w tedy , gdy  
p rze jd zie  teo retyczn ie  na pozycje  k lasy  
robo tn icze j, w y k a z u je  b ra k  siln iejszego  
zaangażow ania  em ocjonalnego. Stąd  
w s ty d liw e  poczucie dystansu wobec ro 

b o tn ik a , potęgowane nadto  p ra kty c zn ą  
nieznajom ością środow iska. T u  bierze  
swój początek k lasyczna choroba in te 
lig en ta  „schodzącego w  lu d “ ; w y o b ra 
żenie o ro b o tn ik u  ja k o  o K a lib a n ie , w  
k tórego  p iers i b ije  serce gołębia, albo  
w ręcz Jako o nosicielu w szelk ich m oż
liw y c h  cnót, danych m u z góry  przez  
natu rę , k tó ra  rzeźb i jego p ro fil na m ia 
rę  m onum entalnego posągu rew o lu c ji. 
„R o zm aw ia ł z ja k im ś  cz łow iek iem  w y 
sokim , potężnym , o surow ej, d rap ież
n e j tw a rzy . T a k  w yo b raża ł sobie w łaś
n ie  praw dziw ego g ó rn ik a “ ... — czytam y  
o A n d rze ju . I  odrazu oczywiście uw aga  
sam okrytyczna  w  obaw ie  śmieszności: 
„P otem  sam śm iał się z s iebie“ ... „A le  
ten  śmiech n ie w ie le  m u pomógł. Bo o- 
braz robo tn ików , ja k i roztoczy ł przed  
oczym a pan i Ire n y , re la c jo n u ją c  je j 
swą w y p ra w ę  do ko p a ln i, n iczym  n ie -  
m al n ie  różn i się od tw o ru  jego im a -  
g in ac ji; są to jak ieś  potężne is toty , o 
gestach i uśm iechach sfinksow ych, na 
k tó ryc h  w id o k  m a ły  i  b iedny  in te lig e n t, 
sto jący u stóp, doznaje gw ałtow nego  
w zruszen ia . „W reszcie w idzę  au ten tycz
nego g ó rn ik a “ — streszcza A n d rze j swe 
pierw sze w rażen ia . I  to  „au ten tyczn e
go“ b rzm i w ręcz — hum orystyczn ie . 
P odobnym  tonem  m ożna by pow iedzieć: 
„W id z ia łe m  autentycznego kan gura  au
s tra lijs k ie g o " albo: „W id z ia łem  auten
tycznego H o te n to ta “ . Toteż, k ie d y  Ire n a  
w  sprzeczce końcow ej zarzuca pisarzo
w i, że „ze swoich gó rn ikó w  s tw orzy ł 
sobie egzotyczny re z e rw a t“ , czu jem y, iż  
arg um en t je j  n ie  jes t n iestety  pozba
w io n y  słuszności... B ohatera  trzeba  w ięc  
zreh ab ilitow ać , k to  w ie , czy n aw et n ie  
w  jego w łasnych oczach. T rzeb a  w y k a 
zać, że k ie ro w a ł n im  n ie  ren tie rs k i głód 
przygody, ten  sam, k tó ry  pani Ire n ie  
k aza ł szukać w rażeń  po zacisznych p ro 
w in c jo n a ln y c h  ho telikach , ale rzeczy
w iste  um iłow anie, spraw y re w o lu c ji i 
je j aw angardy  — klasy robo tn icze j. 
A b y  bilans „o b rachun kó w " w y p a d ł do
datnio, trzeb a  ostatecznie p rzeciw staw ić  
bohatera  Ire n ie , k tó ra  jest przypusz
czaln ie sobowtórem  jego w łasnej p rze 
szłości. i  A n d rze j postanaw ia zostać. 
N ie  w iem y , ile  w  te j decyzji by ło  p rze
k o ry  wobec Ire n y  i  wobec — siebie  
D obrze jed n ak , że au to r n ie  k aza ł swe
m u  baha te ro w i w łożyć  kasku górnicze
go i harow ać pod ziem ią, by dowieść  
szczei ości i  p ra w d y  jego przekonań , bo 
b y ia b y  to m askarada n ie w ą tp liw ie  w  
guście „ lu d o m ąń skim ", ale p rzy d z ie lił 
go tam , gdzie is to tn ie  po trzebny i 
gdzie m ógł coś sensowego zrobić; do 
pracy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j.

O czywiście, A n d rze j m oże patrzeć na  
św iat, ja k  m u się żyw n ie  podoba. Go-
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S ta n is ła w  K o w a le w s k i

S p ra w a  Z iem  O dzyskanych 
by ła  i  je s t je d n y m  z czoło
w ych  zagadnień p o lity k i go

spodarczo-społecznej i  k u ltu ra ln e j 
Państw a Polskiego. N ic  dziwnego, 
Z iem ie  O dzyskane stanow ią  13  po
w ie rzch n i całe j P o lsk i, a posiada
jąc  dobrze ro z w in ię ty  p rzem ys ł 
decydu ją  w  znacznym  s to p n iu  o 
ro z w o ju  gospodarczym  naszego 
k ra ju . Ś ląsk G órny, Ś ląsk D o ln y  z 
okręg iem  W a łb rz y s k im  to g łów na 
baza ekonom iczna b u do w y  fu n d a 
m en tów  soc ja lizm u. „W  oparc iu  o 
tę bazę ekonom iczną i  o je j da lszy 
rozw ó j —  p o w ie d z ia ł n iedaw no 
P rzew odn iczący K C  PZPR  tow . 
B o les ław  B ie ru t —  rozszerzać bę
dziem y i  w zm acn iać ogolne s iły  
w y tw ó rc z e  P o lsk i, na  k tó ry c h  
op rzem y ja k  na n iew zruszone j po
staw ie, w s p a n ia ły  gm ach nowego 
i  lepszego u s tro ju  —  soc ja lizm u“ .

O w a rtośc i i  spraw ności te j ba
zy decydu ją  lu d z ie  p ra cy : ro b o t
n ik , h u tn ik , gó rn ik . W  codziennym  
trudz ie  re a lizu ją  orni wytyczne 
p lanów , dostarcza ją  m iastom  i 
w s iom  n o w ych  m aszyn i  na rzędz i

p ra cy , u m o ż liw ia ją  odbudowę i 
p rzebudow ę P o lsk i. Lu d z io m  ty m —  
p io n ie ro m  Z ie m  O dzyskanych, 
p rzo d o w n iko m  i  boha te rom  pracy, 
gó rn iko m  —  aw angardz ie  re w o lu 
c ji ,  pośw ięca swą książkę au to r 
„P ro s te j d ro g i“  —  St. K o w a le w s k i.

N ie  ła tw e  b y ło  zagospodarow anie 
Z iem  O dzyskanych w  p ie rw szych  
la ta ch  pow o jennych , k ie d y  w ładza 
lu do w a  w  Polsce do p ie ro  k rzep ła , 
k ie d y  P olska b y ła  te renem  ‘ „w ę 
d ró w k i lu d ó w “ , k ie d y  grasow a ły  
jeszcze bandy rea kcy jn e , k ie d y  an
glosascy im p e ria liś c i kw e s tio n o 
w a li zachodnie g ran ice  P o lsk i.

Ten okres d o b itn ie  i  p ra w d z iw ie  
c h a ra k te ry z u je  auto-r z w szys tk im i 
c ie n ia m i i  b laskam i, k ie d y  m ó w i 
us tam i d y re k to ra  Z jednoczen ia : 
„N a  począ tku  b y ła  epoka Z ło tego 
Zachodu, E poka Szabru. T u  n ie  b y 
ło  »w ycza j nych  lu d z i. B y l i  z ło 
dz ie je , kancia rze, różn i. A le  z ca
łe j te j m asy z te j lu d z k ie j m iazg i 
p rze w a la jące j się ja k  w o dy  ja k ichś  
n ieznanych  m órz po w ie lk ie j szalo
ne j bu rzy, m yśm y w y ła w ia li sobie 
w sp an ia łych  lu d z i. N iedokończen i 
studenci d gknnaiziiści bez m atu ry , 
ch łop i bez szko ły “ . Oprócz tych  
p io n ie ró w  poczęli na p ływ a ć  p ra w 
d z iw i gó rn icy  —  P o lacy z B o ry 
s ław ia , D rohobycza, z F ra n c ji,  z 
N iem iec, B e lg ii, H o la n d ii. Na Z ie 
m iach  O dzyskanych b y ło  dużo fa 
chowców  N iem ców . „O b o k  n ich  po
s ta w iliś m y  naszych, co n ig d y  nie  
b y l i  w  ko p a ln i. P a trz y li uw ażnie, 
u c z y li się... Po ro k u  zaczęliśm y ob
sadzać n im i k ie ro w n ic z e  s ta n o w i
ska...“

W  ty c h  n ies łych an ie  tru d n y c h  
w a ru n ka ch  ro z w ija l i  się n o w i lu 
dzie, u ru c h a m ia li kop a ln ię  za k o 
pa ln ią , fa b ry k ę  za fa b ry k ą . T w o 
r z y l i  now e życie na daw ne j p ia 
s tow sk ie j z iem i. K s z ta łto w a li swe 
cha ra k te ry , w y ra s ta li na p rzo d o w 
n ik ó w  i  boha te rów  pracy. Z d a w a li 
egzam in, p ro d u k o w a li. „P ro d u k c ja  
to  w te d y  b y ło  to  samo, co zw yc ię 
stwo, co re w o lu c ja “  —■ m ó w ił na 
cze lny d y re k to r .

P la n  T rz y le tn i to  b y ła  dobra, 
tw a rd a  szkoła d la  g ó rn ik ó w  i  ro 
b o tn ikó w , szczególnie d la  tych  
św ieżo up ieczonych. P rzek ra cza li 
n o rm y  m iesięczne. P la n  m u s ia ł być 
w yko n a n y . W zrasta ło  poczucie od
pow iedz ia lnośc i. C a ły  k ra j czekał 
przecież na w ęg ie l, m aszyny, n a 
rzędzia  pracy. A u to r  śm ia ło  op isu je  
słabe je dn os tk i, lu d z i bez en tu 
z jazm u soc ja lis tyczne j p racy. A le  
obok n ich  s taw ia  lu d z i am b itnych , 
ha rd ych  g ó rn ik ó w  —  em ig ran tów  
z F ra n c ji,  k tó rz y  w ró c iw s z y  do 
k ra ju  „z a c h ły s tu ją  się tym , że to  
ic h  P aństw o R obotn icze i  piszą 
p ros to  do swego P rezyden ta  czy do 
K o m ite tu  C entra lnego“ , P rop on u ją  
u lepszenia, k ry ty k u ją ,  pociągają za 
sobą w  w sp ó łza w o d n ic tw ie  p ra cy  
rzesze g ó rn ik ó w  i  ro b o tn ik ó w  całej 
P o ls k i (P s tro w sk i, Z ie liń s k i) .

i,G ó rn ic y  — _ em ig ran c i to  re fo r 
m a to rz y “  —  pisze au tor. W y je c h a li 
z P o lsk i za chlębem  i  w ró c il i  do 
n ie j teraz, k ie d y  P o lska je s t ich  
p ra w d z iw ą  ojczyzną. Stąd w idocz 
na jes t u  ty c h  lu d z i n ie z w y k ła  m i
łość do o jczyzny  i  chęć do pracy. 
Z  każdej k a r ty  k s ią żk i w idać, ja k  
do jrzew a  w  n ich  ideo log ia  soc ja liz 
m u, ja k  rośn ie św iadom ość i  c z u j
ność po lityczn a . Babom , agentkom , 
straeizącym powracających roda
k ó w  -— gó rn ikom , ta ką  da je odoo- 
w iedź m ło d y  ch łopak  —  in w a lid a  
A n d re : „P rz y je c h a liś m y , bo tu  jes t 
Polska. T o  raz. O jczyzna. Po d ru 
gie tu  jes t socja lizm . M y  rząd z im y  
i  rządz ić  będziem y, zapam ię ta jc ie  
to sobie. I  w ró c iliś m y  tu, żeby bu 
dować Socjalizm , a ja k  będzie 
trzeba, podać rękę towarzyszom 
fra n cu sk im . I  d la tego tu  jesteś
m y .“

O pisu jąc boha te rską b itw ę  o w y 
konan ie  P la nu  T rz y le tn ie g o  au to r 
u w y p u k li ł  , p rzodu jącą  ro le  p a r t i i  i  
je j cz łonków . ¿Dla nas P a rt ia  —  
m ó w i W rona  —  lip , po w ie m  szcze
rze, to  w szystko. Rodzina, o jciec, 
b ra t, siostra . K to  czu je  się sam, 
tem u  da je  oparcie, rodzinę, b ra te r -
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stw o. P a rt ia  to  ja k iś  n a jp o tę żn ie j
szy z ż y w io łó w , k tó ry  p o tra f i 
okiełzać inne  żyw io ły . Ż y w io ł 
s tw o rzo ny  z lu d z i“ .,.

Zasługą au tora  jes t sygna lizow a
n ie  i  w yznaczan ie  k ie ru n k u  p ra cy  
lite ra to m , dz ien n ika rzom  i  k o re 
spondentom . Z lu de m  —  d la  lu d z i. 
G łów ną  postacią te j ks ią żk i jes t 
m ło d y  l i te ra t  A n d rz e j z W arszaw y. 
P rzy jecha ł do m iasta, kopa lń  i  fa 
b ryk , aby w  ciągu miesiąca u rlopu  
poznać gó rn ików  i  iich w a ru n k i pra
cy. Zw iedza, ja k  k iedyś dr. Ju 
d y m  z „L u d z i bezdom nych“ , w a r
sz ta ty  p ra cy  ś ląsk ich  rob oc ia rzy : 
kopa ln ie , e le k tro w n ie , h u ty , św ie 
tlice . Coraz ba rdz ie j zżyw a się z 
lu d ź m i, w łącza się w  ich  trosk i, i  
radości, w  ich  w sp ó ln y  tw ó rc z y  
w y s iłe k  b u do w y  nowego u s tro ju  
w  Polsce i... zosta je z n im i. Zosta
je , bo rozum ie  swą społeczną ro lę  
w  ty m  środow isku.

N ie w ie lk a  ks iążka St. K o w a le w 
skiego „P ros ta  d roga“  s tan ow i no
w y , p ię k n y  w k ła d  do naszej w sp ó ł
czesnej l i te ra tu ry .  Od daw na od
czuw a ło  się b ra k  ta k ic h  książek, 
k tó re  w zm a cn ia łyb y  czy te ln ika , 
u b o jo w ia ły  go w  pracy, w  w a lce  o 
w yko n a n ie  P lanu  Sześcioletniego, 
w  w a lce  o u trz y m a n ie  poko ju .

Książka St. Kow alew skiego po
w inna  znaleźć się w  każdej szko
le, ś w ie tlic y , spó łdz ie ln i, u  w szyst
k ic h  dz ia łaczy społecznych. C h łop i 
po lscy w ie le  mogą się z te j ks ią żk i 
nauczyć od b ra c i g ó rn ikó w . Przede 
w s zys tk im  tego, że ty lk o  sojusz 
w s i z m iastem  je s t gw aranc ją  roz
w o ju  w s i p o lsk ie j, że zw iększyć 
p ro d u k c ję  ro ln ą  m ożna ty lk o  w  
opa rc iu  o zespołową pracę p rzy  za
s tosow an iu  nowoczesnych zdobyczy 
te ch n ik i, przez rac jon a liza to rs tw o .

K s iążka  m o b iliz u je  do pracy, do 
czynu każdego, k to  jbs t z w o le n n i
k ie m  pros te j d ro g i —  d ro g i w io d ą 
cej do S o c j a l i z m u .
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rzej jednak, gdy jego ońciążone wielu
ogran iczen iam i spojrzenie  narzucane  
zostaje c zy te ln ik o w i. K s iążka  zbudow a
na jes t w  ten sposób, że w szelką w iedzę  
o rzeczyw istości o trzy m u je m y  poprzez  
m ed ium  bezpośrednich doświadczeń o- 
sobistych bohatera. N a św ia t zm uszeni 
jesteśm y patrzeć  jego k ró tko w zro c zn y 
m i oczym a. H ie ra rc h ie  przedstaw ionego  
św iata  są h ie ra rch ia m i m yś li i  odczu
w ań  bohatera. I  d latego n ieuchronn ie  
muszą być h ie ra rch ia m i fa łs zy w y m i. To  
jes t w łaśnie  btąd zasadniczy. W łaściw y  
zresztą n ie  ty lk o  „P roste j drodze“ , 
ale — w  w iększe j jeszcze m ie rze  — 
„N ie p a m ię c i“ i  „ M g le " . I  n ie  ty lk o  
K ow alew skiego , ale całej n iem a l li te ra 
tu rze  „ob rachun kó w  in te lig e n c k ic h " .

Skąd b ierze  się to w y k rz y w ie n ie  pers
pek tyw y?  Z  p rzy ję c ia  fa łszyw ych  zało
żeń h istorycznych, dotyczących zagad
n ien ia  in te lig e n c ji. In te lig e n c ję  tra k tu 
je  się ja k o  zaw odow ą, stojącą ponad  
d e te rm in a n ta m i społecznym i, nosicielkę  
m yśli lu d zk ie j, czystej i  nieskażonej 
żadnym i up rzedzen iam i i og raniczenia
m i k lasow ym i. In te lig e n c ję  u p ra w n ia  
się do absolutnie wolnego, teoretyczne
go w yb o ru , dokonyw anego poza w szel
ką  p ra k ty k ą  społeczną, na podstaw ie  
k ry te r ió w  ahistorycznie  p o ję te j p ra w d y . 
P ro w ad zi to  do „a b so lu tyzac ji“ d ram a
tu  in te lig e n ta  ja k o  d ra m a tu  o bez
w zg lędnym  zasięgu ogólnoludzkim , o 
prom ete jsk ich  lu b  faustow skich pers
pek tyw ach ; w  rzeczywistości zaś jest to 
ty lk o  traged ia  burżu azy jn eg o  in te lig e n 
ta  doby im e p ria lizm u , k tó ry  rozum ie  
nieuchronną konieczność zagłady swej 
k lasy, a k tó ry  ż y w i liczne opory wobec  
przejścia  na pozycje  k lasy  zw ycięskie j 
— p ro le ta r ia tu . Z  ow ej „a b so lu tyzac ji“ 
d ram atu  w y n ik a  brćjc dystansu w zg lę 
dem  bohatera — uznan ie  jego w idzen ia  
za o b ie k ty w n y  obraz rzeczywistości. 
Jest to  w łaśnie  powyższy b łąd zasadni
czy. I  — co ciekaw sze — jes t to  w łaś
n ie  psychologizm . T a k  „ob rachun ki in 
te lig en ck ie “ rodzą prozę psychologis- 
tyczną.

„P rosta  d roga" u s iłu je  je d n ak  w yjść  
poza ję z y k  psychologiczny. Zw łaszcza  
tam , gdzie przedstaw ia  spraw y i lu dzi 
now ej rzeczywistości. I  ja k iż  jes t re 
zu ltat?  Zam iast ję z y k a  w rażeń  — suchy 
ję z y k  p ro tokó łu . Z am iast „pe jzażu  o r
ganicznego“ — drobnostkow y au ten 
ty zm , szperacka opisowość, ju b ile s k l 
rea lizm  szczegółów. Zam ias t persp ekty 
w y , ud okum en tow anej na m ate ria le  
artys tyczn ym  — publicystyczne sform u
ło w an ie  kom entarza .
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Z  o p ow iad an iam i „L u d z ie  odzyskan i"  
i  „ W a lk a  k las"  w k ra cza m y  w  s ierę  za
gadn ień całkow ic ie  now ych . N ie  są to  
w ięce j herm etyczne  spraw y in te ligen ta , 
lecz istotne p ro b lem y  naszej współczes
ności. B ilans „o b rach u .ikó w " został ju ż  
dokonany ostatecznie. Jesteśm y w  „od
zyskanym  św iecie“ .

O pow iadan ie  „ W a lk a  k la s "  — po
d e jm u jąc  te m a ty k ę  zm agań, ja k ie
sektor państw ow y p rzem ysłu  sta
czać m usi z „ in ic ja ty w ą  p ry w a tn ą “ , 
posługującą się w  obronie swej egzy
stencji ś ro dkam i przekupstw a, k łam stw a  
i  sabotażu. G łów n y bohater, d y re k to r  
państw ow ej fa b ry k i fa rm aceu tyczn e j, 
pada o fia rą  podziem ia, ale jego w a lk a  
z f irm a m i p ry w a tn y m i o u trzy m a n ie  
stanu p ro d u k c ji kończy się zw ycięstw em . 
Oba opow iadan ia  u s iłu ją  zrea lizow ać  
jeden  z naczelnych postu latów  nowej 
lite ra tu ry ; postu lat aKtualności, ścisłe
go zw iązku  z życiem  bieżącym  k ra ju , 
czynnego w spó łdziałan ia  sztuk i z w y 
s iłk a m i P a rt i i i  narodu , zm ie rza jąc y m i 
do w ie lk ie j przebudow y P o lsk i w  du
chu socjalizm u. I  to jes t n ie w ą tp liw ie  
zasługą pisarską K ow alew skiego , gdyż 
w  dobie p rze łom u, k ie d y  w ydarzeń  a 
p łyn ą  w  tem p ie  ta k  za w ro tn y m , że n ie 
ła tw o  o uchw ycen ie  ich oblicza, a k tu a l
ność jes t n ie  ty lk o  m ia rą  am b ic ji, lecz 
rzeczyw istych  dokonań.

Jednakże osiągnięcia o am b ic jach no
w atorsk ich  choć w  sam ym  założeniu  
zasługujące na na jw yższą  aprobatę, n ie  
p o w in n y  być p rzy jm o w a n e  całkow ic ie  
bezk ry ty c zn ie , w śród głośnych o k rzyk ó w  
powszechnego aplauzu . N iedostrzeganie  
bow iem  b łędów  w  książkach no w ator
skich jes t podw ó jn ie  szkodliw e i n ie 
pedagogicznie; sp rzyja  pom ieszaniu k r y 
te rió w  i w  sposób niepożądany może  
odbić się na książkach następnych, idą
cych ich śladam i. T rzeb a  w e ry fik o w a ć  
ich w artość n ie  ty lk o  w  odniesieniu  
do tego, co b y ło  przed  n im i, lecz ró w 
n ież w  stosunku do w łasnych, m aksy- 
m alis tyczn ie  po ję tych  w ym ogów . T rz e 
ba k r y ty k i p ry n c y p ia ln e j i ży cz liw e j. 
Zw łaszcza, że w  lite ra tu rz e  m łodej b łę
dy  są ró w n ie  n ieu n ik n io n e , ja k  cho
ro b y  w zrostu .

O pow iadan ie  „ W a lk a  k la s "  nosi na 
sobie piętno typow ych niedom ogów no
w e j lite ra tu ry , k tó ry m  w  sum ie na im ię  
— przerost reportażowości. P rzy b ie ra  to  
u K ow alew skiego  fo rm ę  szczególną — 
fo rm ę  w y w iad u . Jest to  n ieu ch ro nny  
sku tek  przekszta łcan ia  w arszta tu , nasta
w ionego dotąd na schyłkowego boha
te ra  burżuazy jnego , w  w arszta t, zo rien 
tow an y  przede w szystk im  na bohatera  
pro letariackieg o . B ra k  konkretn ego  do
św iadczenia i  w ied zy  o now ych lu 
dziach ła ta  się te o re ty c zn y m i og ó ln ika
m i lub czystą fa k to g ra fią . Rzeczywistość  
przedstaw ia  się n ie  bezpośrednio, lecz  
p rzy  pom ocy klasowo i  po lityczn ie  
uświadom ionego m ed ium , w  k tórego  
ustach rzeczywistość ta p rzy b ie ra  oder
w a n y  kszta łt fa k tó w  i ko m en tarzy . Oto  
dlaczego wśród now ych bohaterów  K o 
w alew skiego , n a jw ię c e j jes t — d y re k 
to rów , k tó rz y  is tn ie ją  przede wszyst
k im  po to, by  u d z ie la li w y w iad ó w .

F a k ty  i kom en tarze  — to w ys ta rczy  
ja k o  budulec na reportaż, ale tego m ało  
na powieść lub opow iadan ie. Poza za
sięgiem  w idzen ia  artystycznego pozo
staje  bo w iem  rzecz w  lite ra tu rz e  n a j
w ażn ie jsza  — człow iek , jego bogaty  
św iat w e w n ętrzn y , uczucia, m yśli, m o
ty w y  postępowania. M ó w i się o n im  
je d y n ie  d e k la ra ty w n ie , ję zy k ie m  fa k tó w  
i  po jęć — i zam iast pozytyw nego bo
ha te ra  o p e łn i in d y w id u a ln y c h  rysów  
lu dzk ich  o trzy m u je m y  płaską kliszę, 
schemat c h arak te ru  ożeniony ze sche
m atem  p o lityczn ym  lu b  socjologicznym .
W  ko nsekw encji p e rsp ektyw y  rozw o jo 
w e  rzeczywistości u k a zu ją  się ja k b y  
w  je j aspekcie statystycznym , n ie  hu
m an is tyczn ym . O postępie m ów ią  c y fry  
i  dom y — n ie  lu dzie , dorastający w  po
cie czoła do zrozum ien ia  w ie lk ic h  za
dań sw ojej epoki. W  c en tru m  uw ag i 
staje  przede w szystk im  zak ład  pracy , 
pisarz — zam iast być rzeczn ik iem  lu d z
kich a m b ic ji i nam iętności — jest k ro 
n ika rze m  in s ty tu c ji. W y n ik ły  stąd dro 
bnostkow y k u lt  fa k tó w  prow adzi do 
swoistego zacieśnienia p ersp ektyw y , 
k tó rą  ciągle trzeba sztucznie poszerzać 
d e k la ra ty w n y m i ogó ln ikam i kom en tarza . 
Z u pe łn ie , ja k  w  n o ta tn ik u  rep o rtera .

M a ła  uw aga: n ie  chodzi tu ta j o re 
portaż ja k o  gatunek  lite ra c k i, spełn ia
ją c y  swą odrębną fu n k c ję  i w  pe łn i 
ró w n o u p raw n io n y , lecz o rep ortaż  m i
mo w o li — uw tór, k tó ry  posiada am 
b ic je  now elis tyczne lub powieściowe, 
a k tó ry  w b re w  w łasnym  założeniom  a r
tystycznym . w b re w  zam ierzen iom  au to r
skim , w pada w  konw en cję  rep ortażu .

Prosta jes t droga pisarza do re a li
zm u socjalistycznego. A le  prosta — n ie  
znaczy w cale  ła tw a . K o w a lew sk i w y 
dobył się z kuszących ton i s tare j bur
ż u a z y jn e j li te ra tu ry . M ie jm y  nadzie ję ,
Ź ‘ ^zwycię„y lo ’” 0 ’ “ z chorobę - re« 
po rtażu . Ludw ik  F la s z e n

*) S tan is ław  K o w a le w s k i: „O dzyskany  
ś w ia t" , K siążka  i  W iedza, 1950.

S tan is ław  K o w a le w s k i: „Prosta  dro
ga“ , K s iążka  1 W iedza, 18y0.
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SPRAWA ZBIGNIEWA SZURY
Tego dnia już od samego rana w 

Państwowym Gospodarstwie Rolnym 
w  Mysłakowicach szumiało jak  w ulu. 
Wszyscy by li poruszeni tym, co zaszło 
ubiegłej nocy.

Fornal Zbigniew Szura ukradł wo
rek  kukurydzy i  m ia ł właśnie prze
wieźć ją  do młyna, gdy szwajcar Wo
dzisławski, k tó ry  tak jest ó swoje k ro 
w y  zatroskany, że spać po nocach 
nie może i  często do nich zagląda — 
spotkał go przypadkowo za czwora
kam i z workiem na plecach. Sprawa 
wydała mu się podejrzana, więc spy
ta ł:

— A  w y tu co robicie, Szura, hę?
— To co i w y — odburknął zapy

tany.
— Ja idę do krówek, a wy gdzie z 

tym  worem?
Szura zmieszał się nagle.
— A  właśnie chciałem trochę owsi

k u  dla koni, bo to, widzicie, koniska 
robotne, to i  podkarmić je  chciałem 
i  tego...

— To aż ty le  na jeden raz! — zdzi
w i ł się Wodzisławski. — Przecie tu 
będzie z pół metra w tym  worku. K o 
nie tego i  za tydzień nie zeżrą.

— No tak, ale ja im  tak, widzicie, 
na zapas, bo ja, widzicie, to o konie 
stoję, ho — ho, nie tak jak  inni.

Wodzisławski pomacał palcami po 
Wypchanym worku.

— Zesuńcie go, Szura, z pleców na 
ziemię. Zobaczymy, jak im  to owsi
kiem  te swoje koniska pasiecie.

Po zajrzeniu do środka okazało się, 
że nie było tam ani owsa, ani sieczki, 
ty lko  kukurydza.

W odzisławki wybuchnął śmiechem.
—  Kukurydza dla koni! Co wyście, 

Szura, zgłupieli?
Szura brnął dalej:
— Moje konie bardzo kukurydzę 

lubią. Na nie im  owies i sieczka. T y l
ko, wiecie, kukurydza. Jak ją  gdzie 
poczują, to rwą, wiecie, jakby się po- 
wściekały z uciechy. Nie wiedzieliście
0 tym?

Wodzisławski wiedział to jedno, że 
kukurydza została ukradziona. Nie 
dalej, niż tydizień temu przyszły dwa 
wagony z Poznania do ich m ajątku
1 przez k ilka  dni z rzędu zwożono ją 
samochodem ciężarowym i fu rm an
kam i ze stacji do wysypanej piaskiem 
szopy. Szura zatrudniony b y ł od po
czątku przy tej robocie i  wykazywał 
niesłychaną gorliwość. Zwoził do póź
nego wieczora, wracając zwykle jako 
ostatni do domu. Wodzisławski zrobił 
więc to, co uważał w tej chw ili za 
najwłaściwsze.

Szurą zaopiekowała się m ilic ja , wo
rek kukurydzy w róc ił pod szopę i  na 
tym  się skończyło.

Skończyło? Właśnie, że nie. Na tym 
się dopiero zaczęło.

Sekretarz p a rtii towarzysz Adam
ski chodził od rana jak  struty. Nic go 
dzisiaj nie cieszyło. Taki wypadek 
zdarzył się tu po raz pierwszy. Do
tąd wszystko szło jak  należy. Ludzie 
pracowali ofiarnie, kw itło  współza
wodnictwo pracy, ich majątek ucho
dził za najlepszy w zespole i  nagle — 
masz — kradzież.

Szura b y ł bezpartyjny, to prawda, 
ale fak t ten nie p o tra fił Adamskiego 
pocieszyć. Nawet wprost przeciwnie: 
to go jeszcze bardziej m artw iło. Par
tia musi przecie czuwać nad wszyst
k im i: członkami p a rtii i bezpartyjny
mi. W PGR-ze załoga musi grać jak 
maszyna. Na bezpartyjnych winno się 
zwrócić uwagę, otoczyć ich zaintere
sowaniem, żeby czuli, żeby wiedzieli, 
czym jest partia, żeby do tej pa rtii 
lgnęli.

Czy Adamski tego nie robił? 
Owszem, rob ił. D w o ił się i  t ro ił w ro 
bocie. Na wszystko m ia ł oko, pouczał, 
radził, polnował i  pomagał. A le dziś 
od rana czuje, że on, że Podstawowa 
Organizacja Partyjna za mało wykaza
ły  czujności, że czujność ta chw ilam i 
słabła. Niedobrze.

Zebranie naznaczył na godzinę siód
mą wieczorem. Zaczynała się wiosen
na orka i nie należało w ciągu dnia 
odrywać ludzi od roboty. Dzień by ł 
piękny. T rak to ry  wchodziły na pola 
powoli jak  żółwie. Dopiero po wzię
ciu pierwszych skib zdwoiły szybkość 
i  widać było, ja k  z rozoranej, w ilgo t
nej jeszcze ziemi szła w górę biała 
para.

—Ziemia dym i — pomyślał Adam
ski — orka w  samą porę. A le  ten 
Szura, ten Szura.

Nie mógł m yśli od niego oderwać.
Po zachodzie słońca, do sali na 

pierwszym piętrze poczęli schodzić się 
robotnicy. Zebranie zwołała partia, 
a le . ze względu na charakter sprawy, 
zaproszono również bezpartyjnych, 
których zresztą była grupka nieliczna. 
Przyszły nawet kobiety, przyszła i żo
na Szury Eufrozyna z czerwonymi od 
płaczu oczami. Przez okno dużej sali 
w idziało się, ja k  zmierzch schodził z 
okolicznych gór i k ła d ł się na bez
listnych jeszcze drzewach. Stawy w 
parku stawały się coraz mroczniejsze, 
choć noc zapowiadała się jasna i gw ie
zdna.

Adamski zagaił zebranie.

STANISŁAW MĘDELSKI

NA SZLAKU PIERWSZEGO 
BIAŁORUSKIEGO FRONTU

W iosna nad Odrą“  E . Kazakiew i- 
cza * ) jes t powieścią -  doku

mentem pewnej epoki dziejów, — 
praw dziw ym  i barwnym . W ierność 
rzeczywistości w yb ija  się w  u tw o
rze na plan pierwszy, cechuje go od 
pierwszej do ostatn iej strony. Duża 
przenikliwość i  zrozumienie przez 
autora procesu historycznego nadają 
powieści wysoki w a lor artystyczny. 
P raw dziw y je s t proces odtworzony 
w  książce, p raw dziw i są ludzie, bo
haterow ie utw oru , prawdziwe są ich 
sprawy, ich myślenie, sm utki i ra 
dości. Dzięki temu wszystkiemu, 
dzięki m arksistowskiem u stanowisku 
autora, otrzym aliśm y barwną epo- 
peę wojenną, ukazującą szlak bojów 
Pierwszego B ia łoruskiego F ron tu .

Powieść Kazakiewieza, to n ie  spłoł 
przygód . i  fantastycznych aw antur, 
ale w artystyczne kszta łty  u ję ta  
praw da historyczna. Książka ta po
kazuje praw dziw y sens w o jny, po
maga zrozumieć je j przyczyny.

A k c ja  powieści toczy się wiosną 
1945-go roku, podczas ostatniego eta
pu w o jny  z hitleryzm em . Głównym 
problemem książki Kazakiewicza —  
je s t problem pa trio tyzm u ludzi ra 
dzieckich, pa trio tyzm u, z którego lu 
dzie ci składali bardzo tru d n y  egza
m in  w łaśnie w okresie W ie lk ie j W o j
ny  O jczyźnianej. Kazakiewicz ukazu
je  m oralno -  po lityczną jedność na
rodu radzieckiego w chw ili ciężkiej 
próby. Powieść jego udowadnia, że 
ta  s ilna m oralno -  polityczna jedność 
wielonarodowego socjalistycznego 
państwa była jedną z podstawowych 
przyczyn zwycięstwa nad faszyz
mem.

A u to r, kreśląc w artystyczne j fo r 
m ie h is to rię  W ojny O jczyźnianej, 
ukazuje także potęgę sta linowskie j 
s tra teg ii, ukazuje artyzm  sta linow 
skiego s ty lu  dowodzenia. Potęgę te j 
s tra te g ii obserwujemy w „W iośnie 
nad Odrą“  nie ty lko  w  opisach po
szczególnych bojów (w  czym zresztą 
au to r by ł dość pow ściąg liw y), ale 
także w  ogólnej koncepcji powieści. 
W yraźne jest, że Kazakiewicz opa
nował doskonalę metodę prowadzenia 
działań wojennych na tym  etapie 
zwycięskiego pochodu, o k tó rym  p i
sze. A u to r w iern ie  i przekonywująco 
rysu je  schemat szlaków wojennych 
Pierwszego B ia łoruskiego F ron tu , 
gdzie dz ia ła ją  bohaterowie jego 
książki. A kc ja  rozpoczyna się z chw i
lą  wkroczenia Czerwonej A rm ii do 
P rus Wschodnich, po czym toczy się 
na terenie polskiego Pomorza, na
stępnie na terenach niemieckich, aby 
zakończyć się po w ie lk ie j b itw ie  o 
B e rlin  spotkaniem z wojskam i so
juszniczym i nad Łabą. Na ten w ie lk i 
szlak Pierwszego B ia łoruskiego F ro n 
tu  Kazakiewicz rzuca bohaterów 
swej książki, ukazując w ie lką h is to
r ię  w  ścisłym związku z typow ym i ale 
barw nym i i różnorodnym i losami je j 
uczestników i współtwórców : żołnie
rzy  i oficerów Czerwonej A rm ii,  oraz 
mieszkańców ziemi polskich i n ie
mieckich.

A le  nie ograniczył się Kazakiewicz 
ty lko  do ukazania póchodu wojenne
go. W ielka wartość jego książki po
lega także na tym , że au tor p o tra f ił 
pokazać ja k  cały naród, ja k  Związek 
Radziecki d ług i i szeroki, uczestniczył 
w rea lizac ji stalinowskiego planu 
zwycięstwa nad hitlerowcam i. Kaza
kiewicz ukazuje na żywym, h isto
ryczno -  artystycznym  m ateria le ja k  
zupełnie inny sens, ja k ie  n igdy do
tychczas w dziejach nie spotykane 
znacznie, posiada prowadzenie w o j
ny w warunkach kon flik tó w  między 
dwoma ustro jam i, z których jeden 
je s t szczytem poniżenia i  upadku 
człowieka, a d rug i rea lizu je  n a j
wznioślejsze ideały humanizmu i 
szczęścia ludzkości. W ie lka i boha
terska arm ia  k ra ju  socjalizmu różni 
się zasadniczo od a rm ii kap ita lis tycz
nych (zarówno niem ieckiej ja k  i  an- 
g lo-am erykańskie j) tym , że nie ma 
w n ie j sprzeczności klasowych, że 
walczy ona w swoim i całego narodu 
interesie, mało tego, walczy ona ta k 
że w interesie narodu, którego arm ia 
napadła na Związek Radziecki i 
obróciła go w  ru in y  i  zgliszcza. 
W  a rm ii te j wszystkim  żołnierzom —  
od szeregowca do najwyższego do
wódcy przyśw iecał jeden cel: by li oni 
wszyscy głęboko przekonani, że w a l
czą o słuszną sprawę, że od nich za
leżą losy świata.

Is tn ie je  jednak pewne drobne nie
dociągnięcie w  powieści K azakiew i- 
wicza. Rzadko się przecież zdarza, 
aby ludzie w  toku wypadków nie 
zm ienia li się. A  ta k  się dzieje z nie
k tó rym i bohateram i „W iosny nad 
O drą“ . Chociażby A ndrze j Łubień- 
cow. Człowiek bardzo zdolny, o w y 
sokich wartościach m ora lnych —  ale 
by ł on tak im  od dawna, na długo 
przed rozpoczęciem akc ji powieści. 
N ie  można natom iast wcale zaobser
wować w  cigu całej akc ji, aby któraś 
z jego w artości zwiększyła się lub 
zmniejszyła, aby zm ieniło się cokol
wiek w jego charakterze... W  m iarę 
zapoznawania się z tą  postacią, do
strzegamy wiele nowych zalet i  p rzy 
zwyczajeń, ale wszystkie one nie ro 
dzą się na naszych oczach, a jedynie 
p rze jaw ia ją  się. Cała akcja powieści 
niezwykle bogata w  pracę, walkę 
i  zwycięstwa, wcale nie oddziałuje 
na charakter Łubieńcowa, nie ma 
najmniejszego znaczenia dla kszta ł
towania się w nim  wartości.

A lę  nie zawsze tak  się dzieje. N a
leży podkreślić, że tam , gdzie autor 
odchodzi od te j zasady portre tow o- 
statycznego rysunku postaci —  po
t r a f i  on pokazać ich rozwój wewnę
trzn y  i doskonalenie się w  związku 
z ich pracą i walką. Można to zaob
serwować chociażby na przykładzie 
Ś liw ienki, którem u bezpośrednie zet
knięcie się z niem ieckim i chłopami 
pozwala głębiej zrozumieć klasowy 
charakter wo jny.

Stanisław Mędelski

* )  E . Kazakiewicz, W iosna nad 
Odrą, Wyd. Prasa W ojskowa, 1950.

— Ubiegłej nocy — powiedział — 
w ykry to  w naszym m ajątku kradzież 
kukurydzy. Sprawca tej kradzieży, 
nasz fornal Zbigniew Szura, znajduje 
się w tej chw ili w areszcie. Będzie 
musiał odpowiadać za to, co zrobił. 
Od odpowiedzialności za swoje czyny 
n ik t się nie może uchylić.

Na sali rozległ się cichy płacz. To 
płakała żona Szury Eufrozyna.

— Uspokójcie się, obywatelko — 
zwrócił się do niej Adamski.

— Teraz to płacze, ale ja k  chłop 
krad ł, to nic me m ówiła — zawołała 
żona szwajcara Wodzisławskiego.

— Proszę o ciszę. — Adamski za
stukał k ilka  razy ręką w stół. — 
Chciałbym całą tę sprawę z wami 
przedyskutować, omówić, ale musimy 
się trzymać porządku. Nie możemy 
przecież mówić wszyscy naraz,

— Co tu gadać — odezwał się To
maszewski — ukradł, to niech siedzi.

— To nie jest takie proste — zno
w u zabrał głos przewodniczący. — 
Szura wcześniej, czy później do nas 
wróci, będzie pracował i  musimy się 
n im  zająć.

Po sali poszedł szept niezadowole
nia jak  szum w iatru.

Spod samych drzw i od końca dał się 
słyszeć czyjś niski głos:

—  Ten Szura to w ogóle za dużo 
szura. W ywalić go i  już. M y złodziei 
nie potrzebujemy.

Adamski zastukał ponownie w  stół.
— Towarzysze, rozumiem wasze o- 

burzenie, ale przecie tak nie można. 
K to  chce zabrać głos, proszę rękę do 
góry.

Zapanowała krótka chw ila milcze
nia. Potem podniosło się k ilka  rąk.

— Towarzysz Kądziołek jako p ierw 
szy. Proszę!

Kądziołek podniósł się z miejsca i 
gładząc czuprynę zaczął:

— Jest tu  pośród nas żona Szury. 
Ja bym radził, żeby ona nam tu  w o
bec wszystkich opowiedziała, co wie 
w tej sprawie. Tyle narazie.

Kądzio łek usiadł.
— K to  jest za tym?
Wszyscy, ja k  jeden mąż, podnieśli 

pałce.
— Dobrze. — Adamski potarł czo

ł o . — W takim  razie obywatelka Szu- 
rowa proszona jest o zabranie głosu.

Szurowa obcierając twarz chustką 
podeszła do stołu prezydialnego.

— Dobrze, będą mówiła, ale wy 
mnie pytajcie.

Adam ski pomyślał chwilę marszcząc 
brw i. Wreszcie rzekł:

— Powiedzcie, czy wam tu ta j źle? 
Czy brakuje wam chleba?

Surowa podniosła zdziwione oczy.
—' Nie, tego nie można powiedzieć. 

B iedy tu nie mamy. Cblebuś jest, a 
i na chlebuś zawsze się tam coś znaj - 
dale. Ale-teraz, ja k  <g0 ‘ zabsali, to już> 
głowy nie mam do niczego. D iałbeł 
go widać podkusił, czy jak. Sama nie 
wiem. Ja już teraz głupieje z tego m y
ślenia. Łęb m i pęka i  serce m i się 
obrywa. Taki b y ł robotny, mówię 
wam , ro b ił ja k  ten byk. I co jem u 
strzeliło do głowy. W niedzielę o mało 
go nie połamało: nie mógł ścierpieć, 
że do roboty nie idzie.

— A le  nam nie o to, czy on ro 
botny, czy nie — w yrw a ł się młody 
Stępień. — M y o tym  wiemy. W y nam
0 tej kradzieży powiedzcie!

Adamski zgrom ił go surowym spoj
rzeniem.

— Proszę nie przerywać, przyjdzie
1 na was kolej, to będziecie mówić. 
Obywatelko Szurowa, proszę dalej.

A le  Szurowa milczała. Wtedy prze
wodniczący postawił nowe pytanie.

— Samaście nam tu powiedzieli, że 
nie odczuwacie biedy. To dlaczego w 
takim  razie wasz mąż ukradł ku ku 
rydzę?

— Dlaczego ukradł? Sama nie wiem. 
A le żebyście wiedzieli, ja k  on kaszę 
kuku rydz ianą  lub i, a m y przecie k u 
kurydzy nie siejemy. To może na tę 
kaszę taka go ochota wzięła. A  może 
i dlatego, że konie chciał podkarmić. 
Bo on to by nie jad ł, nie spał, ino te 
konie po dupie klepał, tak za n im i 
przepada.

Sala parsknęła niepohamowanym 
śmiechem, a sekretarz Adamski m u
siał mocno zagryźć wargi, żeby zacho
wać powagę.

— A  czy moglibyście nam powie
dzieć, gdzie wasz mąż przechwywał tę 
kukurydzę?

— Pewnie, że mogę. W domu prze
chowywał. A le  czy wy myślicie, że 
on cały wór złapał na plecy i p rzy
niósł od razu do chałupy? Mówię 
wam, ja k  tu  stoję, b ra ł po garstecce do 
kieszeni i tak się tego uciułało pięć
dziesiąt kilo . Mówiłam  mu: rzuć to, 
na diabła ci kukurydza, a on do mnie: 
tyle, co wezmę, to się po wagonie roz
sypie i na zmarnowanie pójdzie. I  na 
co mu to było? Teraz wiosna, roboty 
w polu po uszy, wyjechałby za b ro
nami, czy jak. Ja już sama nie wiem.

Szurowa zamilkła. Towarzysz 
Adamski powiedział:

— Ja już nie mam żadnych pytań. 
Może kto  z was, towarzysze?
— Ja tam  o n ic  py ta ł n,ie będą — po

w iedz ia ł podnosząc Się z krzesła W o
dzis ław ski. —- C hcia łbym  ty lko  po
wiedzieć, że przed tym  Szurą to sę 
żadna k łódka n,ie ostoi. On tu jest u 
nas niedawno, dopiero trzy  miesiące, 
a już  kradn ie . A  co będzie, ja k  po- 
będztecie dłużej? A  m y pracujem y po 
k ilk a  la t i  żaden z nas nie u k ra d ł na
wet ty le  co brudu za paznokciam i. 
Bo przecie m y byśmy siebie okrada li, 
no nie Ja tam, towarzysze, Szury nie 
żałuję. On nam tu  teraz całą sprawę 
zapaskudził. Na nas p a trz y li wszyscy. 
W szystkie P G R -y  w  powiecie. U nas 
i  zasiew b y ł najlepszy i żn iw a w  po
rę i akuratne i wszystko.

Po Wodzisławskim zabrał głos To
maszewski.

— Jeścia u nas dosyć, po co kraść. 
A  roboty pełne ręce. Przed wojną to 
człowiek szukał roboty, a dziś to ro 

bota szuka człowieka. Mnie, na ten 
przykład, dziesięć razy teraz lepiej, niż 
przed wojną. A le  ja k  się dowiedzia
łem o tym  Szurze, to mówię wam, 
spać i jeść nie mogłem. Po co on to 
zrobił? Po co? Jak by nie m iał ży łk i 
złodziejskiej, to by nie ukradł. To już 
taka natura. Jego syn ma dopiero 
dwanaście la t i też kradnie. Niedawno 
temu w yb ił szybę w  spółdzielni w 
mieście, żeby się do papierosów w ma
gazynie dostać.

Szurowa nie wytrzymała. Rozpłaka
ła  się w głos. Słowa mieszały się ze 
łzami.

— To prawda, co w y mówicie. Po
szedł mój syn kraść, bo go jakieś ło 
buzy nam ówiły, a potem same uciek
ły . A le  wy nie wiecie, ja k  nam było 
dawniej. Ileśmy biedy przęśli, ile n ie
dostatku. Przed wojną mieszkaliśmy 
w  Tyczynie w  rzeszowskim. Nigdy 
nie m ieliśm y, w domu chleba. A  w 
wojnę tak  samo. Dzieci wciąż b y ły ' 
głodne. To teraz ani głowy do nauki 
nie mają, ani do niczego. We wojnę 
tośmy wszyscy krad li, bo inaczej to 
byśmy z głodu pozdychali.

O głos teraz poprosił traktorzysta 
Furmaniak, k tó ry  cały czas przysłu
chiwał się p iln ie dyskutującym.

— Towarzysze! Mnie się zdaję, że 
tu  chodzi o co innego. Szura ukradł, 
to za kradzież odpowie. A le tu chodzi 
o to, ja  tak przynajmniej rozumię, 
co zrobić z Szurą w ogóle. Przecie on 
do nas w róci znowu na robotę. M u 
simy coś postanowić.

— Ano wiadomo, co. W yrzucić i już 
— odezwał się nie wstając z miejsca 
Stodoła.

Traktorzysta nie dawał za wygraną.
— W yrzucić towarzysze, to na jła t

wiej1, A  tu  trzeba ludzi przerobić, 
zmienić, naprawić, uczynić z każdego 
człowieka. Szurę też trzeba wychować 
na nowego, lepszego obywatela. Trze
ba, żeby wstąpił do naszej partii, że
by się w ie lu rzeczy nauczył, podciąg
nął. Skąd wiadomo, że z niego już nic 
nie będzie?

Znowu odezwał się Stodoła:
— Czym skorupka za młodu nasiąk

nie, tym  na starość trąci. Szury na 
starość nie przerobicie.

— Gdzie on tam stary — upierał się 
przy swoim Furm ianiak. Chłop jesz
cze czterdziestu la t nie ma. A  z tym

przerob ien iem  to jeszcze nie w iadom o. 
Trzeba spróbować. Ludzie  nie rodzą 
się an i bogami, an i d iab łam i. L udz i 
można w ychować. Szura jest u nas 
dopiero trzy  miesiące. M ia ł ciężkie ż y 
cie przed w ojną. Słyszeliście przecie.

— No to  A  k to  z nas m ia ł le t
kie? Każdego dziedzic d u s ił ja k  zmo
ra  — w trą c ił Tomaszewski.

— A le  nie każdy cz łow iek jes t je d 
nakow y. Jeden s iln ie jszy, d ru g i s łab

szy. W y „F u rm a n ia k “  — wskazał p a l
cem na Tomaszewskiego — nie za ła
m aliście się, bo należycie do lud z i 
m ocnych, A le  Szura, w idać, do ta k ic h  
nie należy. Jego trzeba wspierać.

Tom aszewski po ruszy ł w  zak łopo
ta n iu  wąsami. A le  te s łowa s p ra w iły  
m u  przyjem ność. Tak jest. On zalicza 
się do lud z i s ilnych . Do tak ich , co 
to n igdy n ie  schodzili z pola w a lk i o 
p raw dę i spraw ied liw ość społeczną.

S ekretarz A dam sk i p rzys łuch iw a ł 
się dysku s ji z coraz w iększym  za in te 
resowaniem . Zebran ie  w kraczało  w  
najw ażn ie jszą fazę.

Z ko le i zabra ł głos Banasiuk:
—  Po cóż m yśm y się tu ta j zebrali? 

Żeby naurągać żonie Szury? Ja w iem , 
że ta kradzież was bo li, bo i  m nie  też 
bo li. A le  p a rtia  je s t po to, żeby ra 
dzić. Żeby lu d z i wyciągać z b ło ta . R o
zumiecie? Żeby z b ło ta  wyciągać. P a r
tia  to  w ie lka  s iła . W iem y, że Szura 
k ra d ł. Z ro b ił szkodę państw u i  nam. 
A le  chodzi przecie o to, żeby się to  
ju ż  n igdy nie pow tó rzy ło . K to  ma m u 
w  tym  pomóc? M y  wszyscy, nasza 
partia. M u s im y  m u pom agać na ka ż 
dym  k ro ku . W  codziennej robocie. 
Patrzeć, gdy trzeba, na palce. T rze 
ba się rów nież zająć jego dziećm i. 
Z tego, co tu  usłyszałem , w idzę, że 
g łód n ie  pozw o lił się tym  dzieciom 
należycie rozw inąć. Może by ich  do 
ja k ie jś  szko ły  wysłać? P artia  m usi o 
tym  pomyśleć.

G dy Banasiuik usiadł, pop ros ił o głos 
K ub ica .

—  Po m ojem  g łup iem  rozum ie, to  
derekcja  za m ało z ro b o tn ika m i t r z y 
ma. O ni ty lk o  w  te swoje b iu rk a  i  
p a p ie rk i patrzą. Ot, co.

—  A  od czegóż partia?  — p o d ją ł 
dyskusję  m echanik Jaw or. — P artia  
jes t ja k  sprężyna. Gdzie trzeba, m usi 
nacisnąć, gdzie trzeba — zatrzym ać. 
Bez p a r t i i niczego n ie  zrob im y.

B y ła  późna noc, gdy dyskusja  do
b ieg ła  końca. Przez duże okna w idać 
b y ło  ogrom ne w iosenne niebo, na k tó 
ry m  jasne gw iazdy b łyszcza ły ja k  
rozsypane ziarna. D rzew a w  p a rku  
lekko  d rża ły . W oda b y ła  ciem na i  
n ieruchom a.

A d a m sk i w s ta ł i  pom yszkow a ł 
w zrok iem  po sali.

Obecnie n ie  okazyw a li znużenia i 
n ie spieszno b jp  b y ło 'Tdo domu. Czas 
jednak zakończyć zebrapie. J u tro  ra 
no dalsza o rka, a po p o łu d n iu  w yruszą 
w  pole pierwsze s ie w n ik i.

—  Towarzysze — pow iedz ia ł na za
kończenie sekre tarz — dz ięku ję  wam 
bardzo zę te słowa. P ow inn iśm y być 
dum n i z tego, że w  naszej p a rt ii są 
tacy ja k  Wy towarzysze. A le  dyskusja  
w ykaza ła , że nie można an i c h w ili 
zasypiać w  naszej robocie. Serca na 
szych lud z i muszą być, ;iak nasze po 
la  pegerowskie: dobrze upraw ione . 
P a rtia  jes t d la  wszystkich, k tó rzy  
chcą z n ią  pracować. I  w szystk im  zdo
ła  pomóc. W szystkim .

Ludzie  rozchodz ili się do dom ów 
Uspokojeni, ja kb y  im  ktoś ciężki ka 
m ień zd ją ł z serca.

Jam Koprowski

MIECZYSŁAW RATAJSKI

NIEZNANA ARGENTYNA
D o b r z e  się stało, że 

czyte ln ikow i polskiemu 
została dana możliwość 
poznania prawdziwych 
dziejów A rgen tyny, 
Książka urugwajskiego 

pisarza Enricque A m orim a*) p rzy 
nosi' nam obraz w a lk i toczonej przez 
lud argentyński pod przewodnictwem 
P a r t ii Kom unistycznej z faszystow
skim i rządam i pu łkownika Perona. 
A m orim  nie jes t A rgentyńczykiem , 
ale z Montevideo do Buenos A ires 
jes t jeden krok. Dla A rgentyńczyka 
i  U rugw a jczyka sprawa w a lk i z uci
skiem kap ita lis tycznym  jest wspól
na. Niezależnie od szerokości geogra
ficzne j jednakowo wygląda wyzysk, 
wszędzie też są ludzie, k tó rzy  p ro 
wadzą walkę o pokój i  socjalizm. 
Takim  właśnie ludziom poświęcona 
jes t ta książka Am orim a.

W  okresie m iędzywojennym w Pol
sce nie znano prawdziwe j A rg e n ty 
ny. Burżuazyjna prasa, f ilm , książka, 
zacierając sylwetkę walczącej z fa 
szyzmem A rgen tyny , przedstaw iały 
k ra j na kolorowo i  egzotycznie. A r 
gentyna leżała „daleko“ , więc m u
siała być „barw na“ . Słyszało się, że 
k ra j ten ma olbrzym ie bogactwa na
turalne, ale mało kto  w iedział, że 
niezliczone stada bydła i skarby zie
m i należą do 1600 posiadaczy. O r y 
nek argen tyński toczyła się walka 
między kapita łem  am erykańskim  i 
angielskim , zakłócana włączeniem się 
nowego partnera  —  hitlerow skich 
Niemiec. Drobne przesunięcia s te r
ty  dolarów ręką waszyngtońskiego 
krup ie ra  z jednej strony na drugą 
przynosiło A rgen tyn ie  nowego w ład
cę. P rzew roty dykta to rsk ie  b y ły  na 
porządku dziennym. A m b itn i o ficero
wie próbowali ziszczać „sen o w ła 
dzy i s ław ie“ , tymczasem zaś by li 
ty lk o  ku lam i w im peria listycznym  
bilardzie. Am erykańskie dolary i  h i

tlerow skie m etody oto, co k ierowało

dykta to rkam i, pragnącym i naślado
wać „genialnego“  Adola. Sielski w i
doczek A rgen tyny  w przedwojennym 
burżuazyjnym  wydaniu nie m ógł 
przesłonić rzeczywistości. Prawdę 
próbowano zasłonić kapeluszem ro 
mantycznego gąucha, a odgłosy w a l
k i przyg łuszyć dźw iękam i „p łom ien
nych“  argentyńskich tang.

Bohaterem książk i Am orim a jest 
lud argentyński, a problemem —  w a l
ka z faszyzmem prowadzona przez 
Kom unistyczną P artię  A rgen tyny. 
Diewa Burnau i  je j mąż Jose K e r- 
nandez są kom unistam i i  to już de
cyduje o ich życiu tak  społecznym 
ja k  i pryw atnym . Żyją  w c iąg łe j w a l
ce. H is to ria  P a rtii Kom unistycznej 
A rge n tyny  uczyła ich postępowania, 
do w a lk i m obilizow ali siepacze d yk 
ta to ra  Perona. M anifestacje, wiece, 
u lo tk i, ta jna  prasa, s tra jk i, (^to  środ
k i, ja k im i posługiwała się * a rtia  w 
walce z wrogiem. T o rtu ry  e lektrycz
ne stosowane w obozie koncen tracy j
nym  w  Neąuenie nie m ogły złamać 
argentyńskich komunistów. H ernan- 
dez czy C a n a lo —  jeden z przyw ód
ców P a r t ii oraz walczący obok nich 
Polak i Grek M alut, to argentyńscy 
sta low i ludzie. Niezdecydowany dr 
Caller w obozie zrozum iał, gdzie jest 
jego miejsce. Po samokrytyce, w k tó 
re j zdyskredytow ał swój dotychcza
sowy in te ligencki sposób myślenia, 
wstępuje do P a rtii.

Obóz b y ł miejscem w a lk i zawziętej 
i n ieustępliwej. N ie pom agały m eto
dy zastraszenia czy to r tu r, skreśla
nie z lis tów  zdań donoszących o ra 
dosnych nowinach. K ie row n ikam i, a 
także pomocnikami rodzim ych katów 
by li m iejscow i Niemcy. Ich reprezen
tan t, hitlerow iec Weiss, mówiąc o 
komunistach, powiedział kiedyś do 
zdegenerowanego kierownika obozu 
Galierego: „K ie dy  chodzi o kom uni
stów, to trzeba stosować środki do

całej ich masy, tak  ja k  to się rob i 
z Żydam i“ . H itle row sk ie  N iemcy b y 
ły  przywódcą ideowym argentyńskich 
siepaczy. M im o to ofiarność rew olu
cjonistów, połączona z głębokim  p ro 
le ta riack im  optymizmem, płynącym  z 
w ia ry  w słuszność sprawy, zrozumie
nie d ia le k tyk i dziejów, s iła  moralna 
kom unistów pozwoliły  w ytrw ać a - 
resztowanym w piekle faszystow
skiego obozu. Rewolucyjna poezja — 
w ierna towarzyszka w ięzionych —  
podtrzym uje na duchu Kernandeza; 
Canalo broni się przed załamaniem 
pewnością, że pa rtia  walczy i  po
większa swe szeregi.

Zwycięstwo nad hitleryzm em  w 
Europie uw oln iło  więźnów z obozu 
w Neąuenie. A le  walka się nie zakoń
czyła. Faszyzm zdruzgotany w E uro 
pie znalazł odrazu pomoc u swych a r
gentyńskich przy jac ió ł. M anifestacje 
z okazji zakończenia w o jny odbywa
ją  się w otoczeniu bagnetów. Pow
szechna radość nie usypia starego 
działacza party jnego Canala. Dla 
niego przyszłość stała się już  spra
wą decydującą —  w iedział, że zgoda 
między k ra ja m i socjalizm u a pań
stwam i kap ita lis tycznym i jes t pozor
na, dopóki Anglosasi nie wyrzekną 
się chęci panowania nad światem.

Le itm otivem  książk i Am orim a m o
gą być słowa Hernandeza: „O bo
wiązkiem  każdego kom unisty jest 
bronić praw  człowieka i obywatela“ . 
A u to r w m yśl tego zdania tak  k ie 
ru je  akcja, by ta deklaracja znalazła 
konkretne pokrycie w czynach boha
terów.

N iestety, au tor nie zdoła ł dokład
nie zarysować występujących posta
c i; za dużo je s t gestów, słów p ięk
nych ale nieuwidocznionyeh w kon
kre tne j działalności. Zbyt ubogie sy l
w e tk i psychiczne, za wiele czyte ln ik 
musi sobie sam dopowiadać. Wadą 
jes t także tworzenie sztucznej a-

tmosfe.ry grozy tam , gdzie już sa
ma sytuacja stwarza wystarczające 
napięcie. Inny zarzut dotyczyłby fa k 
tu , że autor zbyt niewyraźnie, w zbyt 
dużym oddaleniu ukazał faszyzm. 
W idać sku tk i działalności a nie w i
dać rąk  kierujących. W ady te jednak 
niewiele um niejszają wartość te j na
prawdę bojowej książki. Głęboko 
krzepiącym  faktem  jes t to, że w 
P a rt ii Kom unistycznej obok A rge n 
tyńczyka jest Grek M alut, Polak o 
nieznanym nazwisku i tysiące in 
nych A rgentyńczyków  i  cudzoziem
ców, złączonych pod wspólnym sztan
darem. W rzędzie pod przewodnic
twem Kom unistycznych P a rt ii swoich 
k ra jów  walczą oni z kapitalizm em .

W iem y, że walka w A rgentyn ie  
się nie skończyła. Niedawno doniosła 
prasa o zamordowaniu sekretarza 
generalnego P a rt ii Kom unistycznej 
p row inc ji Buenos A ires Georgera 
Calve. Może to b y ł Canalo n ieprzer
wanie walczący z siepaczami faszy
stowskim i p łk. Perona. W alka trw a . 
Giną tacy ludzie ja k  Calve, ja k  Ju 
lian  Lahaut, mordowani przez faszy 
stów, ale na ich miejsce przychodzą 
tysiące innych i dalej kontynuu ją 
walkę, aż do ostatecznego zwycię
stwa. Taka jes t prawda książki A -  
m orima.

Należy dodać, że książka zaopa
trzona jes t w zw ięzły i  rzeczowy 
wstęp tłum aczki książki, Z o fii Szley- 
en, k tó ra  przystępnie in fo rm u je  czy
te ln ika  o h is to r ii gospodarczej i  po
lityczne j A rge n tyny  oraz szkicuje 
p o rtre t autora. W  ten sposób u ła t
wiona została lek tu ra  książki o do
tychczas naprawdę nieznanym k ra 
ju .

Mieczysław Ratajski

Enricąue A m orim  „Księżyc od
m ienia się nad Negnnem“ . Przekład 
Zofid Szieyem „K s iążką  i  W iedza", 
1950.
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WŁADYSŁAW MACHEJEK Z  konferencji nauczycieli

WIERZCHOSŁAWICE ORGANIZUJĄ SPÓŁDZIELNIĘ PRODUKCYJNĄ ' o c z y t a n i e
W W ierzchosławicach, rodzinnej wsi 

Wincentego W itosa, konkre ty 
zuje się spółdzielnia produkcyjna. 
Trzonem je j będą ludowcy, k tórzy  
przeszli przez trudną  i owocną dro
gę przeobrażeń —  od błędów agra- 
ryzm u i solidaryzm u społecznego, do 
w a lk i klasowej, w a lk i o socjalizm  na 
wsi. F a k t ten niech będzie pokrze
pieniem ula tych ludowców w Polsce, 
k tó rzy  ju ż  wcześniej w kroczy li na tę 
drogę, niech będzie bodźcem dla od
bycia te j drog i, gdy chodzi o in 
nych —  wahających się, myślących 
czasem, że W ierzchosławice mogą re 
prezentować inną m yśl, niż myśl 
wszystkich pracujących chłopów. Ja 
każ mogłaby być inna m yśli po litycz
na i społeczna, skoro chłopi wierzeho- 
sław iccy przeszli przez tak ie  samo 
ciężkie życie, k tóre się drze pazura
m i na wąskich płachciach ziemi, sko
ro  jednakie m arzenia poruszają ser
ca?

„G dyby nie pokątny zarobek przed 
w ojną —  m ówi sołtys Pochroń —  to 
um arłoby się dawno. M arn ie  p łaciła 
w tedy ziemia, a i niedobra ona tu 
ta j jes t —  piaszczysta, to rfias ta ... 
Sucho jes t —  zniszczy się —  mokro 
je s t — przepadnie... rrz e d  wojną tu 
te jszy chłop, posiadający konika, do
ra b ia ł wożeniem klocków z lasu. 
O północy, gdy słyszałeś piszczenie 
lusien, gruchanie kół, szczekanie 
psów —  to wiadomo było; bieda nie 
da dospać, zenie do m iasta na ta r 
tak , każdy ino na zarobek pa trzy ł.

M ilkn ie  sołtys Pochroń. Wysokie 
plecy garb ią  się. C iągnie za niego 
dale j przysadkowaty, krępy A n ton i 
Solak —  też ludowiec, także dawniej 
z kręgu oddziaływania p raw icy  lu 
dowej, k tó ra  chciała tu  w W ierzcho
sławicach mieć swoją m yśl sztabową. 
Solak zam iata grubą ręką rzadkie, 
siwe włosy na głowie, to zaciera b’ose 
p ię ty  —  p iętę o p ię tę  i  opow iada 
szybko, ja kb y  się nawet przysłuchać 
nie chciał niedobrym  wspomnieniom.

—  Byłem  jeszcze m ały knot, a ju ż , 
musiałem ciężko kręcić żarnam i. 
M a tka  szła w  pole, a mnie podsta
w ia ła  stołek do żaren, bo ja k  mówię, 
—  knot byłem m ały, dała m iarkę 
z ia rna  i  kaza ła : Antoś, zem lij... bo 
inaczej jeść nie będziemy. I  na tak ie j 
mordędze zeszło to przedwrześniowe 
moje życie... N ie ty lko  moje, wszyst
k ich !

—  A le  trzym aliśc ie  się piastowych 
leków, ćwierćśrodków, byle ty lko  nie 
burzyć tzw. zgody narodowej...

Solak uderzył się w  p ie rs i i  jeszcze 
bardzie j się ożyw ił.

—  B yło  ta k  —  przyznał. —  Jesz
cze m i M iko ła jczyk  nawet po głowie 
kołował. A le  przebrnęło się —  z ulgą 
wyznaje. „ , k  ,

—  C iężko było?
Solak śmiej%*'śię ’’szeroko ‘ Macha 

przecząco ręką :
—  Gdzie tam  M ówiłem  wam, ja 

k ie  było ciężkie życie Dobrze m usia
łem ruszać mózgiem, żeby związać 
koniec z końcem na tych moich k ilk u  
morgach. I  w tedy zdawał się ag ra - 
ryzm  ja k im ś  ostatn im  cudem św iata. 
A  to bzdury! —  w ykrzyku je  z obu
rzeniem. —  N ie  da j Boże, byłoby to 
przyszło, to dusilibyśm y się ja k  m u
chy w karafce z muchomorami. I  n a j
lep ie j ja k  chłop idzie po rozum do 
w łasnej g łowy. Pyskował P iast na 
kom unistów, psy wieszał M ik o ła j
czyk na PPR-owcach —  a co się 
okazało? To ich program  otw orzył 
chłopom pracującym  okno na szero
k i św iat. Poszli nasi synowie, zięcio
w ie do fa b ryk , dla m ojej córk i —  
i  dla dziesiątków także chłopskich 
córek państwo dało stypendium  na 
naukę...

F a k ty  oczywiste. Państwo pomogło 
chłopom w dojściu do prawdy. Sola- 
kow i jeszcze mało tych fak tów . K rę 
c i palcem w powietrzu. —  W idzicie? 

—  Widzę —  żarówka.
—  No... . M ożliwe to było przed 

wojną?
P ytan ie zaw iera ju ż  odpowiedź. 

A le  ja kb y  mu było za mało tych do
wodów, obrazujących owoce w ładzy 
ludowej —  Solak rozw ija  jak ieś  pa
p ie ry  z pieczęciami i bez pieczęci, 
obok uk łada ją  się drobne cy fe rk i po
zyc ji bucha ltery jnych. Znów się 
śmieje.

—  N ie wiecie, co to znaczy? Więc 
wam wytłumaczę... P racu ję w G m in
nej Spółdzielni Samopomocy Chłop
skie j. W róg sp ry tny  chciał mnie 
stam tąd wykurzyć, że to n iby  byłem 
PSL-owcem... A le  wyszło na to, że 
chcieli mnie w ykurzyć za to, że zer
wałem z błędami PSL-ow skim i. I  tak  
było z w ie lu innym i. B ra tn ią  rękę 
podała PZPR, pomogła nam żyć 
prawdziw ie, bez łg a rs tw  w  polityce.

Jak się zorientowałem, w  W ie rz 
chosławicach Wychowała się dość po
kaźna g rupa  konsekwentnie postępo
wych ludowców, w yciągających 
w nioski ze swego radyka lizm u także 
gdy chodzi o przebudowę us tro ju  ro l
nego na to ry  gospodarki zespołowej.

—  No to ja k  tu  ze spółdzielnią 
produkcyjną?

—  Ano... praw ie że jest... —  od
powiada Pochroń —  ale czuję, że du
si dalsze słowa. N a dnie niepełnego 
zdania u k ry ł się cały problem.

—  Trudno? —  pomagam mu.
—  Bardzo... —  odpowiada i  znów 

m ilczy.
—  Wszędzie trudno  —  dodaję mu 

otuchy. —  A le  to je s t ty lk o  kwestia 
krótszego lub dłuższego rozm awiania 
z chłopami. N ie  ła tw o  w ładzy ludo
wej zmienić w  k ilk a  la t  to, co w ieka
m i psu li jaśn ie  panowie, rządy k ija  
i  pogardy w  stosunku do pracującego 
chłopa. N ie  zapom inajm y, że dziś na 
wsi jeszcze dużo wrogów pracuje nad

TADEUSZ SZEWERA

Jest ich  dw ie. G enowefa i  Janka. 
Obie p ra cu ją  w  je d n y m  m a ją tk u  
P G R -ow skim . Starsza G enowefa 
m a 26 la t, m łodsza Janka  skończy
ła  w  czerwcu tego ro k u  dopiero 17. 
G enowefa je s t sza tynką  o spoko j
ne j i  poważnej tw a rzy . Janka  po
trząsa stale p łow ą  czup ryną  i  
uśm iecha się radośnie do w szyst
k ic h  i  w szystk iego, jasno n ie b ie 
s k im i oczami. O bie są p rz y ja c ió łk a 
m i, p rz y  czym  G enowefa je s t dla 
J a n k i do pewnego stopnia a u to ry 
tetem . Zresztą Janka  zawdzięcza 
sw e j p rzy jac ió łce  w ie le , a w  p ie rw 
szym  rzędzie m iano  p rzodow n icy  
pracy.

Jan ka  u ro d z iła  się w  b iedne j ro 
dz in ie  m a ło ro ln ych  ch łopów  w e 
w s i K onopn icy . D w u  he k ta row a  
gospodarka n ie  w ys ta rcza ła  na 
u trzym a n ie  k ilkuoso bo w e j rodz iny .

—  Trzeba -oyło —  -powiada Jaąka 
— - brać Sm za b a ry  z biedą, dusić 
ją  za gard ło , żeby wyżyć.
- T ^ k ib jo s iłi "ibŚdtfłferkę ^żiilśzćży- 
ła  na dob itkę  w o jna . R odzina N o 
w a kó w  poszła na tu łaczkę  w ys ie 
dleńców .

K ie d y  przyszło , w yzw o le n ie  Jan
ka  zabra ła  się do n a u k i. Zawsze 
m arzy ła  o tym , by  móc się uczyć. 
D obrnę ła  je d n a k  ty lk o  do 6 k la sy  
szko ły  podstaw ow e j. D a le j n ie  m o 
g ła  iść. Rodzice chc ie li, by  Janka  
pom agała im  w  gospodarstw ie.

Janka  bu n tow a ła  się w  duchu, bo 
w o k ó ł inne  dziewczęta i  ch łopcy 
u c z y li się. Cóż w ięc stało się z Jan 
ką? Czy pozostało je j je d yn ie  ha
row an ie  na lic h e j gospodarce 
o jcow sk ie j w e w s i Konopnicy?.., 
N ie .

B y ł ro k  1949.
Rozpoczynały się s iew y w iosen 

ne w  je d n y m  z PG R -ów  p o w ia tu  
sieradzkiego, zapoczątkowujące d łu . 
g i etap corocznych prac - w  po lu  
F G R  po trze bo w a ł lu dz i. P rzys tą 
p iono do w e rb u n k u  ro b o tn ik ó w  se
zonowych.

Jeden z p rze d s ta w ic ie li m a ją tk u  
zaw ęd row a ł do w s i w ie lu ń s k ie j. 
R ozm aw ia ł z Janką, podaw a ł je j 
w a ru n k i p racy. Janka  by ła  ju ż  
p ra w ie  zdecydowana, a przecież 
zadała py tan ie . —  Czy u  was tam  
m ożna się uczyć?...

O dpow iedź ja k ie j je j u d z ie lił de
lega t P G R -u m ia ła  d la  J a n k i w ie l
k ie  znaczenie. O tw ie ra ła  przed n ią  
nowe pe rsp e k tyw y , now ą drogę

zwróceniem chłopa przeciwko p ro 
gram ow i dobrobytu i  k u ltu ry . Tu w 
W ierzchosławicach n iew ą tp liw ie  jesz
cze oprócz tego działa s tara p ra w i-  
cowo -  piastowa szczepionka.

—  N ie działa —  zaprzecza siedzą
cy pod oknem Głowacki.

Z kolei ja  się śmieję. —  Znaczy —  
mówię —  strach przed nazwaniem 
praw dy po im ieniu? Mówicie, że tu  
są może większe trudności, niż gdzie 
indzie j?... Czy te trudności rodzą się 
z powietrza? Słyszałem, że po zaw ią
zaniu spółdzielni p rodukcyjne j część 
chłopców m ów iła  ta k : —  Piękna rzecz 
spółdzielnia... ale podobno u re jen ta  
trzeba się spisać z pola... i  wtedy 
um a rł w  butach, nie będziemy m ogli 
obdzierać dzieci... T ak m ów ili?  Mó
w i l i !  A  przecież czytaliście s ta tu t 
i  nie ma mowy o żadnym rejencie... 
To skądże te pl-oty? W ahającemu się 
chłopu przyn iós ł w róg spółdzielczości 
p rodukcyjne j. Trzeba widzieć wroga 
klasowego. Gdzie? Tu gdzie się mo
b ilizu je  kobiety do masowych proce
s j i  i marszów pseudorelig ijnych, tu  
gdzie się szepta w ieczoram i cicha
czem, tu  gdzie się wyśm iewa z ja d li
w ie, chytrze, podle in s ty tu c je  spół
dzielcze lub inne zespołowego w łada
nia, zam iast zło krytykow ać, je ś li 
ono istn ie je , zam iast zmieniać na lep
sze. Macie tu ta j np. gromadzkie pa
stwisko... N ie  je s t ono dobrym przy-

awansu. —  U  nas w ie le  się m ożna 
nauczyć —  m ó w ił delegat. —  PGR 
to  przecież ośrodk i soc ja lis tyczne j 
gospodarki...

Janka  po jecha ła  do PG R-u. P ra 
cowano w  ty m  czasie p rz y  o rg an i
zow an iu  ch lew n i w y tuczo w e j, w ie 
le  czasu poświęcono na leżyte j 
up ra w ie  g leb y  i  p ie lę g n a c ji roś lin . 
Zwożono w  ty m  czasie kam ien ie , 
k tó ry m i d la  uczczenia roczn icy  
P K W N  w  bieżącym  roku , w y b ru 
kow ano  drogę w iodącą do gospo
darstw a. Rozpoczynano budowę 
domlków m ieszkalnych dla  robot, 
n ik ó w  ro lnych .

Janka  też z in n y m i szła w  pole, 
czy to do p le w ie n ia  bu rakó w , czy 
m a rch w i, lu b  in n y c h  roś lin . N a j
częściej p racow a ła  z G enowefą 
G rubską. Ta p rzyg lą da ła  się robo
cie 16 le tn ie j J a n k i; udz ie la ła  je j 
w skazów ek i  rad . ■

W  ty m  czasie, G enowefa stała 
’się au to ry te te m  dfa J a n k i. ' W o Ł r e -  
sie jes ien i G enowefa o trzym a ła  w  
nagrodę za pracę p rz y  u p ra w ie  bu 
ra kó w , t y tu ł p rzodow n icy . P ie rw 
sza w śró d  ko b ie t sie radzkiego 
P G R -u.

Od te j p o ry  bardzo często roz 
m a w ia ły  obie na tem at, ja k  udo
skona lić  pracę, b y  osiągać coraz 
lepsze w y n ik i.  R o b iły  ob liczen ia  na 
podstaw ie  dziennej pracy, o ile  m o
żna przekroczyć p rzew idz iane  n o r
m y, ja k ie  re z u lta ty  da sta łe  p rze 
kraczan ie  ty c h  n o rm  itd .

A le  okres sezonowej p racy  m i
ną ł. W szystk ie  robo tn ice  i  ro b o tn i
cy z różnych  w s i w y je c h a li z sie
radzk iego  PGR-u, ty lk o  Janka  ja 
koś zw leka ła  z w y ja zd e m  do swej 
rodz inne j wsi. Pokochała pracę w  
PGR-ze i  pozostała tu , ja ko  sta ła  
rob o tn ica  dn iów kow a. W  z im ie  
uczęszczała na k u rs  k ro ju , szycia i 
go towania , b ra ła  ud z ia ł w  d y s k "-

STANISŁAW GĘBALA

Obszar by łe j puszczy sandomier
sk ie j nie je s t już  lesistym  zakątkiem  
k ra ju , a po jego dawnym puszczań
skim  charakterze pozostały jedynie 
nazwy w si i osiedli. Dąbrowa, D ą
browica, Dąbrówka, Dębe, Kępa, 
K iępie, Zalesie, Zaleszany itd . Ob
szar dawnej pusaczy pełen bagien 
i  n ieprzebytych b ło t, dopiero w w. 
X IX  s ta ł się suchą praw ie bezleśną 
n iz iną o na jm niejszej w  Polsce śred
n ie j opadów atmosferycznych.

kładem spółdzielczego gospodarowa
nia. A n i nie można podatku ciągnąć 
od użytkowników , ani postanowić 
i ulepszyć, by b u jn ie j tra w a  rosła. 
A le  w róg umie w  nocy podjechać f u 
rą  i  k ilk a  razy nabrać ziemi z tego 
pastw iska, by użyźnić swój g run t.

—  Spółdzielnia zagospodaruje na 
pewno to pastw isko —  stw ierdza ją 
z przekonaniem. W  głębi duszy już  
ta  spółdzielnia produkcyjna gospoda
ru je , je s t ju ż  zarząd złożony z Z S L - 
owców i PZPR-owców, dopełnia się 
obszar ziemi, cementuje się f ro n t  do
tychczas tum anionych przegania się 
plotkę, p ro je k tu je  się nowe życie.

—  Trzeba to robić, czas na jw yż 
szy —  m ów i Solak. —  Z iem ia nie gu 
ma, nie da się rozciągnąć, ale da się 
z n ie j wydobyć więcej sposobem ze
społowym. Powiedzcie ludowcom w 
w  innych powiatach, że W ierzchosła
wice od nowa się rodzą... Niech się 
nie co fa ją  przed wrogiem , k tó ry  
chciałby tego i  owego wyśm iać mó
wiąc, że ja k i on tam  ludowiec, sko
ro  nosi... czerwone kalesony. Niech 
zedrą z wrogów maskę fa łszyw ych 
ideałów i  pokażą ich czarnych ja k  
złodziei.

W ŁA D Y S ŁA W  M A C H EJEK
P. S. Jak się dowiadujem y w  

osta tn ie j chw ili, spółdzielnia została 
konkretn ie założona i  zare jestrowa
na.

sjach i  pogadankach organ izow a
nych  w  P G R -ow skie j św ie tlic y . 
Czerpa ła w iedzę ro ln iczą  z rucho 
m ych  b ib lio teczek, k tó re  co pe
w ie n  okres czasu odw iedza ły  go
spodarstwo. A  k ie d y  przyszła  w io 
sna 1950 roku , Janka  m ia ła  ju ż  w  
g łow ie  zrodzony pom ysł. Postano
w iła  przekroczyć p rzy  obdziabyw a- 
n i i i  b u ra kó w  norm ę dzienną, p rze 
w id u ją cą  ob rob ien ie  2 hek ta rów . 
Janka  z pe łną w ia rą  podchodziła 
do swego p lanu . G enowefa doda
w a ła  je j o tuchy, w ie rząc  także w  
pom ysł., A  pom ys ł b y ł bardzo p ro 
sty, w ym a g a ł je d y n ie  w ia ry  w  swe 
s iły  i  socja listycznego stosunku do 
p ra c y

B u ra k i p le w i się t r z y  razy, za
n im  p rzys tą p i się jes ien ią  do ich  
w yko p yw a n ia . W  p ie rw szym  ok re 
sie Janka  p ra w ie  n ig d y  n ie  w y k o 

n y w a ła  n o rm y  dw óch hek ta rów . 
Inn e  robotn ice  szybko posuw a ły  się 
naprzód, Janka  zostawała w  ^tyle. 
Dlaczego?... B o Janka  d o k ła dn ie  
sta ra ła  się w y p le w ić  każdy  chwast, 
b y  n ie  od rasta ł ta k  szybko. Z te j 
p rzy c z y n y  rzadko  k ie d y  osiągała 
2 ha. A le  za d ru g im  p ie len iem  Jan
ka  b y ła  ju ż  na czele g ru p y  ro b o t
n ic . Na je j k a w a łk u  chw ast b y ł 
n ie w ie lk i,  toteż z ła tw ośc ią  p le w i
ła  2 i  p ó ł ha dziennie. G enowefa 
p a trz y ła  z dum ą na swą uczennicę 
i  koleżankę, k tó re j p rz y k ła d  zaczy
n a ł oddz ia ływ ać na inne  robotn ice. 
W reszcie p rz y  trze c im  p le w ie n iu  
no rm a J a n k i w yn os iła  3 h e k ta ry .

M łoda  ra c jo n a liza to rka  odniosła 
p e łn y  sukces. Pokazała in n y m  ja k  
p o w in ie n  w yg lądać soc ja lis tyczny 
stosunek do pracy. Jan ina  N ow ak, 
17 le tn ia  dziew czyna ze w s i K o 
no pn icy  o trzym a ła  zaszczytny t y 
tu ł  d ru g ie j z ko le i w  PGR-ze p rz o 
do w n icy  p racy  na ro li.

T. S.

mimo niebywaełgo dotąd rozmachu 
i  pośpiechu, pomimo licznych robót 
ju ż  dokonanych, mieszkańcy tych 
piaszczystych okolic nie są jeszcze 
zadowoleni. Na zebraniach w powie
cie, gm inach i  gromadach słyszy się 
uwagi, że Sam i pomniejsze rzeczki 
muszą „w yże j p łynąć“ ...muszą mieć 
swoje dna w yżej i trzeba te dna za
bezpieczyć przed dalszym opadaniem 
w dół“ .ZMIENIAMY NORMY

PGR -  SZKOŁA SOCJALISTYCZNEJ PRACY

NOWY KRAJOBRAZ NAD SANEM
któ re  częściowo się ju ż  rea lizu je . Po-

O sta tn io  o d b y ły  się w  w o jew ód z
tw ie  łó d z k im  dw ie  na rady ro b o tn i
k ó w  ro lnych . Jedna z narad odby
w a ła  się w  PGR-ze N a k ie ln ica  d ru 
ga w  Dębołęce p o w ia tu  s ie radzk ie 
go. Z a łog i obu gospodarstw  PG R- 
ow sk ich  s tw ie rd z iły  w  to k u  d ysku 
s j i  iż  dotychczasowe —  niesłuszne 
n o rm y  —  przes ta ły  m ob ilizow ać 
ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  do w a lk i o 
w iększą p rodukc ję . S tw ie rd z iły , iż 
dalsze u trz y m y w a n ie  n o rm  ozna
czałoby sta łe  ham ow anie  w zros tu  
w yd a jn ośc i pracy, co w  ob liczu  
re a liz a c ji P lanu  6-letn iego by ło b y  
n ie zm ie rn ie  szkod liw e.

—  D la  ogółu naszej za łog i —  
m ó w iła  na naradzie  w  N a k ie ln ic y  
w  im ie n iu  w szys tk ich  ro b o tn ik ó w  
ro ln y c h  Z o fia  B e łdow ska —  stało 
się jasne, że is tn ie ją  m ożliw ości 
zw iększen ia  w yda jnośc i p racy  p rzy  
k o p a n iu  z ie m n ia ków  i  że is tn ia ły  
one wcześnie j. N ies te ty  ham ow ały  
je  n isk ie  i n ie  pobudzające do in i
c ja ty w y  stare no rm y. P rzy  p rze 
c ię tne j ty lk o  w yda jnośc i z hektara , 
m ożna w ykopać 10 k w in ta li z iem 
n ia k ó w  dziennie , podczas gdy n o r
m a p rzew idz iana  w  uk ład z ie  zb io
ro w y m  w yn os i za ledw ie  7,26 k w in 
ta la . I  czy ta norm a jest słuszna, 
skoro  ja  sama bez, tru d u  p rze k ra 
czam ją  stale o około 80 procent.

Stąd wn iosek, że no rm a jes t p rze 
starza ła  i  że trzeba ją  zm ienić.

W  podobny sposób Jan ina  S ta
s iak  p rze ds taw ic ie lka  ro b o tn ik ó w  
P G R -u w  Dębołęce sprecyzow ała 
s tanow isko za łog i odnośnie do tych 
czasowych no rm , obow iązu jących 
przy w ykopkach ziem niaków . Janina 
S tasiak m ów iła . —  M y  rob o tn icy  
P aństw ow ych  G ospodarstw  R o l
nych  jesteśm y b o jo w n ik a m i ■'¡ńel- 
k ie j sp raw y —  socja lizm u. Nasze- 
p rze jśc ie  na nowe, słuszne n o rm y  
będzie jeszcze je d n ym  dowodem , że 
rozu m iem y ogrom ne zadanie P la 
n u  6-letniego.

O bie n a rad y  d a ły  w  rezu ltac ie  
apel, sk ie ro w a n y  do Zarządu 
G łów nego Z w ią z k u  Zaw . R o bo tn i
kó w  i  P ra co w n ikó w  R o lnych  z p ro 
śbą o re w iz ję  dotychczasowych, 
ju ż  n ie  rea ln ych  no rm  d la  n ie k tó 
ry c h  prac ręcznych, a w  szczegól
ności p rz y  w yko p ka ch  ziem nis;- 
ków . Jednocześnie P G R y w o je 
w ództw a łódzkiego w z y w a ją  w szy
s tk ie  P aństw ow e G ospodarstwa  
Rolne w  k ra ju  do podobnego p rze 
p row adzen ia  re w iz ji obow iązu ją 
cych norm . Ich  podwyższenie —  
to  lepsze w yko na n ie  P la nu  6 -le t
niego.

Sz.

Zeiszławieczny system regu lac ji 
rzek z jego tendencją do prostowania 
k o ry t rzecznych, do uzyskiwania te 
renu ziem i upraw nej kosztem wody, 
do osuszania wszystkiego co się da, 
spowodował za szybki i niepożądany 
Eipływ wód, opadnięcie wód zasikór- 
nych i  ciągle postępujące wysycha
nie. Odsłonięte z osłony drzew lotne 
p iask i zaczęły znowu wędrować. Już 
ga licy jscy posłowie chłopscy z tych 
stron w o ła li na alarm . W o ła li, że po 
Sanie przed półtora, w iekiem  p ły w a 
ły  w ie lk ie żaglowce, szkuty ze zbo
żem, nie licząc spławu bydła i  zbo
ża, że jeden ty lk o  „d iabe ł“  S tadnic
k i m ia ł na Sanie całą f lo ty llę  tych 
rzecznych okrętów. W ydz ia ły  powia
towe n a g liły  do za-lesień nieużytków, 
ale wszystko to dawało znikome e- 
fe k ty . Dziś sprawa ta  nabrała w ięk
szego tempa i  rozmachu. Powsta ły 
spó łk i m elioracyjne. 73 grom ady na
leżące do powiatowego zrzeszenia 
spółek w Tarnobrzegu złożą m iliony  
z ło tych w  gotówce i  robociźnie na 
cele, powiedzmy śm iało —  prze
kształcenia kra job razu w  w idłach 
W is ły  i  Sanu.

W prawdzie ci, k tó rzy  przez roboty 
m elioracyjne rozum ieją jedynie osu
szanie, podnieśli gw ałtow ny protest 
przeciw  założeniu spółek. Ogólny 
plan robót przew iduje jednak nie t y l 
ko odwodnienie ale i  nawodnienie,

E rozję  denną rzek można po
wstrzym ać, jednak roboty te w ym a
ga ją  o lbrzym ich inw estyc ji, o k tó - 
rycn w Polsce przedwrześniowej nie 
śm ia ł n ik t  nawet myśleć. Obecnie 
m ów i się o tym  i w ierzy w  możliwość 
wykonania najzuchwalszych pom y
słów. P rzy jaźń  polsko-radziecka zy
skuje tu  swój na jżyw otn ie jszy, da
le k i od pustych frazesów, wyraz. 
Na zebraniach prości ludzie wspom i
nają, że na U kra in ie  puste i  bezwod
ne stepy zm ienia ją się w pola u- 
prawne..., że tw orzy się olbrzym ie 
sztuczne jez iora z dala od w ielk ich 
rzek i zbiorn ików  wody, że odwraca 
się bieg rzek, k ie ru je  się je w pu
stynie.

N ie jednokrotn ie towarzyszy tym  
powiedzeniom spojrzenie w przeszłość 
w yw ołu jąc ja skraw y kon trast bez
w ładu i  potęgi, kon trast na korzyść 
dziesiejszości mocniejszy od wszel
k ie j pisanej i mówionej propagan
dy, tak,że ośm ieliłem  się już  n ie je 
dnokrotn ie publicznie stw ierdzić, że 
nas ludzi z nad Sanu i  W is ły  nawet 
sama natura wiąże z Polską Ludową. 
N a tu ra  zmusza nas do dokonywania 
gigantycznych przem ian w k ra job ra 
zie  ̂ tego pustynniejącego zakątka 
k ra ju , m ożliwych do zrealizowania 
ty lk o  w k ra ju  socjalizmu.

Stanisław  Gębala

Najważniejszą, a w  każdym razie 
jedną z najważniejszych przeszkód w 
podnoszeniu w yn ików  nauczania i  w y 
chowania, zwłaszcza jeś li chodzi o 
szkołę na wsi — jest dotychczasowa 
poważna różnica w  siatce godzin. 
Dlatego też, obradujący w  trzecim 
dniu konferencji nauczycieli na sekcji 
języka polskiego przegłosowali w n io
sek o częściowe choćby podniesienie 
w ym iaru  godzin nauczania języka po l
skiego w  szkołach niżej zorganizowa
nych.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że za
sadniczy plan godzin w szkole o sied
m iu i więcej nauczycielach przewiduje 
57 godzin nauki języka polskiego ty 
godniowo, natomiast w szkole o trzech 
nauczycielach plan ten przewiduje 
tych godzin zaledwie 26 a w szkole o 
4 nauczycielach nie wiele więcej, bo 
ty lko  39, to jasne się stanie dla każ
dego, że pełna, siedmioklasowa szko
ła podstawowa na wsi ma do poko
nania poważną trudność. Tuta j też 
przede wszystkim szukać należy p rzy
czyny, że szkoła w iejska przekazuje 
szkole średniej na ogół absolwenta 
słabiej przygotowanego.

N iewątp liw ie klasy w  szkołach m ie j
skich są liczniejsze, co ■ w  pewnym 
stopniu wpływa i  na opóźnienie w  
przerabianiu przewidzianego progra
mem materiału. Nie dzieje się to jed 
nak w  tym  stopniu, by tego rodzaju 
dysproporcje znajdowały uzasadnienie. 
Dlatego też obecna różnica w  siatce 
godzin m usi być traktowana jako zło, 
k tóre trzeba możliwie szybko, choćby 
częściowo zlikwidować, obniża bo
w iem  jakość produkcyjną szkoły w ie j
skiej.

Czy istnieje możliwość usunięcia te
go zła?

Wydaje się, że tak, przynajm niej w  
pewnym , dość w ażnym  stopniu.

N ie biorą tu  oczywiście pod uwagę 
możliwości przydzielenia tym  szkołom 
dodatkowych etatów, gdyż pro jekt ta 
k i, wobec niedostatecznej jeszcze ilości 
s ił nauczycielskich jest nierealny.

Mam natomiast na uwadze częścio
wą reformę sia tk i godzin w szkołach 
o 3 i  4 nauczycielach przez przydzie
lenie im  większej ilości godzin nad
liczbowych, a przeznaczonych właśnie 
na zużytkowanie ich  na naukę języka 
polskiego.

Jeżeli w  szkole o 3 nauczycielach 
zamiast przewidzianych dotychczas 8 

godein nadliczbowych,, da libyśm y 
choćby ty lko  20 godzin, tym  samym 
zyskujemy 12 godzin na naukę języka

polskiego. Po przydzieleniu zaś tych. 
12 godzin do szkoły o 4 nauczycie
lach, bylibyśm y bliscy zasadniczemu 
planowi godzin w  zakresie oczyw i
ście — ty lko  nauczania języka polskie
go. Wobec,niemożliwości zastosowania 
tej zasady w  stosunku i  do reszty 
przedmiotów nauczania, dobrze byłoby 
gdyby choć w  zakresie tego jednego 
przedmiotu zaistniała konkretna po
prawa.

M ielibyśm y wówczas w  szkole o 4 
nauczycielach zamiast dotychczaso
wych 39 — 51 godzin na naukę języ
ka polskiego. Różnica 6 godzin w  sto
sunku do planu zasadniczego byłaby 
już niewielka, akurat taka, jaką uza
sadniałoby opóźnienie w  przerabianiu 
m ateria łu w liczniejszych z zasady k la 
sach wyżej zorganizowanych.

Jasne, że samo podniesienie ilości 
godzin nauczania i  to w  zakresie 
ty lko  jednego przedmiotu, to jeszcze 
n.e wszystko. Równie ważny jest sto
sunek nauczyciela do warsztatu p ra
cy, jego kw a lifikac je  zawodowe i  ży
w y twórczy stosunek do sprawy pod
noszenia w yn ików  nauczania i  wycho
wania.

Jeśli chodzi o moją placówkę, to 
trudności w  osiąganiu coraz lepszych 
w yn ików  są niemałe. Szkoła o 4 nau
czycielach, w  które j pracują, ma po
ważne trudności w  realizacji progra
mu właśnie głównie z powodu zbyt 
skromnej liczby godzin na poszcze
gólne partie materiału.

Nie, widzę narazie innego wyjścia, 
ja k  zorganizowanie przede wszystkim 
pracy pozalekcyjne j j  organizację sa
mopomocy koleżeńskiej dla słabszych 
uczniów. Tą ostatnią zajmie się ogni
wo harcerskie, które na terenie szkoły 
w  najbliższej przyszłości powstanie. 
Opiekę nad n im i obejmie jedna z 
młodszych nauczycielek, członkin i 
ZMP. Również częste i regularne prze
bywanie uczniów, zwłaszcza słabszych, 
niepodążających za klasą, będzie m ia
ło  pożądany w p ływ  na podniesienie 
w yn ików  nauczania.

Prócz tego szczególną opieką oto
czymy klasy niższe, dążąc do osiąg
nięcia przez dzieci tych klas ja k  na j
wyższej sprawności, zwłaszcza w  za
kresie nauki czytania i  pisania. Bę
dzie to m iało poważne znaczenie dla 
przygotowania dobrych postępów w 
klasach starszych na przyszłość. T ru d 
ności bowiem dnia dzisiejszego w k la 
sach wyższych to w  znacznym stopniu 
w yn ik  słabego przygotowania w latach 
poprzednich. Jan Śnieg

Gustaw Tomala

NAUCZYCIELE RADOMSZCZAŃSCY 
NA DOBREJ DRODZE

W  tegorocznej kon fe renc ji w  R a
domsku nie było, ja k  m iało to jesz
cze niedawno miejsce —  reakcyjnych 
wystąpień tego ty p u : czy szkoła po
w inna  mieszać się do życia po litycz
nego?; czy zadaniem nauczyciela jest 
uczenie dzieci, czy czuwanie nad ca
łokszta łtem  życia społecznego? N ie 
w ą tp liw ie  poważny w kład w ukszta ł
towanie się tak ie j sy tuac ji w łożyło 
szkolenie ideologiczne nauczycieli 
prowadzone w  zakładowych organ i
zacjach związkowych. Twórcza posta
wa nauczyciela, stosowanie nowych 
metod wychowawczych daje lepsze 
w y n ik i nauczania. P raw ie wszyscy 
podkreślali, że dobre osiągnięcia w 
nauce to w w ie lk ie j mierze zasługa 
św ie tlic  dziecięcych, w  k tórych m ło
dzież ma wszelkie pomoce naukowe 
do dyspozycji, gdzie nauczyciele, albo 
lepsi uczniowie pom agają w odrabia
n iu  trudn ie jszych le kc ji uczniom 
m nie j zdolnym lub zaniedbanym w 
nauce. Bardzo poważnym atutem  
w p ływ a jącym  na podniesienie w y n i
ku  nauczania są organizacje młodzie
żowe, szczególnie ZHP.

Dobre osiągnięcia w zakresie nau
czania i wychowania młodzieży daje 
stosowana obecnie radziecka pedago
g ika  M akarenki w myśl k tó re j, is to t
nym  czynnikiem  wychowawczym jest 
ko lektyw  młodzieżowy. Zebrani na 
kon fe renc ji nauczyciele postanow ili 
pogłębiać swoją wiedzę w zakresie 
pedagogiki radzieckiej i  stosować je j 
założenia na własnym  terenie tym  
bardziej, że nauczyciele radzieccy, 
a także i  wiele nauczycieli polskich 
postępujących w g zasad te j pedago
g ik i —  otrzym uje b. dobre w y n ik i 
nauczania osiągając wysoko procen
tową przepustowość.

Zebrani postu lu jąc konieczność ko
rzystan ia  z osiągnięć przodującej 
nauk i radzieckiej i  ogółu doświad
czeń ZSRR postanow ili rozszerzyć 
i  uaktyw n ić  działalność kó ł TPPR.

Nauczyciel idzie rów nym  krokiem  
z klasą robotniczą, nie obce mu jes t 
współzawodnictwo, nie obce są mu 
zobowiązania produkcyjne. Toteż na 
kon fe renc ji padały konkretne zobo
w iązania w  dziedzinie rea lizac ji p ro 
gram u nauczania poszczególnych 
przedmiotów, ja k :  h is to r ii, nauki o 
Polsce współczesnej, b io logii, geogra
f i i  i  in . W  każdym przedmiocie bo
wiem te same fa k ty  mogą być przez 
prawdziwe tłumaczenie pożyteczne,

a przez tłumaczenie fałszywe —  
szkodliwe.

W  dalszym ciągu kon ferencji sze
reg osób szczególnie z wiosek spół
dzielczych podkreślało wyższość te j 
fo rm y  gospodarki nad gospodarką 
indyw idualną, oraz dalsze korzyści 
płynące z te j ra c ji ja k  np. oderwanie 
ucznia od pasania bydła, od ciężkich 
prac polnych, a skierowanie go do 
szkół. W  czasie obrad zwrócono ta k 
że uwagę na konieczność w spó łp ra
cy z organizacją młodzieżową ZM P, 
podkreślono pracę nauczyciela w Ra
dach Narodowych, w ZSCh, w L K  ko
łach Gospodyń W ie jsk ich, B ib lio te 
kach i świetlicach. Z tego wniosek —  
pozycja społeczna nauczyciela wzro
sła  z każdym rokiem, w zrasta ją  jego 
obowiązki i  odpowiedzialność.

G usta w  T o m a la

W poprzednim numerze
Klementyna Słomczyńska —  Rzecz
pospolita Szkolna. Kazimierz Brzu
szek —  A pe l do m łodzieży. Janina 
Żura wieka —  Państwowe N agrody 
Naukowe. Kazim ierz Kąkol —  K ie 
runek  dla nauk technicznych. Otto 
W izner —  Stany Zjednoczone ja ko  
„M ocars tw o Zachodnio -  E urope j
sk ie“ . Jerzy L itw in iuk —  W iersz
0 gniew ie. Ignacy Felicjan Tłoczek 
—  Zasady P lanow ania w s i spół
dzielczych. Mirosław Ochocki —  
Ż n iw a  w  spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j. 
Józef Bieniek —  „M ianow scy“ . Gu
staw Tomala — Ziem ia, w iedza
1 władza. Leszek Bakuła — Do w a l
k i  rew o lu cy jn e j. Zofia Sikarska —  
„Ż y w y  z ż y w y m i“ . Kyszard Przy
bylski —  Pisarz m łodzieży —  N e- 
ve rly . Józef Pogan — W ieś gór
nośląska m yś li o spó łdz ie ln i p ro 
du kcy jn e j. Jerzy Korycki —  Na 
p rzyk ład  O grodziński. Jerzy M . 
Hładko —  M łodzież nas nie  zaw ie
dzie. Andrzej Skupicń-Florek —  
„P aw ie  P ió ra “  to praw da o w s i 
wczorajszej. Stanisław Orzeł — 
W alka starego z nowym . Tadeusz 
Szewera —  R acjona liza to r z ra w 
skiego PO M -u. Stan Genowefa —  
Powiedźcie o sobie kobiety... M a 
rian Nowiński — Opowieść o b ied - 
niakach. M arcin Wielgus —  K s ią żk i
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